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Prosimy Prenumeratorów o zapłatę 
naieźytości za  rok 1912 i na rok !9!3.

Prosimy gorąco Przyjaciół o jednanie 
prenumeratorów.

Kalendarz * Przyjaciela Ludu* na rok 
1913 jako bezpłatną nagrodę otrzym ają 
również tylko ci Prenumeratorzy, którzy 
zapłacą całoroczną należytość 4 korony na 
rok 1913.

Z a  d a r m o  g a z e t k i  n i e  b ę d z i e m y  
p o s y ł a ć  n i k o m u .

Przy zmianie aareau, należy podać stary i nowy 
adres; za zmianę adresu należy się w Galicji 20 hal, 
w Ameryce 25 hai.

nagród
rozda „Przyjaciel Ludu“ przez ioeowanie pomiędzy tych 
Prenumeratorów, którzy zapłacą całoroczną naieżytość 
za gazeikę (4 korony) na rok 1913.

Wyznaczamy tę premję w tym celu, aby przez 
szybkie zebranie prenumeraty ustalić llcibę nakładu 
I umożliwić rychłe wydrukowanie adresów, a  przez to 
uprościć robotę administracji.

Z a r z ą d  „ P r zy ja c ie la  L u d u “ 
Kraków, Mały Rynek L 1.

Najodpowied niojszem uczczeniem 25-cio 
lecia »Przyjaciela Ludu* jest postaranie się 
o zjednanie nowych prenumeratorów. Każdy 
dotychczasowy czytelnik niechby zyskał 
tylko jednego nowego prenumeratora, to 
podwoiłaby się nasza liczba i siła. »W sło- 
wach tylko chęć AYidzim, w działaniu po* 
tęgę*.

Każdy prenum erator » Przyjaciela* 
który zbierze w swojej gminie i nadeśle 
nam prenumeratę c a ł o r o c z n ą  choć od 
c z t e r e c h  innych prenumeratorów, otrzy­
ma w nagrodę piękny ^Kalendarz powsze­
chny* p. Wojnara, kosztujący 2 kor. 40 haL 

Kto zjedna p i ę c i u  nowych prenume­
ratorów i nadeśle od nich całoroczną naie­
żytość, ten otrzyma w nagrodę piękni® 
oprawną liistorję polską p. Limanowskiego 
p. t.: ^Stuletnia walka narodu polskiego 
o mepodległość* za 5 kor. 50 hal.

Pojedynczy dawni i nowi prenum era­
torzy, którzy płacą całoroczną naieżytość 
na r. 1913, oprócz udziału w losowaniu 
nagród Otrzymają nasz kalendarz na rok 
1913 i książeczkę p. tu »Za wolność i Ind* 
(o powstaniu z r. 1863), prześlicznie napi­
saną przez czcigodną ś. p. Marją Wysłou* 
chową.

Nie tylko prawdopodobieństwo wfdlkiej 
wojny austrjacko-rosyjskiej, ale i możli­
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wość najróżniejszyeb wypadków w tak 
ważnych czasach wymaga wytężonej pracy 
organizacyjnej i niejako pogotowia ludu. 
Do tego potrzeba, aby jak najbardziej 
rozpowszechnić »Przyjaciela Ludu*.

Uczcijmy pamiątkę narodową.
Nadchodzi wielka rocznica. Dnia 22 stycznia 

1863 r„ a więc praw ie 50 lat temu, bracia nasi 
w zaborze rosyjskim, strasznie gnębieni i niszczeni, 
zerwali się do walki orężnej w celu wypędzenia 
posiepaków  moskiewskich z polskiej krainy. I  po­
mimo, żc nasi nie mieli ani dostatecznego uzbro­
jenia, ani wogóle należytego przygotow ania wo­
jennego, potrafili przez półtora roku  opierać się 
naw ale wojsk rosyjskich. A bywały naw et chwile, 
\e  rząd  rosyjski okazyw ał wielkie zaniepokojenie 
i przestrach. D robne grupy  powstańców pobijały 
z kretesem  pięć razy  większe oddziały regularnej, 
należycie uzbrojonej arm ji moskiewskiej i zdoby­
wały arm aty i inną broń. Rozmaici dziejopisarze, 
k tórzy pizebieg owego powstania dokładnie zba­
dali, nie zawahali się postawić tw ierdzenia, że 
można było naw et i zupełnie zwyciężyć, tem wię­
cej, że już i lud rosyjski gotował się do buntu 
p rzeuw  despotycznym  rządom.

Upadło powstanie w r. 1863 z tych samych 
przyczyn, które i Polskę wolną do upadku i roz­
bioru doprowadziły i wszystkie późniejsze wysiłki 
wolnościoAve w niwecz obracały. A przyczyną ta 
było nieszczere, a co najm niej niezdecydowane 
postępow anie przeważnej części przewodców wo­
bec mhjonów rzeszy ludowej. Większość przewód- 
ców, przew ażnie szlachecka, choć podpisyw ała pię­
kne odezwy z rozinaitemi; obietnicami dla ludu, 
ale w ahała się w biegu wypadków postawić spraw ę 
radykalnie i przez to wszystko upadło, gdyż lud 
s>ę zniechęcał i obojętniał. Ze strachu przed rew o­
lucją, z obawy, że rozkołysana fala potęgi chłop­
skiej mogłaby idąc na m oskala załatwić po dro­
dze rachunki z tjm  i z owym gnębicielem ludu, 
z tego strachu mrożono poryw y chłopskie. Dla 
spokoju jednostek z nieczystem sumieniem zaprze­
paszczono cały naród. A tę sztukę paraliżow ania 
zapędów rewolucyjnych rzeszy ludowej umieli 
magnaci polscy doskonale, zw łaszczafam ilja Czarto­
ryskich wyzyskiwała swój wpływ w tym kie­
runku.

Na lud polski nie spada żadna wina ani za 
rozbiór Polski, ani za upadek powstań. Zgodnie 
z p raw dą można stwierdzić, że lud byl gotów krew 
przelew ać za Ojczyznę, ale go nie dopuszczono do 
togo. Jeżeli mimo to sporo chłopów z różnych 
stron garnęło  się do powstania, a chłopi Pu jdak  
i Bitys w okręgu szawelskim, Diekwis w pouie- 
wiezkim i inni potw orzyli czysto chłopskie oddziały 
powstańcze, to jes? to wymowne świadectwo, że 
już wtedy chłopi polscy rozumieli spraw ę naro ­
dową i byli gotowi przelać krew za wolność Oj­

czyzny. Na schyłku powstania, gdy co najlepsi prze 
wódey już poginęli na szubienicach, tylko c h ł o p i  
p o l s c y  w y t r w a l i  d o  o s t a t k a  i n a j d ł u ż e j .  
Dwóch dow ódców-chłopów, F l i s a  i P r ę ż y n ę  
w powiecie zamojskim dopiero w czerwcu 1864 r. 
zdołali Moskale ująć i powiesić.

Podnoszę te okoliczności w tej chwili uroczy­
stej rocznicy 50cio-lecia, nie, aby umniejszać za­
sług powstania. Broń Boże. P ragnę  owszem z ca­
łego serca, aby wszyscy chłopi polscy wiedzieli, że 
tylko dzięki temu powstaniu rzą<) rosy ski musiał da- 
puś ić zniesienie pańszczyzny Więc choćby za ten 
jeden owoc dla miljonów ludu polskiego czcić nam 
i błogosławić należy po wieczne czasy to powstanie. 
A dalej, cześć i wdzięczność wiekuista należy się 
twórcom pow stania za to, że oni już wówczas, 
przed 50 laty wypisali na sztandarach hasło zu­
pełnej równości i braterstw a wszystkich w n aro ­
dzie, a potępili przyw ileje i krzyw dy ludu. Nie 
inicjatorów to wina, źe większość m agnacka wy­
paczyła ich zam ysły i przez to śm iertelny cios 
zadała pow stania. Inicjatorzy i tysiące najszla­
chetniejszych synów Ojczyzny oddali życie 
w ofierze.

Trzeba jednak poznać przyczyny, dlaczego 
powstanie upadło, aby się naród  przekonał, że 
ani nie nasra słabość nas zgubiła, a n i  n i e  p o t ę g a  
R o s j i  z w y c i ę ż y ł a ,  tylko, że spowodowały to 
dwie przyczyny: pierwsza przyczyni to rządy szla­
checkie nad narodem, a druga, wypływająca z pierwszej, 
to brak poruszenia całego narodu co świętej wojny 
o wolność i byt. Jak te  dwie przyczyny nieszczęść usu­
niemy, to wynik naszych dążeń bęczie uwieńczony 
zwycięstwem. Przyczyny te można usunąć, bo to 
leży w naszej mocy, więc można i trzeba konie­
cznie w zwycięstwo wierzyć niezachwianie.

P rzy  tej sposobności p ragnę jeszcze jeden 
błąd sprostować, błąd bardzo szkodliwy, a bardzo 
rozpowszechniony. Mianowicie dużo ludzi, gdy sobie 
wspomina przeszłość Polski, ma żywo w pamięci 
tylko to, co było złego w naszych dziejach, a nie 
pam ięta o chlubnych momentach i ludziach. Nic 
w tem dziwnego. T aka jest już n a tu ra  ludzka, że
0 dobrem  rychło się zapomina, a złe się długo
1 dobrze pam ięta i wspomina często. Na dobitek 
nieprzyjaciele naszego narodu  jak mogą tak się 
przyczyniają do tego, aby jak  najbardziej znie­
sławić naszą przeszłość i w ten sposób zniechęcić 
nas do pracy dla odbudow ania dolski. P isarze  
niemieccy i rosyjscy za pieniądze rządow e wysi­
la ją  na to swoje mózgownice. Z książek szkolnych 
austrjackich zaś usunięto historję polską praw ie zu­
pełnie. Tymczasem praw dą jest i pozostanie na 
wieki, że w dziejach naszego narodu pełno jest 
takich świetlanych ludzi i takich prześlicznych 
faktów, że do łez radości poruszają, gdy się je 
czyta i rozważa. Zło brało, niestety, przew agę. Kto 
jednak  pozna dobrze naszą historję, ten się p rze­
kona, że szczycić się nam  należy mianem Polaka.

Przeżyw am y bardzo ważne czasy. Patrzym y 
na to, jak  małe naw et narody ryzyku ją  wszystko, 
aby tylko zdobyć wolność i zabezpieczyć swój by* 
przed  zapędam i i wyzyskiem ościennych nieprzy­
jaciół. Zanosi się na wielkie wypadki na obszarze
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ziem polskich. Czas najw yższy, abyśm y też o so­
bie pc-myśieli. Nie możemy dopuścić do tego, aby 
nas kiedyś dzieci nasze przeklinały za niedbalstwo, 
tak, jak  my przeklinam y tych, co naród  zaprow a­
dzili w niewolę i na s traszną poniewierkę.

Cześć tym przodkom, co w ofierze Ojczyźnie 
nieśli pracę, mienie i życie, a nas wszystkich Boże 
W szechmocny oświeć i wspomóż, lźbyśm y zdołali 
wywalczyć wolność i zjednoczenie Polski.

Zdołamy to uczynić w tej chwili, skoro cały 
lu d —naród  z całego serca tego zapragnie.

A lud musi p ragnąć wolności narodu, bo 
inaczej to wiecznie m usielibyśmy jak  niewolnicy- 
najm ici pracow ać na obcych wrogów, bez nadziei 
na  lepszą przyszłość.

Jan  Stapińsk*

Obchód tej 50-letniej rocznicy powinien się 
odbyć ile możności w każdej gminie polskiej oso­
bno, i to dnia 22 stycznia. Niechże się tein zajm ą 
gorliwie przew odnicy Komitetów gm innych P. S, L. 
Aby unii ląć zaw iadam iania władzy, najlepiej ro ­
zesłać zaproszenia osobiste do wszystkich n a  ze­
bran ie  jako  poufne.

Porządek  uroczystości proponujem y nastę­
pujący:

1) O dśpiewanie pieśni patrjotycznej
2) Stosowne przem ówienie o pow staniu i o po­

trzebie wolności narodu.
3) Odczytanie jakiegoś w yjątku z dzieł o tej 

walce narodu.
4) Zebranie dobrowolnych ofiar, choćby po 

2 hal. od osoby, na  wspomożenie niezam ożnych 
w eteranów  z r. 1863.

5) Zakończenie pieśnią patrjotyczną.
Byłoby bardzo chw alebną rzeczą, aby w tym

dniu n ik t ani k rc j ii alkoholu nie spożył.
We Lwowie, Krakowie i innych m iastach po­

tworzono osobne komitety dla przygotow ania 
obchodów na wielką skalę.

Brońmy wj-hodisow przód wyzyskiem! Jedli kto z Wn- 
szych znajomych, Szanowni Czytelnicy, wybiera się do Arno- 
ryki, radźcie mu koniecznie, aby po wszelkie potrzebne 
pouczenia na drogę i kartę okrętową zwracał się tylko do 
Biura podróży naszego Polskiego Towarzystwa Emigracyj­
nego w Krakowie, ul. Radziwiłłowska 23. Otrzyma tam rze­
telną poradę i ochroni „lę od wyzysku.

Popierajmy wszyscy P. T. E.!

= = = = =--------   -  = =  = = =  = = Ś

Ty nie giń n arn ie , gdy w i iroa oią ran i 
zabójczy grot;

Ty nie uciekaj do cichej przystan i
Gdy ryknie g rzm o t

Niech się uczucia po uczuciach kruszą,
W kraj myśli id£!

Z um arłem  sercem, ale żywą duszą
W szak można żyć.

Niech po bałw anach piętrzą cię bałwany, 
Niech pęka łódź!

Na jednej desce łodzi zdruzgotanej 
Toń m ożna pruć.

H ardy zwycięzca w walce z sercem swojem, 
W yższy n ad  gmin;

Dzielnie z losami prow adzonym  bojem 
Sięgaj po czyn.

Raz powalony, ty  się nie poddaw aj 
Jak  ranny  lew,1

Tern potężniejszy, tern zuchwałej staw aj
W szystkiem u wbrew* 

K . Tetmajer.

Odezwa.
Interpelacja posła Śliwińskiego, i tow.

W ojenna groza, wisząca dzisiaj nad  Polską 
poruszyła i w zburzyła do głębi w szystkie inctym 
kty  i uczucia m as polskiego narodu. B rak  prac? 
w przemyśle, drożyzna najniezbędniejszych środ­
ków do życia, zastój k redy tu  ru jnu ją  dziesiątk* 
tysięcy egzystencji, zanim jeszcze padły pierwsze 
Ltrzały wojenne. A z chwilą wybuchu wojny 
czeka nasz naród  les najstraszniejszy : pchania 
Polaków w arm ji rosyjskiej przeciwko Polakom 
w arm jach austriackiej i niemieckiej do m orda 
wzajemnego.

Gała ta  groza wojenna, wszystkie niezliczone 
cierpienia i ofiary, k tóre nas czekają, staną sin 
naszą klęską i dalszym ciągiem niszczenia nasze) 
przyszłości, jeżeli Polska krw awić się będzie dla 
cudzych tylko interesów, jeżeli nie ocknie się 
i nie porw ie do czynu, do walki za swoje praw a, 
za swoją przyszłość, za wolność i niepodległość 
narodu.

W zbliżających się czasach tak strasznych, 
że śmierć może być dla niejednego z nas w yba­

Kraków, Sukiennice 1. 1, od strony pomnika Mickiewicza. i o - m ,
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wieniem,* trzeba życie nieść w ofierze tylko dla 
narodu, dla jego wyzwolenia.

Dość długo czyniła niewola z wielkiego, 
licznego narodu polskiego trzy rozbite, przez ob­
cych w yzyskiw ane i uciskane prowincje, obce so­
bie, ubogie i słabe. Zniszczenie despotyzm u ro ­
syjskiego na polskiej ziemi — to możność utw o­
rzenia w przyszłości wielkiego w arsztatu  narodo­
wej pracy, to możność wielkiego sam odzielnego 
organizm u ekonomicznego, to siła i przyszłość 
n asza ' Kto nie umie w takiej chwili czynem wal­
czyć, kto nie zechce tw orzyć swojej własnej wol­
ności i lepszej przyszłości, ten godzien będzie 
późniejszych znęcań się wroga nad  bezbronnymi.

Bierność i pokora nie uchronią Polaków od 
żadnego bezprawia, przeciwnie, będą tego bezpra­
wia najsilniejszem  w oczach wroga uzasadnieniem .

Aby umożliwić walkę czynną w Polsce, walkę 
zm ierzającą do zbliżenia wolności i niepodległości 
narodu  polskiego, utw orzyła się organizacja, łą ­
cząca w sobie reprezentantów  następujących p a r­
ty] polskich:

Polskie Stronnictwo Ludowe,
Polska P a rtja  Socjalistyczna,
N arodowy Związek Robotniczy,
O rganizacja Niepodległościowa Ludowa, 
O rganizacja Niepodległościowa Inteligencji 

w Królestwie Polakiem,
Polska P a rtja  Socjalno-Dem okratyczna Galicji 

i Śląska,
Polskie Stronnictw o Postępow e w zaborze 

*»ustrjackim.
Partjo  powyższe zgodziły się utw orzyć ze 

swoich delegatów  Komisję Tymczasową, k tó ra bę­
dzie wspólną ich reprezentacją na zewnątrz, obej­
mie pod swój wpływ i kontrolę wszystkie przy­
gotowawcze czynności, zm ierzające do wytw orze­
nia zorganizow anej riły zbrojnej w Polsce i do 
zebrania środków pieniężnych, potrzebnych do 
jej rozwinięcia, oraz do ujednostajn ien ia  i poro­
zumienia się wszystkich czynników w kraju  
i zagranicą, którym  jako cel przyświeca wyzwo­
lenie narodu polskiego w czasie wojny na ziemi 
polskiej.

W szystkie w Komisji Tymczasowej złączone 
organizacje uw ażają walkę zbrojną w razie roz­
poczęcia wojny, wybuchnąć mającej, przeciwko 
zaborczemu caratow i rosyjskiem u — jako n a j­
bliższy, jedynie możliwy cel zbrojnej organizacji 
ludu polskiego. Wyzwolenie Królestwa Polskiego 
z niewoli rosyjskiej — oto nasze zadanie w cza­
sie wojny mocarstw przeciw Rosji.

Jak  długo Austro-W ęgry walczyć będą w in­
teresie swojej państwowości przeciwko Rosji, są 
one naszym  naturalnym  sprzymierzeńcem. Ich 
zwycięstwo będzie naszym  zam iarom sprzyjało, 
będzie ono w naszym  interesie, tak, jak  w naszym  
interesie leży całkowite pokonanie Rosji w zoli- 
żająoej się wojnie.

Ale nie spuścimy z oka naszego wła­
snego stanow iska i w pierw szym  rzędzie na 
szych własnych praw, praw  ludu polskiego b ro­
nić będziemy.

Zwyciężymy tylko w iarą w nasze własne

siły, wolność naszą uzyskam y napraw dę, tylko 
własnym czynom, za k tó ry  odpowiedzialność na  
siebie wziąć musimy.

Kto ciice być wolnym, m usi sam o tę wol­
ność walczyć!

Dlatego wzywamy wszystkich Polaków, k tó­
rzy  nazw y tej godnym i chcą się okazać,

aby bezzwłocznie tworzyli organizacje przy­
gotowujące do walki zbrojnej i łączyli te organi­
zacje już z istniejącemi, zostającem i pod opieką 
Komisji Tym czasowej;

aby zbierali natychm iast środki pieniężne 
na kierow any przez Komisję Tym czasową Polski 
Skarb  Wojskowy.

Aby w ypadki wojenne nie zastały nas nie­
przygotow anym i, nie należy tracić ani dnia je­
dnego!

Z arząd  Polskiego Skarbu  W ojskowego kwi­
tować będzie w pismach składane pieniądze.

Grudzień 1912.
Komisja Tymczasowa 

Skunfederow anych Stronnictw  Niepodległo­
ściowych:

Polskie Stronnictwo Ludowe, Centralny Komitet Robotni­
czy Polskiej Partji Socjalistycznej, Zarząd Główny Naro­
dowego Związku Robotniczego, Zarząd Główny Organizacji 
NiepodłegłoMoicaj Ludowej, Zarząd Główny Organizacji 
Niepodległościowej Inteligencji, Zarząd Polskiej Partji 
Socjalno-Demokratycznej Galicji i Śląska, Zarząd Główny

Polskiego Stronnictwa Postępowego.
*

Zawiadomienie. Niniejszem zawiadam iam y, że 
we wszelkich spraw ach dotyczących Komisji Tym ­
czasowych Skonfederow anych Stronnictw  Niepo­
dległościowych, należy się zwracać do niej (oso­
biście lub listownie) za pośrednictwem  Redakcji 
następujących organów  urzędowych tych stron­
nictw:

W K r a k o w i e ;
•Przyjaciel Ludu*, Mały R ynek 1,
• Naprzód*, ul. F ilipa 11.
• Przedświt*, Rynek 44.

We L w o w i e ;
• W iek Nowy*, ul. Sokoła 4.
• Gazeta Ludowa*, Chorążczyzna 31.
•Niepodległość*, Boczna Snopkowskiej 9.
Listy i przesyłki pieniężne, przeznaczone dla 

Komisji Tymcasowej, pow inny być zaopatrzone 
w w yraźną odnotację, »Dla Komisji Tymczasowej 
S. S. N.*

30 grudnia 1912.

Ajencja Tow. wzaj. ubezp. > Wisła* znajduje 
się Kraków, Mały Rynek 1, I p. w Adm. >Przyjaoiela 
Ludu*, gdzie przyjm uje się ubezpieczenia i udzie­
la się wszelkich rad  i wyjaśnień w spraw ie ubez­
pieczeń.
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Organizacja 
„Z w ią zk ó w  strzeleckich1’.
Staraniem  lwowskiej kancelarji P. S. L. za­

wiązały się następujące >Związki strzeleckie j w po­
wiecie lwowskim:

Żubrza — przewodniczący Z arządu  Kazimierz 
M aślanka, skarbnik  Józef Knap, członkowie Za­
rząd u : Wojciech Biernacik, Wojciech Smoinicki, 
Józef Spendow ski*— Komisja rew izyjna: Michał 
Serbinowicz, Jan  Kasprowicz, Stanisław  Konie­
czny .— Sąd polubow ny: Antoni M aślanka, Rudolf 
Bacichowski, Jan  Sęp. — Kom endant Kazimierz 
M aślanka, plutonowi: Wojciech Biernacik i Józef 
K nap. — Członków ćwiczących 82. — W kładka 
miesięczna 10 hal. — W  zebraniu założyciełskiem 
uczestniczyli delegaci P. S. L. Wąsowicz i Swojak, 
tudzież instruktorzy  >Związku strzeleckiego * ze 
Lwowa Szydłowski i Tarkow ski.

Siemianówka — przew odniczący Józef W ojto­
wicz, skarbn ik  Franciszek Jednoróg, członkowie 
Z arządu : Michał Bednarski, Michał Skraba, F ra n ­
ciszek Ropuszyński. — Komisja rew izyjna: Jan  
Borowy, P io tr Mendyekowski, Wojciech Lisik. — 
Sąd polubow ny: Mikołaj Malicki, Marcin W ojto­
wicz, Jan  Merski. — K om endant Michał Bednarski, 
plutonowi: Józef K ucharski i Skraba Michał. — 
Członków ćwiczących 43. — W kładka 10 hal. mie­
sięcznie. — Na zebraniu 6 bm. referow ali: sekre­
ta rz  P. S. L. Wąsowicz i inspoktor Sikorski.

Ma echów — przewodniczący Z arządu Jan  Ku- 
nisz, skarbnik  Wojciech Malina, członkowie Za­
rządu : Józef Malina, Wojciech Kawiak. — Komen­
d an t Malina Paweł. — Członków ćwiczących 28.— 
W kładka 10 hal. miesięcznie. — Na zebraniu  dnia 
5 bm. referow ali delegaci P. S. L. akad. Migdałek 
i  Goryl Ju ljan  i instruk torzy  ^Związku strzele­
ckiego* ze Lwowa, M anasterski i Podwy^ocki.

Kościejów — przewodniczący Z arządu F ra n ­
ciszek Ostrowski, skarbn ik  Paw eł Szmid, człon­
kowie Z arządu: Jędrzej i Józef Gronowicze, Ale­
ksander Kaliniak. — K om endant A leksander Dra- 
drach, zastępca kom endanta Paw eł Szm id.—Człon­
ków  cwicząoych 37. — W kładka 10 h. miesięcznie. 
Referow ał akad. Migdałek.

•

Równocześnie organizują się wiejskie »Z wiązki 
strzeleckie* w pow iatach: Bochnia, Brzesko, Dą­
brow a, T arnobrzeg, Pilzno, Nowy Targ, Rzeszów, 
Krosno, Sambor, Kam ionka strumiłowa, Kossów, 
Czortków, Brzeżany, Sanok, Żywiec — skąd zwró­
cono się do kancelarji P. S. L. po statu ty  i szcze­

gółowe informacje. O c z e k u j e m y  w i a d o m o ­
ś c i  o nowozawiązanycli »Związkachc na wzór 
powyższych króikich spraw ozdań dla »Przyjaciela*.

*

Iwonicz (pow. Krosno). W niedzielę dnia 29 
grudnia 1912 odbyło się zebranie w sali »Domu 
gminnego*, na którem  spraw ę założenia »Związku 
strzeleckiego* referow ał akad. Józef K a s p r z a k .  
Po przedstaw ieniu  położenia międzynarodowego, 
przeszedł referujący do kwestji polskiej. Zaznaczył, 
że wobec zaw ikłań i sporów między mocarstwami 
zaborozemi, Polacy nie mogą stać z założonemi 
rękoma, boć wojna przyszła rozegra się na  pol­
skich ziemiach Jeśli więc Polacy, a przedewszyst- 
ltiem lud polski, którem u skutki wojny najw ię­
cej przyniosą szkody, nie postaw i spraw y polskiej 
na ostrzu miecza, idąc zw artą m asą przeciw n a j­
większemu naszem u gnębicielowi, Rosji, to wówczas 
nasi śmiertelni wrogowie nie oglądając się na  nas. 
będą się targow ać o naszą skórę przeciw naszej 
woli i chęci. Jodynem  wyjściem jest przygotow a­
nie się n a  wszelki wypadek, by jeśli zajdzie po­
trzeba, z bronią w ręku  poprzeć dążności do wol­
nej i niepodległej Po ski. Z tego też pow odu lud 
polski powinien zapisyw ać się grom adnie do 
»Związku strzeleckiego*, k tóry  daje sposobność 
poznania sztuki wojennej. Zgrom adzeni z wiel- 
kiem zainteresow aniem  wysłuchali referatu  i zaraz 
60-ciu z obecnych zapisało się na członków »Związ- 
ku  strzeleckiego*. P rzystąpiono też bezzwłocznie- 
do w yboru zarządu, do którego powołano jako 
przewodniczącego Wojciecha Jakubow icza, zastępcę 
Józefa Kielara, sekretarza Paw ła Grzegorczyka, 
a jako wydziałowych Jan a  Szajnę, T rygana, Jan a  
Sipa i Jan a  W ejsa i pobtanowiono natychm iast 
rozpocząć pracę.

T v l ! # n  9  l i n m n u ł  Kt0 z czytelników .Przyjaciela 
[ f l R J  £  A J i l f i i y .  Ludu* pragnąłby oprócz naszej 

posiadać jeszcze drugą gazetkę, temu polecany, aby wypą 
sał sobie najtańszy tygodnik obrazkowy, który wychodzi 
w Krakowio nakład eta P. T. E. i pod redakcją JózeEa Oko- 
łowicza pod tytułem .PRACA". Jest to doskonała gazetka 
obrazkowa, poświęcona wyłącznie oświacie, sprawom emę 
gracyjnym  i zarobkowym oraz rozrywce. Obecnie przynosi 
w każdym numerze ilustracje z pola wojny.

Całoroczna przedpUta wraz z przesyłką pocztową wy­
nosi w c a ł e j  A u s t r j i  t y l k o  2 k o r o n y ,  w Niemczech 
2 in. 50 f., w Ameryce Północnej 1 doi., we Francji, Beigji 
i 8zwajcarji 4 franki.

Adres .P racy": Kraków, ul. Radziwilłowska 23.

KALENDARZE 1A  11131® wihcentyIwIrkcsz
Marjański 70 hak Wszechświatowy (oprawny) 1 kor. 20 hal. Święta Rodzina 60 hal. Katolicki 30 hal. Kslcndarze ścienne 
z ortre*em: Kościuszki, Matki Bo. kiej Częstochowskiej lub z orłem polskiein sztuka 30, 40 i 50 hal. K»niyo':kl oprawnie 
w płótnu ozdobnie, złocone, stron 700 — 1 kor. 50 h. Kolędnik oprawny w p.ótno ozdobnie, złocony, stron  416 — 8u h. Zamówienia 
nskuteczna się za poprzedniem nadesłaniem. Zamówienia do wysokości 2 kor. prosimy nadsyłać i r markach poczt, z dołą­

czeniem 20 h. na opłatę poczto wą. 1 - 8
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Dla m iłości Polski.
iB o ooby to znaczyło, gdyby chłopi

polioy nic ohoieli wojny za wolność Ojczyzny*.
Te iłuwa, wyjęte z artyku łu  wstępnego 

m >Przyjacielu Ludu* n r  1, nasuw ają mi myśli, 
k tóre dla braci włościan podaję.

Była chwila, w której zdawało się, że naród  
aaeakł zginął na  zawaze, kiedy to w roku 1620 
W bitwie na  Białej Górze kilkadziesiąt tysięcy 
■alaohiy ezeakiaj poległo, a ta  trocha, jaka  się 
'•caliła a tego pogromu, to się zniemczyła i od­
rzekła się swej narodowości. Pozostał tylko lud 
uciemiężony i ubogi — a przecie widzimy dzisiaj, 
J s z t e g o l u d u  p o w s t a ł n a r ó d  z n a k o m i t y ,  
Jaśniejący pom ięizy  wszystkim i narodam i swoją 
niezłom ną miłością ojczyzny, jaśniejący swojem 
bogactwem, sw oją wysoką ku ltu rą  i oświatą.

B ułgarzy i Serbowie przez 500 la t byli w nie­
woli u  Turków, tak  samo w okropnej bitwie na 
Kosowem Polu, w której poległ bohaterską śm ier­
cią ostatni król serbski, Lazar, — Turcy wycięli 
w pień inteligencję i szlachtę, a to co z owych 
'.pozostało, to aię zbisurm aniło i przyjęło w iarę 
^Mahometa. Pozostał tylko lud okropnie uciemię­
żony, okropnie poniew ierany 1 bardzo nieszczę­
śliwy. Ten lud przez pięć wieków w ytrzym ał naj­
boleśniejsze ciosy zadaw ane mu przez barbarzyń­
ców, a oto widzimy, jak  ten l u d  s a m  o s w o j e j  
s i l e  wybił się na wolność, sam zrzucił z siebie to 
hańbiące go jarzm o niewoli i dzisiaj bohaterskim i 
czynami zadziwił św iat cały.

Nie tracę i ja  nadziei i u f a m  T o b i e  l u d u  
p o l s k i ,  ż e  i T y  p o k a ż e s z  k i e d y ś  ś w i a t u  
c h l u b n e  c z y n y  m i ł o ś c i  s w o j e j  O j c z y ­
z n y ,  p o k a ż e s z  ś w i a t u ,  ż e  i T y  j e s t e ś  
w i e r n y m  t e j  O j c z y z n y  s y n e m  — pokażesz 
iw i.ru. że to, oo dawniej szlachta zepsuła, to Ty ludu 
naprawić potrafisz, b o  T y  j e s t e ś  O l b r z y m ,  bo 
w T o b i e  m o c  i s i ł a  i Ty JesUś tą  opoką na któ­

rej zbudowany będzie gmach naszej narodowej przy- 
złości.

Ale, B racia Włościanie, do tego posłaniotwa 
Bożego, do tego dziejowego zadan :a d o p r o w a ­
d z i ć  W a s  m o ż e  t y l k o  o ś w i a t a !  Bo ta 
o ś . data, gdy spłynie na Was, to ona rozjaśni W a­
sze umysły, to ona uszlachetni W asze serca i du­
sze — i ta  oświata tchnie \r W as poczucie miło­
ści Ojczyzny, ona uzdolni i usposobi W as do 
ofiar i poświęcenia dla Niej. — I  ta ośw iata da 
W am  poznać tą niezbitą prawdę, że tylko w zgo­
dzie, jedności, miłości bratniej, a i wspólnej pracy 
m o ż e m y  o s i ą g n ą ć  to,  oo n a r ó d  n a s z  
u c z y n i  w i e l k i m  i  s z c z ę ś l i w y m .  Dlatego 
my wszyscy, k tórzy się czujemy być Polakami, 
komu Bóg i O jczyzna miła, pow inniśm y żyć 
z soba jak  b rac ia  i jak  dzieci jednej m atki Oj- 
ozyzny.

Wy, bracia włościanie, zapomnijcie już o prze­
szłości, w yrugujcie z serc W aszych te wszystkie 
brązy, jak ie  W im  ta przeszłość przypom ina — 
„oz.. aźajeie to sobie, że zgoda buduje, niezgoda 
tujnuje, pam iętajcie zawsze o tern, że ta  P oL ka

jak  będzie i b y ć  o n a  mu s i .  t o  n i e  b ę d z i  
j u ż  n i g d y  P o l s k ą  s z l a c h e c k ą ,  ale będzi 
P o l s k ą  z a r ó w n o  d l a  w s z y s t k i c h  j e d n s  

o w ą  i m atką dla całego narodu. Nie będzie już 
rzywilejów dla jednego tylko stanu, bo będą 

tylko sami bracia rodacy, równi sobie obyw atele 
i dzieci jednej matki rodzonej P o l s k i .

O Rodacy moi! jeszcze nigdy nad narodem  
naszym  nie zawisły tak czarneji ciężkie chm ury, jako  
dzisiaj zawisły nad nami, bo* ze wszystkich stron  
biją w nas grom y wrogie i wokoło nas sto ją  
wrogowie nasi, k tórzy czyhają na naszą zagładę.

O B racia moi! Łączcie się razem, nie roz­
dzielajcie się, niechaj będzie jedna tylko partja , 
a tą p a rtją  lud—naród cały.

WszystŁ ie stany stańcie wra z w silnej, zw ar­
tej kolum nie i brońcie się wszyscy raz im, bo 
w ten tylko sposób możemy Ojczyznę z niewoli 
wyswobodzić.

N i e c h  ż y j e  l u d  p o l s k i !  n a d z i e j a  
p r z y s z ł o ś c i  " O j c z y z n y  n a s z e j .

Stary wiarus z r. 1863.

U w a g a  R e d a k c j i :  Chętnie pom ieszczam y 
serdeczne słowa, ale z jedną uw agą, że apel 
o zgodę trzeba skierować w inną stronę, a nie do 
iuau. Niechaj panowie uprzyw ilejow ani z k rzyw dą 
chłopów zrzekną się tych przyw ilejów  i niech się 
uznają, ale szczerze i uczciwie za braci rów nych 
w narodzie, to bez wszelkich apelów lud polski 
będzie zgodny. Ale nie można głosić haseł zgody 
bez potępienia przywilejów  i krzyw d ludu, bo ta­
kie hasła nie trafią do serc naszych. Jeżeli się 
choe rozpalić dusze ludu  do walki za Ojczyznę, 
to trzeba stanąć jasno i bez ogródek na gruncie 
sprawiedliwości społecznej, a więc przeciw p rzy ­
wilejom i krzyw dom  wszelakim. Choć to garści 
wielmożów będzie nie w smak, to się w dany m 
razie bez garści samolubów obejdzie. Zapal miljo- 
nów, spotęgow any jeszcze przez to, w ynagrodzi 
sowicie ów ubytek.

W  świetle własnych słów.
Żądam y, żeby ci, co się chcą ludem opiekow tć, 

mówili praw dę. Żądamy, żeby nie kłamali! To je st 
najpierw sza i najw ażniejsza rzecz, albowiem ufać 
można tylko uczciwym, a taki nie kłamie. Ż ąda­
my jednak  oprócz tego, żeby działacz społeczny 
miał jasno  wyrobione zdanie o tern co ma czynić 
i czego chce, t. j. żeby miai program! Na nic się 
bowiem nie przyda najw iększa uczciwość, jeżeli 
spraw ę weźmie w ręce głupi. L e c z  j e i o l i  n a  
n i c  s i ę  n i e  p r z y d a  n a j u c z c i w s z y  g ł u ­
p i e c  — t o  oó:  d o p i e r o  t e d y  m ó w i ć  o głu­
piej oczajdu zy?

ZaBady nasze, czego żądam y od działaczy 
społecznych, wyłożyliśmy jasno i chyba każdy się 
na nie zgodzi. Zaznaczamy, że umieściliśmy je na  
ozele artyku łu  dlatego, by tą  m iarą zm ierzyć wro­
gów naszych, t  j. wrogów ludu. A mamy ozem mie­
rzyć tego wroga, bo się w ypisał szeroko w osta­
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tnim  num erze »Ojczyzny*. E to go przeczytał, ten 
m usiał poznać wszechpolską przew rotność.

W s z e c h p o l s c y  z w y k l e  n a j  g r u n t o ­
w n i e j  p o k a z u j ą  s w o j ą  b r u d n ą  i s t ę c h l ą  
d u s z ę ,  g d y  z a o z n ą  m ó w i ć  s a m i  o s o b i e .  
Lecz dajm y im głos samym, by nas nie posądzano 
o stronniczość.

O statni num er wszechpolskiej »Ojczyzny< 
jest w całem tego słowa znaczeniu p r o g r a m o ­
w y m .  W roku, w którym  »Przyjaciel Ludu* za­
pow iada swój  jubileusz — »Ojczyzna« urządza 
też rocznicę swojej szmatki. (Gdy konia kują, żaba 
nogę nadstawia! przyp. Red.) Zapow iadając zaś 
jubileusz, przedrukow ała szereg artykułów  z ró ­
żnych roczników »Ojczyzny*. Rozumie się, że nie 
wyjęli oni do tego num eru śmiecia, tylko to, co 
się im najlepiej spodobało, a więc to, co niejako 
ze serca im wypłynęło. Całość tej części można 
podzielić na dwa działy, a to na 1) wypowiada­
nie swoich myśli i 2) porachunki z innemi stron­
nictwami. Zrobili to zaś na  to, by 6woje połam ane 
kości posztukować, by »dziewoję* — jak  p. Wią- 
cek nazw ał »Ojczyznę« — »przybrać odświętnie*, 
a więc, by zakryć jej zaszarganą cnotę i połatać 
p odarty  fartuszek i gorsecik. Z aszargała zaś ta 
»Ojczyzna« swoją cnotę i po targa ła  na  sobie 
ubran ie  nie na żarty, gdy zaczęła chodzić wśród 
innych. Była bowiem jedną z tych, co na rogu 
ulicy stoją i gotowe iść za każdym , byle napiwek 
dostać sowity. Oto rzecz:

Na czele num eru w ystąpił p. Wojciech Wiącek 
z wielkim artykułem  o wspulnej p r a o y  urzędni­
ków, księży, nauczycieli, lekarzy, kupców, rze­
mieślników, przemysłowców, robotników  i rolni­
ków, t. j. ohłopów.

Ażeby poznać gruntow nie wartość takiego 
gadania, popatrzm y się na  żyoie i pójdźm y za 
biednym  chłopkiem od jednego do drugiego.

R ozpatrując różno stronnictw a w k ra ju  mówi 
»Ojczyznac (w nrze 52 z dnia 24 grudnia 1905)
0 istniejących przed  wszechpolakami stronn i­
ctwach tak :

»W szystkie te stronnictw a opierają się 
na interesie klasowym, każdem u chodzi prze­
de wszystkiem o interes tej klasy, wśród któ­
rej ma najwięcej zwolenników*.
A wi ę c ,  w e d l e  w s z e c h p o l a k ó w  j e s t  

ź le ,  j e ż e l i  c h ł o p  b r o n i  i n t e r  e s ó  w c h ł o p a ,  
bo powinien bronić interesów  chłopa i obszarnika
1 urzędnika i t. d. Tak tw ierdzą wszechpoiacy, bo 
jak  mówią:

»...na pierwszem miejscu stać musi interes 
narodowy*.
Interes narodawyl — Cóż to jest?  — Jak  to 

rozumieć? — Ja  przynajm niej rozum ię go w ten 
sposób, że wszyscy Polacy pow inni iść jak  jeden 
zawsze wtedy, g d y  c h o d z i  o d o b r o  n a r o d u .  
Ponieważ zaś najpierw szym  warunkiem dobra

narodow ego jest szanowanie czci narodowej, przeto 
każdy Polak powinien dbać c to by cześć polska — 
by honor polski nigdy nie byt naruszony. A jeżeli tak  
to k a ż d y  P o l a k  p o w i n i e n  b y ć  p r z e d e  
w s z y s l k i e m  s p r a w i e d l i w y .

Wiemy już co mówią wszechpoiacy — wie 
my jak  ich sluwa rozumieć — a toraz popatrzm y 
w uczynki wszechpolskie.

B ratn i naród  ruski żąda dla siebie uniw er­
sytetu, a więc żąda oświaty. W iedzą wszechpo­
lscy o tern, że odmawianie Rusinom uniw ersytetu 
rów na się w pychaniu Rusinów w ręce niemieckie 
przeciwko nam  Polakom. A jednak  wszystko czy­
nią, żeby Rusinom spraw ę utrudnić. C z y  to  
s p r a w i e d l i w o ś ć ?  — C z y  to d b a n i e  o h o ­
n o r  p o l s k i ?

jl/6Gz wszechpoiacy jeszcze inaczej rzecz tę 
przedstaw iają. Czytajm y ich słowa umieszczone 
w nrze 1 z dnia 10 grudnia 1902:

»Nie tylko wobec wrogów, ale i pomię­
dzy sobą zapom inać nam  nie wolno, że je­
steśmy Po lakam i J e ż e  1 i s ą  t a k i e  s p r a ­
wy,  k t ó r e  n a s  d z i e l ą  (a więc sami oni 
widzą, że są takie, co dzielą przyp. autora) 
to są inne i ważniejsze, które nas łączą...*

A dalej:
»W jedności nasza siła i lepsza p rzy­

szłość*... >niezgoda zgubiła Polpkę, a sami tę 
niezgodę, k tó ra nas dzieli i osłabia, podsy 
ca my*.
A więc »nie tylko wobec wrogów, ale i p między 

sobą!* Tymczasem zaś wszechpoiacy i woh ac wro­
gów i w narodzie samym wciąż wichrzą, wciąż ju  
dzą, jednych przeciwko drugim . — Po co? — Czy 
to potrzebne? — Posłuchajm y ich. Oto tak mówią
0 czasach przedwszechpolskich:

»I w zaborze austrjackim  istniało ono 
(stronnictwo wszechpolskie przyp. autora) od 
szeregulat. Z w o l e n n i c y  j e g o  we  w s z y s t ­
k i c h  w a ż n i e j s z y c h  s p r a w a c h  n a r o ­
d o w y c h  w y s t ę p o w a l i  ł ą c z n i e  i w t y m 
s a m y m  d u c h u * .
A jeśli tak, to pocóż krzyczeć gw abu: Po­

lacy łączcie się! — jeżeli sami wszechpoiacy 
stw ierdzają, że się Polacy zawsze łączyli, ilekroć 
zachodziła tego potrzeba, chociaż wszechpolaków 
jeszcze nie było w Galicji, Pocóż tedy stw arzać 
niby stronnictwo, k t ó r e  n i c z e g o  w i ę c e j  n i e  
c h c e ,  tylko to założyć, co już jest. Czyż tu nie wy 
chodzi szydło z wora, żo wszechpoiacy nie po­
wstali z konieczności narodow ej, lecz z ambicji je 
dnostek i to kilku krzykaczy, warchołów.

Taki jest ich program! Ależ to nie program , to 
haste, któro każdy z nas z piersi matki wyssał
1 m usiałby być wyrodnym, by inaczej działał 
K to  z a ś  t a k i e  h a s ł o  g ł o s i  j a k o  p r o g r a m  
p r a c y  i c h c e  u c z y ć  n a s  t e g o ,  c o  w s e r c u

Bibułki cygaretow e — T atki do papierosów — „Jagiełło*1
mi wmim  iakokiii wszptkie ine. —  Pliki wysyła H. Tramer. Lwów, tio;Hi«tói»ae ll.
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i k r w i  n o s i m y ,  t e n  o b r a ż a  ś m i e r t e l n i e  
o j c z y z n ę  i n a s, m a i n n e  c e le ,  u k r y w a n e  
s k r z ę t n i e  p o z a  o we  h a Bł a ,  a w i ę c  j e s t  
p r o s t y m  k ł a m c ą ,  b l a g i e r e m  i i d e o w y m  
o t z u s t e m .

To też jaka  ich dusza — takie ich uczynki. 
Popatrzcie bracia dziś na Galicję. Co nam dali 
wszechpolacy? — Zamęt i rozterki — sw ary p a r­
tyjno i niezgodę narodow ą. Takiej nienawiści do 
wszystkiego co polskie, jeżeli nie wszechpolskie, 
nie czyta się nigdzie oprócz wszechpolskich szmat. 
T a k  p o n i e w i e r a ć  P o l a k ó w  n i e  p o w a ­
ż y ł b y  s i ę  n a j z a g o r z a l s z y  h a k a t y s t a  
N i e m i e c  — ośmiela się zaś w zechpolak. Wedle 
nich Szczepan jest poczoiwy, bo wszechpolak, 
chociażby wdowy i sieroty skrzywdził. Ale Kuba, 
że nie wszechpolak, choćby był święty i jak  anioł 
sprawiedliwy, będzie wedle nich galganem  i t. d. 
C z y  to  s p r  a w ed  1 i w o ś ć i ? —C z y  t o  d b a n i e
0 h o n o r  n a r o d o w y ?

A wobec wrogów? — Widzimy ich! — Kiedy 
cały naród zbiera siły na wielką chwilę dziejową, 
wszechpolacy robią najazd — w padają na  nas 
z boku, by nasze szeregi zwichrzyć, by nas roz­
bić — żebyśmy przypadkiem  nie wywalczyli dla 
Polski i braci naszych lepszej doli. — C z y  i to  
s p r a w i e d l i w o ś ć ?  — C z y  i t o  j e s t  u n i c h  
d b a ł o ś c i ą  o h o n o r  n a r o d o w y  i o P o l s k ę ?  

Lecz chodźmy dalej!
We wspominanym już raz artykule z n ru  52 

»Ojczyznyt z dnia 24 g rudnia 1905, rozpatru jąc 
stronnictw a w kraju, mó;vią tak :

Mamy w Galicji... » s t r o n n i c t w a  z a ­
c h o w a w c z e  t. j. starające się zatrzym ać 
stan  rzeczy taki, jaki je s t  Dzielą się one na 
stańczyków i tak zwanych Podolaków. S tron­
nictwo to (Ł j. stańczyków i Podolaków 
przyp. autora) chce utrzym ać rządy  w ręku 
szlachty.

Również do stronnictw a zachowawczego 
zaliozyó należy stronnictw a tak  zwane chrze­
ścijańskie, katolicko-narodowe, którego przed­
stawicielem jest iG azeta niedzielna* i chrze­
ścijańsko ludowe ks. Stojałowskiego*.
A więc wedle nich i Podolacy i stojalowczycy 

■ą stańczykam i — a jednak  widzimy ich w ści­
słej przyjaźni z jednym i i drugimi.

A teraz, gdyśm y to wszystko poznali, do­
wiedzmy się, że poza interesam i narodowymi, 
których zawsze broniliśm y zgodnie w kraju  i we 
W iedniu, jak sami wszechpolacy spraw dzają, są 
Inne interesy, których każdy człowiek powinien 
bronić. Są to spraw y gospodarcze i prawne. 
Ażeby je poznać dobrze i zrozumieć, na  jakie 
podwórko chcą nas zaprow adzić wszechpolacy, 
pójźmy za chłopem od jednego do drugiego
1 tych, z którym i wedle p. W iącka chłop powi­
nien razem  stać w k a ż d y m  w y p a d k u .

Przyjdzie tedy chłopek do wszechpolskiego 
nrzędnika (p. W iącek umieścił go na czele wszyst­
kich) — przyjdzie do kupca, rzem ieślnika czy 
przemysłowca, każdy radby od chłopa jak  n a jta ­
niej kupić. Są to względy gospodarcze, mocniej­

sze nieraz od prawnych. I  jeżeli urzędnik, kBiądz, 
nauczyciel, kupiec, rzemieślnik, przem ysłowiec 
i t. d., jeżeli wszyscy się łączą w swojej klasie, by 
bronić swoich interesów, czyż jeden li chłop ma 
za nimi wszystkimi chodzić? C z y ż  j e d n e m u  
c h ł o p u  m a  b y ć  d o p i e r o  w t e d y  d o b r z e ,  
g d y  g o  p a n o w i e  z a w o ł a j ą  n a  s w o j e  
z g r o m a d z e n i e  i t a m  przegadają i przegłosują?

Tyle w arte są program y, słowa i uczynki 
wrzechpolskie.

Żądam y od działaczy społecznych, by nie 
kłamali, mieli program  i nie ćmili ludzi hasłam i. 
A że wszyscy jesteśm y Polakami, i tego nas ani 
Grabski, ani Buzek, ani Głąbińeki uczyć nie po­
trzebują — a że wszechpolacy nie dali nam 
oprócz swarów, waśńi i niezgody t. j. osłabienia 
narodow ego nic więcej, przeto »wyrzuciliśmy ich 
z wnętrzności naszych, jak  ich w yrzuciła Polska 
ze serca ewego*.

Karol Kórnicki.

D o wiadomości Babicza,
Jakkolw iek w ostatnim  moim artykule w »P rzy ­

jacielu* zapowiedziałem, iż na napaści Babicza od­
powiadać nie będę, to jednak Babicz w każdym  
praw ie num erze >Gazety Ludowej* czepia się mnie 
jak  pijany płotu. Na te napaści nic nie odpow iadał­
bym. trzym ając się przysłow ia: »piej szczeka — 
wiatr niesie*, ale ponieważ napaści w »Gazecie 
Ludowej* są przepełnione w dalszym ciągu kłam ­
stwami Babiczowemi, dlatego, chociaż krótko, chcę 
odpowiedzieć. W N rze 50 »Gazety Ludowej* za­
rzuca mi Babicz, żem zdrajca, żem zdradził p. 
Scibora, że on mi dal dyrektorstw o w Kasie, że on 
mnie zrobił posłem sejmowym (czyli dał mi m an­
dat).

D yrektorem  m e p. Scibor mnie wybrał, tylko 
wydział powiatowy. Zdanie, że chłop powinien 
zasiadać w dyrekcji, było uznane i przez inne 
w arstwy zasiadająoe w wydziale, a o poparcie 
przy tym y/yborze nikogo nie prosiłem, a ieui sa­
mem i p. Scibora. N a to jest najlepszym  św iad­
kiem kolega z wydziału Dyło. Jeżeli chłopi dają  
gw arancję za pow iatow ą Kasę oszczędności 
swoimi m ajątkam i, jeżeli Kasa operuje; przew ażnie 
chłopskiemi wkładkami, to chłopi również pow inni 
mieć głos.

D yrektorstw o stanęło Ci Babiczu kością w 
gard le i tu  wyłazi Tw oja zazdrość!

Odezwą przedw yborczą, skierow aną przeciw 
mnie, głosiłeś powiatowi, że jestem  dyrektorem  
płatnym . Na tym  koniu niedaleko zajechałeś. Ty 
również dyrektorstw em  nie pogardziłbyś, tak, ja^ 
żadnym i innym i środkam i nie gardzisz, by do celu 
swego doprowadzić. Ale cóż, kiedy do ciebie po­
wiat, a naw et tw oja własna parafia nie ma zaufa­
nia, jako do przewodniczącego kom itetu parafia l­
nego.

Smiesznem jest twoje twierdzenie, że mnie 
p. Scibor dał m andat sejm owy; nie wiem, czy jest 
kto, co w to może uwierzyć? M andat sejmowy, do 
którego sie tak  nie paliłem, jak  Ty, mam do zawdzię-
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ezenia tylko Braciom Chłopom. W pływy zaś p. 
Ś c ito ra  nie sięgały tek  daleko, by mógł m andaty 
rozdaw ać w powiecie.

Do w y p ły w an ia  takich kłam stw  zdolny je st 
tylko Babicz.

Zarzucasz mi, że zdradziłem  Śeibora przy 
w yborach; ja  przynajm niej do zdrady względem 
p. Śoibora się nie poczuwam ; żadnych zobowią­
zań me robiłem p. ściborowi. Byli tacy, co solen­
nie przyrzekali p. Ściborowi i słowa nie dotrzy­
mali, a ia do tych nie należałem.

Zarzucasz mi, że przodownictwo w powiecie 
otrzym ałem  z łaski p. Ś tibora. Ja  odpowiem, że 
stanowisko, jakie zajm uję w powiecie, to nie z łaski 
p. Ś., lecz dzięki poparciu Braci chłopów i swojej 
pracy politycznej. Od wczesnej młodości potrafiłem  
robie zaskarbić zaufanie.

Powołujesz się na w yrok p. Fryza, k tóry mię, 
w edług twego twierdzenia, miał nazwać zdrajcą 
i że sąd go uwolnił. P. F ryz był zupełnie o co 
innego skarżony, a że został uwolniony, to tylko 
dlatego, iż świadkowie zeznali niejednozgodnie. 
Zgłosiłem zażalenie nieważności i tak ja, jak  i F ryz 
na  term in do Tarnow a nie stanęliśmy. To p rzy ­
toczyłem tylko dlatego, ażeby Szan. Czytelnicy 
mogli ocenić twoje bezczelne kłamstwa.

Na dalsze twoje zarzuty zamieszczone w nu­
merze 52 »Gazety Ludowej* nie myślę szczegółowo 
odpow iadać; znajdzie się czas i miejBce po temu. 
Co do zarzutu, że siedzę w dom u a nie w parla­
mencie, to na  to najlepszym  świadkiem jest puseł 
Średniawski, prow adzący zapiski, k tóry poseł jest 
w parlamencie, a k tórego niema. Snraw ę zaś zarzu­
tów fałszow ania paszportów  — wyjaśniłem w spro­
stowaniach w dziennikach i oprócz tego w yjaśni­
łem w »Przyjacielu«, że sam całą spraw ę p rzy ją ­

łem na siebie, by innych uchronić, a na to mogę 
powołać na Świadka m inistra Długosza, wobec 
którego to oświadczyłem, by mnta od tej spraw y 
nie wyłączano, a ty z tej wielkiej radości aż po 
fatygow ałeś się do sądu wszechpolskiego w Ropczy­
cach i zamieściłeś w »Gazecie Ludowej*, ciesząc 
się, że będzie proces. Możesz być spokojny — pro­
cesu nie bedzie.

Na resztę zarzutów  nie odpowiadam , bo są 
za błahe i bezpodstawne.

Nazwę z d r a j c y  możesz szczególnie s o b i e  
p r z y p i s  ać. Przypom nij sobie, jakżeś to postą­
pi! z p. Ściborem podczas wyborów w r. 1907? 
W ,tym czasie wyborczym byłeś stałym  gościem 
p. Scibora. Chodząc na wyżerki, snułeś plany kam 
panji wyborczej, siebie uważałeś za kandydata  
na pow iat pilzneński, a p. Ścibora na powiat 
ropczycki.

Wtedy swoje poglądy polityczne wypowia 
dał do ciebie w zaufaniu p. Seibor, a Tyś go zdra 
dzil, podając korespondentow i »Prawa Ludu* do 
wiadomości, a ten zamieścił to w »Prawie Ludu* 
i rozesłał do wszystkich gmin. I  wtedy politycznie 
jako  kandydatow i podciąłeś m a nogi. P, Ściboi 
tak  się tern do Ciebie zraził, że nie chciał Ci po 
w yborach ręki podać.

Przytoczyłem  to dla ilustracyi Twojej osoby. 
Jeżeli chcesz być krytykiem , to trzeba być samem u 
czystym. Cudze wady się widzi, tylko własnych 
nie chcesz widzieć. Nie wahasz się najw strętn iej­
szych użyć środków, by sw °go przeciw nika poli­
tycznego zgnieść, bo mnie nie możesz straw ić 
j 'rzy słowie pow iada: »kto czem wojuje, od tego 
ginie*. Kłamstwem wojujesz — kłam stwem  zgł 
niesz.

M. Jedynak.

W chwili, gdy słowa te piszemy, spraw a z za­
warciem pokoju na Bałkanie stoi jak najgorzej. 
Jeżeli w ostatniej chwili nie nastąp i jakaś zmiana, 
to wojna z T urcją lada  dzień z całą gwałtowno­
ścią n a  nowo wybuchnie. U kłady w Londynie 
w dalszym ciągu grożą zerwaniem. Już  ubiegłej 
soboty gruchnęła po świecie wiadomość, że roko­
w ania te zostały całkiem zerwane. Wieść ta  jednak 
okazała się o tyle nieścisłą, że jeszcze nie nastą­
piło zerwanie, ale o d r o c z e n i e  obrad  londyń­
skich do poniedziałku.

W sobotę obrady  były bardzo burzliwe, De­
legaci sprzym ierzonych państw  bałkańskich po­
stawili Turkdhf w ostateczności między innym i 
takie w arunki

1) Turcy m uszą odstąpić m iasto A d r  y a n o* 
p o i  B ułgarom ;

2) Turcy zrzekają się w y s p na m orzu Egej* 
Bkiem na rzecz Grecji. Bo co się tyczy innych 
punktów , to już nasta ła  zgoda w Londynie między 
delegatam i sprzym ierzonych państw  bałkańskich 
i delegatam i Turcji.

Kością niezgody jest jeszcze tw ierdza A drya 
nopol i w y s p y  E g e j s k i e .  Bułgarzy z całą na­
tarczywością zażądali oddania sobie A dryanopola 
A tymczasem T uicy  w arunek ten stanowczo odrzu­
cają. Wobec tego w sobotę delegaci bałkańscy po­
wiedzieli Turkom  w Londynie tak : Dajem y wam 
ozas do nam ysłu do poniedziałku. Jeżeli w ponie­
działek na pow yższe nasze kądania T urcja nid 
przystania to rokow ania uw ażać będziem y za.
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zerwane i wojnę na nowo 3 Turcją podejm u­
jemy.

Turecka rada ministrów odrzuca te warunki.
Z K onstantynopola nadchodzą bardzo alarm u­

jące wiadomości. Przez całą praw ie niedzielę odby­
wała się narad a  ministrów tureckich w spraw ie 
warunków pokoju, podyktow anych przez zwycię­
skie państw a bałkańskie. O statecznie postanowiono 
jednogłośnie w arunki te odrzucić, jako zbyt wy­
górowane. Turcja za żadną cenę nie odsrąpi Buł­
garom  A drjanopola, k tóry  stanowi obronę dla 
3tolicy Konstantynopola. Gdyby Adrjanopol do­
stał się w ręce Bułgarów, to i K onstantynopol nie 
czułby się bezpieczny. Ponadto sułtan Mahomet V 
opowiedział się stanowczo przeciwko odstąpien!u 
A drjanopola Bułgarom  także z tej racji, że w mie­
ście tern spoczyw ają zwłoki wielu najsławniejszych 
dawnych sułtanów tureckich. Gdyby takie pam ią­
tkowe miasto przeszło w ręce .niewiernych*, to 
fak t ten w całym świecie muzułmańskim wywo­
łałby olbrzym ie przygnębienie, a może nie obeszłoDy 
3ię przytem  i bez rewolucji przeciw rządowi, że 

'  taki pokój zawarł. Tego jest dobrze świadom rząd 
turecki i dlatego wszystkiemi siłami opiera się 
oddaniu A drjanopola Bułgarji.

Turecka rada  ministrów wysiała pismo do 
swoich am basadorów w stolicach wielkich państw, 
w których zaznacza, że już ani krokiem  nie ustąpi 
na rzecz żądań ze strony Grecji, Czarnogóry, Buł­
garji i Serbji. Ponadto prosi Turcja wielkie mo­
carstwa, aby te wywarły nacisk na  Bułgarów  
w kierunku poskrom ienia ich apetytu  na A drja­
nopol. Jeżeli mocarstwa, a więc Anglja, Francja, 
Niemcy, Rosja, A ustrja i Włochy nie użyją swo­
jego wpływu na państew ka bałkańskie i nie na­
kłonią ich do um iarkow ania w żądaniach, wówczas 
T urcja odwoła swoich przedstawicieli z Londynu 
i bezzwłocznie rozpocznie kroki nieprzyjacielskie. *

Mocarstwa wdrożyły już starania, aby ile 
możności zapobiedz dalszemu rozlewowi krw i na 
półwyspie Bałkańskim. Ale jak  dotychczas s ta ra ­
nia te są bezskuteczne, bo B ułgar ja  obstaje przy 
tern, aby A drjanopol dostał się koniecznie w jej 
posiadanie.

Turcy chcą dalej wojny.
K orzystając z zawieszenia broni, Turcy pota­

jemnie nie zaniedbyw ali bynajm niej przygotow ań 
iia w ypadek podjęcia na nowo kroków  wojennych. 
Dniem i nocą pracowali oni na linji Gzataldży 
koło popraw y starych szańców i budow y nowych. 
Ponadto drogą lądową i m orską ściągali z Azji 
coraz, to nowe posiłki.

Naczelny wódz Turków, jenerał Nazira pasza, 
powiedział gazeciarzom francuskim  o stanie arm ji 
swej pod Czutaldźą w ten sposób: .G ała nasza na­
dzieja leży w arm ji skupionej na linji obronnej 
Czataldża. Siły nasze wynoszą obecnie z górą 
270 tysięcy żołnierza pod Czataldżą, nie licząc in­
nych posterunków . Dzisiejsza arm ja turecka nie 
może się wcale rów nać z tą, k tó ra  pod Kirk-Kilisse 
i Lile B urgas ir bitwaeh b rała  udział. Dzisiaj 
mamy do dyspozyoji nowe. o wiele liczniejsze siły,

doskonale wyćwiczone i zaprowiantow-ane. K ażdy 
nasz żołnierz pała żądzą odw etu i pomcty. D la­
tego po taki6j arm ji spodziewam y się w ielkim  
czynów i bynajm niej się nie lękamy, że układy 
w Londynie rozbijają się na całej lin ji Owszem, 
oragnieiny dalszej wojny, aby okazać światu, że 
Turcja jeszcze nie jest trupem , za jak i ją  już 
okrzyczano*.

Tak mówił naczelny dowódca turecki, a tego 
samego zdania jest większość jenerałów  tureckich. 
Turcy dlatego chcą się bić, bo wiedzą, że państew ka 
bałkańskie, a zwłaszcza Bułgarja, G zarnogóra 
i Serbja są ogrom nie wyczerpane dotychczasową 
wojną. Nie wiadomo jednak, czy tym razem  T ur­
kom szczęście dopisze pomimo ich przew agi, jaką  
się przechwalają.

Bitwy floty tureckiej z grecką
W Londynie touzą się rokow ania pokojową, 

w których i G r e c j a  bierze udział. Ale Grecy 
właściwie nie zaprzestali wcale Kroków w ojennych. 
Praw ie codziennie przychodzi do starć i bitew 
między Grekami, a Turkam i nie tylko na lądzie, 
ale i na morzu. W sobotę wieczorem flota tdfucka 
opuściła cieśninę w D ardanelach i popłynęła ku 
wyspie Lemnos, aby się rozpraw ić z flotą grecirą, 
k tó ra  ciągle niepokoiła tureckie w yspy i wybrzeża. 
W niedzielę około godziny 8 rano przyszło do 
starcia. Po stronie tureckiej b rały  udział c z t e r y  
potężne okręty: »Medidjo«, .T o rg u t Rais*, »Hami- 
dje*, »Afari Tewfik*, którym  tow arzyszyły trzy 
łodzie torpedowe. Greckie okręty pod silnym 
ogniem z dział tureckich cofnęły się z pośpiechem 
w kierunku w yspy Tenedos. O kręt grecki »Awe- 
roff* został podobno silnie uszkudzony. Ponadto 
zginąć miało kilkudziesięciu greckich m arynarzy. 
W poniedziałeK flota turecka wróciła do D arda- 
nelów.

W a d y  w tondynit przerwane. 
Wojna ma si; w p iątą rozpoczął.

Z wielkiem naprężeniem  oczekiwał św iat wia­
domości z Londynu z obrad poniedziałkowych. 
Ja k  bowiem już wyżej wspomnieliśmy, delegaci 
państw  bałkańskich przedłożyli w sobotę delega­
tom tureckim tak  zwane u l t i m a t u m ,  to znaczy 
powiedzieli im stanowczo, aby do poniedziałku do 
godziny 4 po południu Turcja dała odpowiedź, 
ozy się zgadza na odstąpienie A drjanopola i wysp 
Egejskich, czy nie. W poniedziałek odbyło się po­
siedzenie delegatów pod przewodnictwem  Serba 
Nowakowicza. Zaraz na wstępie delegat turecki, 
Reszyd pasza, odczytał pismo, w którein Turcja 
oświadcza, że żadną m iarą n i e  z g o d z i  s i ę  na 
odstąpienie A drjanopola, ani wysp Egejskich. 
N atom iast Turcja gotowa jest jeszcze dalszy szm at 
k ra ju  koło A drjanopola odstąpić Bułgarom. Dalej 
w ustępstw ach Turcy już ani krokiem  posunąć 
się nie mogą.

Po odczytaniu tego pisma udali się delegaci 
greccy, bułgarscy. serbscy i czarnogórscy do są ­
siedniej sali na naradę, k tó ra  trw ała przeszło g o ­
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dzinę, poczem wrócili do sali obrad. Tu ich imie­
niem przewodniczący Nowakowicz oświadczył, że 
państw a bałkańskie na tureckie w arunki nie p rzy ­
stają. Wobec tego niem a potrzeoy dłużej radzić. 
W’ końcu zaznaczył, że obrady  zostają z a w . e -  
s z o n e  n a  e z a s  n i e o g r a n i c z o n y .  W śród de­
legatów  tureckich zapanowało niemałe zdumienie 
w skutek takiego obrotu spraw y. Delegat turecki, 
Reszyd pasza, zapytał podnieconym głosem: Co 
to  m a  z n a c z y ć ?  Dlaczego nie powiecie, szcze­
rze i otwarcie, że układy zrywacie? Turcy chcieli 
jeszcze przemawiać, ale ich już do głosu nie do 
puszczono. Po posiedzeniu przyszło między T ur­
kam i a innym i delegatami do o s t r e j  w y m i a n y  
z d a ń  Turcy zw alają winę za dalszy rozlew krwi 
n a  sprzym ierzeńców bałkańskich, a ci znów na 
Turków. I  tak  w kółko. W tem miejscu musimy 
zaznaczyć, że przerw anie rokow ań pokojowych 
nie oznacza jeszcze całkowitego ich zerwania. Być 
może, że w tych dniach jeszcze się uda układy te 
na  nowo nawiązać. To także charakterystyczne, 
że do tej chwili, pomimo zawieszenia obrad, nie 
wypowiedziano sobie zawieszenia broni i wcale 
nie podjęto kroków  nieprzyjacielskich. Toby- ozna­
czało, że jeszcze istnieje prom yk nadziei na poko­
jowe rozw ikłanie zata.'gu. Gdyby się to nie stało, 
to już w piątek  na eałej linji bój się rozpocznie.

Adryanopol przymiera głodem.
Cała spraw a rozbija się głównie o A dryano­

pol, k tóry  bronił się bohatersko blisko dwa mie­
siące i dotąd pozostaje w rękach tureckich. Ale 
ze wszystkich stron donoszą, że w mieście tem 
z dniem każdym  daje się coraz dotkliwiej odczuć 
b r a k  ś r o d k ó w  ż y w n o ś c i  i nietylko ludność 
cywilna, ale i waleczna załoga p r z y m i e r a j ą  
g ł o d e m .  B ułgarzy bowiem, oblegający to miasto, 
nie chcą dopuścić dowozu żywności do oblężonej 
tw ierdzy. Gazety różne sygnalizują, że A dryano­
pol już się długo nie utrzym a, ale lada dzień pod­
dać się musi, bo głód tam coraz większy. Słycnać, 
te  kom endant twierdzy, jenerał S z u k r i  pasza, 
już naw et rozpoczął z Bułgaram i układy,dotyczące 
poddania się Adryanopola.

Tę p rzykrą  dla Turkó w okoliczność postano­
wili w ykorzystać dla siebie sprzym ierzeńcy bał­
kańscy. Oto zawiesili rokow ania pokojowe, aby 
się doczekać chwili, gdy A diyanopol wpadnie 
w ręce Bułgarów. Skoro się to stanie, Turcy mu­
szą jeszcze bardziej zmięknąć i nie będą tak  silnie 
obstaw ać przy  tem, by A dryanopol pozostał dalej 
pod  ich panowaniem. Dlatego właśnie zawieszono 
obrady  i dlatego nie rozpoczęto dotąd kroków 
nieprzyjacielskich, bo państw a bałkańskie czekają, 
n i Turcy, głodem zmuszeni, oddadzą A dryanopol 
w posiadanie Bułgaiów . Czy istotnie jest tak źle 
z Adryanopolem, jak  to głoszą sprzym ierzeńcy 
bałkańscy, tego skontrolow ać nie można. W ka- 
id y m  razie wiele przesady w tych wieściach niema, 
zwłaszcza, że i Turcy wcale im me zaprzeczają.

Starcia pod Czata.dźą.
Kilka pułków tureckich, stojących pod Cza- 

teldi*. nie mogąo się doczekać wyniku rokowań

londyńskich, zaatakow ało Bułgarów  bez wiedzy 
naczelnych dowódców. Zwłaszcza pułki, złożone 
z wojowniczych, napół dzikich Kurdów, Ciągle nie­
pokoją Bułgarów  pod Czataldzą Bułgarzy, p ra ­
gnąc położyć koniec dalszym napadom  ze strony 
Kurdów, otworzyli na nich w poniedziałek ogień 
z karabinów  maszynowych, k tóry  szeregi wojo­
wniczych Kurdów form alnie zdziesiątkował. Buł 
garsoy żołnierze w pościgu za uciekającym i K ur­
dami, zapuścili się aż tuż pod szańce tureckie, co 
wywołało niebyw ały popłoch w tureckim  obozie.

Dwa miij rry  kosztów wojennych.
Zwycięskie państw a bałkańskie nie zadaw a 

łają się bynajm niej zdobyczami terytorjalnem i, tc, 
znaczy nabytkam i krajów  tureckich, Ale żądają 
także ponadto jeszcze i o d s z k o d o w a n i a  p i e ­
n i ę ż n e g o  od Turcji. Jak  dzienniki angielskie do­
noszą, koszta te nie są wcale skromne. Sprzym ie­
rzeńcy bałkańscy dom agają się od Turków  p rzy ­
znania nie mniej nie więcej, tylko d w ó c h  m il-  
j a r d ó w  k o r o n  k o s z t ó w  w o j e n n y c h .  T u r­
cja ani słyszeć nie chce o tych kosztach; przeci­
wnie, znaczną część swoich olbrzymich długów 
pragn ie Turcja zwalić na bark i zwycięzców. W ł o ­
c h y  wzięły już pewną część długu tureckiego »na 
siebie* za odstąpienie im Tripolisu przez Turków . 
Teraz zaś pragnie Turcja obdarzyć swoim długiem  
Grecję, Bułgarję, Czarnogórę i Serbję.

Zatarg Austrji 
z Serbją i Rosją.

W groźnym  zatargu  A ustrji z Serbją nie za* 
szła w diuaeh ostatnich właściwie pow ażniejsza 
zmiana. Z pow odu przerw ania rokow ań pokojo- 
w y c h w  Londynie Serbją trochę spuściła z tona 
wojowniczego względem Austrji, bo musi na wszelki 
wypadek być gotową do dalszej wojny z Turcją 
na w ypadek zupełnego rozbicia się układów  po­
kojowych. Gazety serbskie, k tóre dotąd bezustan­
nie podjudzały do wojny z A ustrją, teraz trochę 
przycichły. Że s trony  serbskich m inistrów  odzy­
wają się głosy pojednawcze względem A u strji 
Serbowie już nie dążą do zagarnięcia Albanji, 
ale zadowolą się portem  handlowym  na w ybrzeżu 
albańskiem  nad morzem A dryatyekiem . Zaś 
wszystkie spraw y Albanji, a więc wytyczenie jej 
granic, ustanow ienie formy rządu  i t. 'd . oddają  
Serbowie mocarstwom do rozstrzygnięcia.

Jak  słychać, A ustrja ma uczynił u s t ę p s t w o  
na rzecz Serbji przez przyznanie jej jednego 
z portów  albańskich, am tylko wyłącznie dla c e- 
ló w  g o s p o d a r c z y c h  i h a n d l o w y c h .  Serb­
skie ok ię ty  wojenne nie będą mogły w porcie tym 
pod żadnym  warunkiem  przebywać. Co do usta  
lenia granic przyszłego państew ka albańskiego 
nie zdołano dotychczas osiągnąć porozum ienia. 
Istnieją trzy pro jekty  wytyczenia g ran ic  dla 
Albanji. Jeden  ze strony Austrji, drugT ze strony  
Serbji, a trzeci od Rosji. A ustrja  chce, a b ; g ra ­
nice A lbanji sięgały ja k  najdalej; S erb ją  zaś je s t



li! PRZYJACIEL LUDU Nr, 3

wręcz odmiennego zdania, a Rosja zajm uje stano­
wisko pośrednie. Niewiadomo, k tóry z tych p ro ­
jektów zdoła się utrzymać.

*
W skutek zawieszenia obrad  pokojowych po­

łożenie m iędzynarodow e g r u b o  s i ę  p o g o r ­
s z y ł o .  W gazetach zagranicznych spotkać się mo­
żna teraz coraz częściej z takiem i uwagami, które 
bynajm niej nie wróżą pokoju w Europie. Między 
wielkiemi m ocarst wami rozbieżność zdań i niezgoda 
coraz większa. Każde z mocarstw pragnie przy 
dzisiejszych zawikłaniacli osiągnąć dla siebie jak  
hąj więcej korzyści i umocnić się na przyszłość. 
Na takie zakusy patrzą  z niepokojem sąsiedzi — 
i stąd  przychodzi do silnyoh zatargów, a na widno­
kręgu  politycznym grom adzi się coraz więcej 
ohmur, która rozpętać m ogą w niedalekiej p rzy­
szłości w i e l k ą  b u r z ę  w o j e n n ą .  A nglja p ro ­
wadzi z Rosją potajem ne układy w tym kierunku, 
aby  nie dopuścić do w zrostu wpływów Austro-Wę-

f ier i Niemiec. Francja tak samo idzie ręka w rękę 
A nglją i Rosją. We wszystkich państw ach odby­

w ają się nieustannie przygotow ania wojenne. Cho­
dzą słuchy, że s t a r c i e  N i e m i e c  z A n g l j ą  
i F r a n c j ą  zdaje się być w bliskim czasie nieuni­
knione. Anglja gorączkowo pracuje nad  postaw ie­
niem swojej floty, najsilniejszej w świecie, na sto­
pie wojennej.

Nicoezpieczeństwo wybuchu wojny A u s t r  j 1 
K R o s j ą  bynajm niej nie maleje, ale z dnia na 
dzień się zwiększa. Pojaw iły się wprawdzie po­
głoski, źe Rosja poczęła już rozpuszczać do do­
mów swoje rezerw y zmobilizowane. Pogłoski te 
jednak  okazały się z grun tu  fałszywe. Rosja 
me tylko nie myśli o rozpuszczaniu swoich rezerw, 
ale, przeciwnie, w dalszym ciągu czyni potajem nie 
gw ałtowne przygotow ania wojenne. Odbywały się 
■podobno tymi dniami narady  między rządem  
taustrjackim  a rosyjskim  w spraw ie obopólnego 
z a p r z e s t a n i a  z b r o j e ń  i rozpuszczenia re ­
zerw , ale układy te nie odniosły żadnego skutku, 
bo R o s j a  s e r  j o  m y ś l i o  w o j n i e  z A u s t r j ą .  
R osyjski m inister wojny, Suchomlinow, k ióry  »za- 
mało energiczniec dążył do wojny z A ustrją, ustę­
puje, a jego miejsce ma zająć jakiś inny jenerał, 
bezwzględny zwolennik wojny.

Ostatnie wiadomości.
Zawieszone w poniedziałek rokow ania poko­

jow e w Londynie, nie zostały dotychczas na nowo 
podjęte. Pomimo tego nie wypowiedziano sobie 
zawieszenia broni i kroków  nieprzyjacielskich n i e 
r o z p o c z ę t o .

Mocarstwa s ta ra ją  się te iaz  wywrzeć nacisk 
lla Turcję, aby się dalej nie upierała przy  swojem 
Stanowisku, ale zgodziła się wreszcie na odstąpię 
nie A drjanopola Bułgarji. W  ten bowiem sposób 
uniknąć będzie można dalszej morderczej wojny na 
ipałkanie. T urcja absolutnie nie chce przystać na 
to żądanie. Wszyscy dolegacii tak tureccy, jak  
1 ąprsy mierzonych państw bałkańskich w Londy­

nie pozostają. I  z tego wnoszą, że jeszcze układy 
uda się nawiązać. Gdyby Turcja dalej zajmowała 
nieprzejednane stanow isko wobec żądań Bułgarów, 
wówczas m ocarstwa zdecydowane są urządzić 
wielką demonstrację swoich fo t  dc d K onstantynopo­
lem, aby w ton sposób zmuaić Tusków do ustępstw  
na rzecz Bułgarji.

Między B u ł g a r  j ą, a R u m u n j ą  nie p rzy ­
szło jeszcze do zgody. Kumunja żąda od B ułgarji 
p rzyznania sobie trzech tysięcy kilometrów kw a­
dratow ych i odszkodowania pieniężnego, a B u łgarja  
ofiarowuje jej zaledwie 300 kilometrów ze swoich 
obszarów. Turcja nakłania Rumunię, aby nie ustę­
powała. Jak  wiadomo R um unja zachowała się pod­
czas ostatniej wojny b e z s t r o n n i e  — i za to 
żąda teraz tak sutej nagrody, grożąc wojną w ra­
zie niespełnienia jej żądań.

Z powiatów i gmin.
Bzhnka (pow. Sanok). W a ż n e  c z y  n i e  w a ­

ż n e  w y b o r y  d o  R a d y  g m i n n e j ?  Dnia 28 
grudnia 1012 r. zostały przeprow adzone już d ru­
gie z rzędu wybory do R ady gminnej. Jak  bo­
wiem już Szan. Czytelnikom wiadomo, pierwsze 
z dnia 28 września 1912 r. zostały unieważnione 
z powodu mniejszej — jak  ustaw a nakazuje — 
ilości w ybranych radnych.

W obec t6go naczelnik gminy, Maciej Gębuś, 
.rozpisał drugie wybory na dzień wyż wymieniony, 
ogłoszając je afiszem na kancelarji gminnej i ogiO- 
szeuiam, które było obnoszone od domu do domu, 
następującej treści: »Jutro odbędą się wybory do 
R ady gminnej, trzecie koło od godziny 9—11, d ru ­
gie od 11—12, pierwsze od 12—1. Zarazem  wzy­
wa się wszystkich upraw nionych do głosowania, 
aby się zeszli dzisiaj wieczorem do sali gminnej, 
dla porozum ienia się, by raz już nastał spokój« 
(lecz ani śnił o nim).

Otóż wieczorem zeszło się do kancelarji 
gminnej 23 członków i pu krótkiej dyskusji zgo­
dzono oię, by za kandydatów  na radnych  posta­
wić tych samych, k tórzy zostali w ybranym i przy 
pierw szych wyborach. Ponadto kartkam i wygło- 
sowałi (tajnie) sześciu, k tórzy  mieli być także na 
kandydatów  postawieni.

Trzeba jednak  zaznaczyć, że naczelnik gminy 
dostał wtenczas dużo głosów, bo aż »jeden«.

Sądziliśmy więc, że zaniecha dalszego ubiega­
nia się o m andat, lecz grubo omyliliśmy się.

W dniu samych wyborów w ypadł pogrzeb 
b ratańca naczelniku (gospodarza). Ten jednak 
pełniąc sumiennie swe obo.yiązki (rozchodziło mu 
s <2 o dalsze waśnienie wyboroów), wprawdzie od­
prow adził zwłoki pod kościół, lecz natyohm iast 
powrócił, by w jakikolw iek sposób godziwy lub 
nie, zagrożoną sytuację ratować.

Otóż wróciwszy zastał w kancelarji sześciu 
gospodarzy, k tórzy protestowali przeciw pierw­
szym wyborom (gc.yi ich nie wybrano).

Mimo jednak tego, że pierwej sam mówił, by 
z protetiwjących żadnego do Rady nie brać. po­
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rozum iawszy się z nimi, ułożył listę radnych na 
w szystkie trzy  kola, w której rozumie się wszyscy 
sześciu byli postawieni.

Po powrocie wyborców z pogrzebu, koło go­
dziny 10-tej zwołał wszystkich* bez względu na 
koła i tam (trzęsąc się), wygłosił mowę tej treści: 
♦Bardzo mi przykro, że nie mogłem być n a  po- 
gi zebie bratańca, a musiałem pozostać, gdyż b a ­
łem się kary. (jakiej? — a przecież zastępca gminy 
jest nie dla parady?). Zebrało się tu parę ♦mą­
drych i gospodarzy (jak on), k tórzy ułożyli listę 
i sądzę, że zgodzicie się na nią wszyscy dla 
spokoju*.

Teraz odczytuje listę, a gdy miał odczytać 
siebie, głosem drżącym rzekł: m mnie tu  napisali, 
choć się nie kazałem  (?)«. Tak odczytał wszystkie 
trzy koła. W odpowiedzi jeden z wyborców po­
prosił o głos, którego mu udzielił. Ten dopiero 
wytłómaczył zgrom adzonym  szacherki wyborcze 
naczelnika gm iny i spółki.

Wszyscy przyklasnęli jego wywodom (prócz 
sześciu) i zażądali, by w ybory były form alnie p ro ­
wadzone. Mimo tego naczelnik odczytuje listę je­
szcze raz i obecnie już błaga, aby się zgodzili, 
(na jego listę), lecz niestety!

Rozpoczęły me wybory. P o  wyborze komisji 
uchwalono głosować kartkam i. Teraz dopiero 
w całej pełni okazała się bezstronność naczelnika 
gminy. Sam bowiem jako przewodniczący pisał 
k artk i i rozdaw ał je członkom wyborcom. Trzeba 
jednak  zaznaczyć, że pisał je na tym samym stole, 
p rzy  którym  urzędow ała Komisja wyborcza.

Mimo jednak jego szalonej agitacji, staw iany 
(po porządku) w wszystkich trzech kołach upadł, 
otrzym aw szy w trzecie m kole 5, w drugiem  3, 
w pierwszym  3 i pół głosów. Pcliczono mu bo­
wiem w pierwszem kole kartkę, na której był 
skreślony.

Razem więc otrzym ał na 71 głosujących 
11 i pół głosów.

Teraz dopiero ogarnęła go wściekłgść i za­
czął wyszukiwać jakiejkolw iek nieform alności przy 
wyborach, na której by oprzeć nowy protest.

I praw dopodobnie znalazł ją, bo p ro test zo­
stał wniosioxij\ (Sam odnosił go 6 stycznia na 
głów ną pocztę odlęgłą o 5 kim., chociaż inamy na 
miejscu składnicę!)

Sądzimy jednak, że zabiegi jego spełzną na 
niczera, a choćby protestow ał w nieskończoność 
i tak upaść musi. W yborcy bowiem przyszli już 
do przekonania, że nie rozchodzi mu się o dobro 
gminy, lecz o zaspokojenie własnej ambicji 
i wichrzenia. Z pomiędzy bowiem 18 radnych wy­
branych,przecież znajdzie się nie jeden, k tóry  
godniej zareprezentuje gminę, a dodajem y i to, 
że ani jednego ♦głupszego* od niego w nowej 
Radzie niema.

Jemu zaś życzymy (o ile w ybory zostałyby 
zniesione) by ohoó jedną połówkę głosu jeszcze 
dla siebie pozyskał (w co wątpimy!).

Wyborcy.
Clęcina (pow. żywiecki). Gmina Gięoina, pow. 

żywieckiego oługo spała i długo była terenem 
wprost łajdaokioh nieraz wyzysków ze strony tu­

tejszych przybłędów : Niemców i ich naganiaczy 
czeskich precliczków. Buta i bezczelność Kertów, 
Siberdów i t. p. nie miała granic i kto tylko 
ośmielił się podnieść głos przeciwko tym  szwab- 
skim zawłókom, to te pogany prusofilskie prze­
śladowali go, gnębili, wyrzucali z roboty, tępili 
nasz język, gdżie mogli, zaprow adzając niemieoką 
szkolę dla siebie i żydowskich satelitów — sio 
wem, niszczyli nas m aterjalnie i m oralnie, jak 
tylko krzyżackie plemię czynić jest wstanie. Ma­
rzyli o oałkowitem zaw ojowaniu nas i wyzuciu 
z ziemi, języka i z naszych narodow ych św {ętośel 
Lecz Stwórca przedwieczny w ystawiał nas wpra 
wdzie na ciężkie próby, um artw iał nas, olężkiemi 
krzyżykam i nas obciążał, leoz widząc w nas h a rt 
duszy, a czystość uczuć, zesłał wreszcie biogosła 
wieńetwo, dał się nam ucieszyć radością, jaka  był* 
naszem marzeniem, ciągiem pragnieniem .

Ks. proboszcz W yrobek 1 pan kierow nik Ko 
wieki, natchnieni duchem Bożym, gdy nadchodziłj 
wybory gminne, jęli się pracy nad  skupieniem  slą 
ludu, a nad wydarciem gminy z rąk  naszych n& 
rodowych oprawców! Tl zięli się do tego dobrze 
a gdy przyszły w ybory dnia 2 i 3 stycznia, tośm j 
w pierwszem i trzeciem kole sprawili takie Nie- 
miaszkom rznięcie, że po,gani teutońscy przycho­
dzą o u tra tę  zmysłów. Całą bandę szwabsko-cze 
ską rozbiliśmy na strzępy, przegoniliśm y w szyst­
kich naszych wrogów, a żydkowi Eisenbergow i 
który  ze szwabam i trzym a postanowiliśm y odpła­
cić bojkotem. Każdego, kto teraz będzie chodził dc 
E isenberga,bedztem y unikać jak  parszyw ej owcy, 
aż z naszej gminy będzie musiał wypruć wra» 
z Eisenbergiem , k tó ry  tu  nie ma co popasać. Zwy 
ciężyła lista księdza i kierownika. K ert p rzeszedł 
wprawdzie w I I  kole, ale prędzej go apopleksja trafi 
ze złości, niżeli on się do wójtostwa dostanie. 
W ójtem będzie i musi być chłop! C hłopem -w ój­
tem będzie Józef Juraszek, a zastępcą wybierzmy 
d ra  W ładysław a Nowaka, lekarza. A Niemoów, 
pędzić gdzie piepsz rośnie od zwierzchności gmin­
nej I i I I I  koło niech zrobi związek, to przepro  
wadzi wszystko po zdrowej myśli. Ksiądz probotzea 
i kierow nik niech nie spoczną, aż doprow adzą 
całe dzieło do końca, a przysłow ie mówi: ♦ksiądz 
szkoła i chatka, to boska czeladka*. Królowa Nie­
bios sprawi, że podniesiem y wioskę m oralnie i m a­
terjalnie.

Kiedy będziemy z gm iną gotowi, weźmiemy 
się do pracy ekonomicznej. Z ♦Przyjaźni* wyrzu-: 
cimy ijaństwo, w to mieisoe będziemy pracować} 
dla Kółka rolniczego i za Kasą Reiffeisena,; 
a w Czytelni zaczniemy urządzać pogaw ędki' 
o Ojczyźnie, o upraw ie roli, o dobrobycie chłop 
skim i t. d. Przecież i my nie ostatni. M. B.

Lipnica Wielka (pow. Grybów). Ze wszystkich 
stron pisze się coś dobrego do naszej gazetki 
ale od nas niema nic dobrego do napisania. Za 
to jest we wsi dużo złego. Więc choć o tem n a ­
piszemy, aby zuchwalców pow stydzić i tym środ­
kiem przynajm niej skłonić ich do opam iętania.

♦Od głowy ryba trąci*, mówi polskie stare 
przysłowie. Jeżeli gdzie, to w naszej parafji dai 
się to dobrze zastosować. Mamy tu na myśli na-*
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szego księdza Adam a Cyka. Przysłali nam  tego 
człowieka do wsi na nasze praw dziw e nieszczę­
ście. Wieś była dotąd spokojna — ludzie miło­
wali Roga i bliźnich, garnąc się do świata. Skoro 
tylko na karę Boską przyjechał ten Adam Cyk, 
w tej chwili rozpoczął z ludźmi bitkę na  laski 
1 na języki. Nawet na najspokojniejszych próbo­
wał swej pasterskiej laski, a choć ta chłopu 
porobił kilka dziur w głowie, to mu je przecie 
zatkał workiem pszenicy. O dtąd niema tygodnia, 
żeby się z kimś nie pobił, lub nie sprzeklinał. 
Ludzie z początku mu ulegali, bo nie chcieli brać 

rzęchu na sumienie. Ale skoro się m iarka prze- 
rała, jeoen z parafjan , jak  sobie ludzie o tern 

po cichu opowiadają, odwinął się i samemu A da­
mowi Cykowi się oberwało, ale to dlatego, że 
wieczorem było ciemno i nie widzieć było, że się 
ma z poświęcaną osobą do czynienia. Jest to b a r­
dzo brzydko, ale tak być musiało.

Za daw nego księdza, Ligaszewskiego, by­
wały u  nas w każdą niedzielę jakieś pogadanki 
i odczyty. Nowy ksiądz wszystko zagubił — 
z chłopami nie pogada tylko z nauczycielkami 
i z babami, bo one znoszą mu bajki, a bez tego 
nie um iałby w niedzielę gadać kazania.

Nieraz chcielibyśmy się księdza o coś po­
radzić, ale on n;e chce znikim mówić.

Mamy tu  Kółko rolnicze, ale jegomościa nie 
uświadczysz tu  nigdy, bo po pierwsze w styd go, 
że się na takich spraw ach nic nie rozumie, a po 
drugie nie chce, żeby się ludzie do kupy brali, 
boby zm ądrzeli i wnet go wysiudaii, jak  m u to 
zrobili już w Kadzie gminnej Gdybyś mu wspom­
niał o ludowcach, toby cię na kazaniu  publikował. 
Wiele, wiele jeszcze spraw ek moglibyśmy ci czy­
telniku wywl«c, ale się boimy, żeby ci włosy dęba 
nie postawiły.

Z tern dłużej już nie możemy wytrzymać. 
W szystko u  nas idzie na  marne, rozpusta i ciem- 
.nota we wsi — księdza za nic sobie nie mają, bo 
(i cóż dziwnego? Są tacy, co już naw et nic się na 
10 nie odzyw ają, tylko, Śmiej ic się drw iąco ręką 
machną, lecz my, co nam  o nasze dzieci idzie, nie 
możemy cicho siedzieć i patrzeć obojętnie na 
przykłady, jakim i karm i nasze dzieci duszpasterz. 
M iarka już się przebrała. Nasz biskup, o ile nie 
wie o swoim pomocniku, to Go prosimy, aby się 
rozglądnął w tych spraw ach i przeniósł księdza 
do mnej parafji, albo w inny sposób temu zara­
dził. Odzywamy się do W as wszyscy chłopi >Li- 
pni izanie* — »oddajcie co jest boskiego Bogu*, 
ale zresztą idźmy razem  — w ykorzeniajm y 
i gańm y to, co złe i nie pozwólmy, aby nasza wieś 
tak coraz bardziej podupadaia.

Lipniczhniet
Pietrzykowice (pow. 2ywiec). Jakby  dla zada­

nia kłam u temu, co młody jeszcze polityk p. 
Kaźm ierczak napisał na pow iat żywiecki, dono-

fimy braciom chłopom o wielkiem zwycięstwie 
udowców przy wyborach gminnych u  nas w gmi­

nie. Nauczeni przykładam i, pouczeni przez ludzi, 
k tó rym  bardzo założy na postępie w oświeoie 
1 dobrobycie ludu pow iatu żywieckiego, zebra- 
jśmy się społem i wybrs li£- do Rady gm*nnei

24 najlepszych i najzdolniejszych ludzi i to p ra ­
wie bez w yjątku ludowców. Pomimo i w łaśnie 
dlatego we wsi takie zadowolenie, jakiego jeszcze 
pewnie nigdy nie było i nadzieja nasze są  duże, 
iż p rzy  tak w ybranej Kadzie gm innej będzie 
zgoda, a przy  dobrej gospodarce to zdołamy wyjść 
na wzorową gminę powiatu. Pomału, pomału, 
a Pan  Bóg da coraz lepiej. Niedawno jeszcze, to 
gmina prócz niemowy Macieja F ijaka  i kupy pi­
jaków  i bitników po karczmach, nic poza tern nia 
miała, a teraz po 10 latach, tobyście gminy nie 
poznali. Przychodzą nowi ludzie, dbali, trzeźwi, 
to przy czytaniu takich pożytecznych pism, jak  
»Przew odnik Kółek rolniczych* i »Przyjaciel Ludu* 
wyrośnie lepsze ziarno na  »górskich ugorach*.

W sobotę dnia 4 stycznia b . r. odbyły się 
w ybory do Zwierzchności gminnej. W ójta Cen- 
drego wyprawiliśmy na zieloną paszę, bo ani do 
K ady tego lizunia nie wpuściliśmy, a wójtem zo­
stał w ybrany 18 głosami ludowiec Józef P ie tra­
szko, zastępcą wójta obrano daw nego wójta To­
m asza Kulca, asesoram i w ybrani: Józef Pytlik, 
Józef Ząbek, Józef Baron, Maciej E ia łek ,; Józef 
Adaś i Ludwik Piątek. Cała zwierzchność gm inna 
w rękach naszych ludzi. Macieja F ijaka do K ady 
wzięliśmy, bo się prosił, że nie pasow ałoby mu, 
jakby jako były poseł i radca powiatowy do 
R ady nie należał, ale do Zwierzchności gm innej 
nie wszedł. O statnie głosowanie jego w K adzie 
powiatowej mocno mu zaszkodziło, boć przez nie- 
rozum polazł za mieszczanami, a przeciw chłopom. 
Będzie miał nauczkę, by się zawsze trzym ał k u rji 
chłopEkiej, a nie w yryw ał się z głupstwem , jak  
czego nie rozumie.

S trasznie wesoło kolendujem y w tym roku, 
k tóry  pomimo, że 13-ty zaczął się nam  szczęśli­
wie. Boże dopomóż i innym  gminom, jak  nam  do­
pomogłeś ! B.

Podwale (pow. Brzesko). Dnia 10 grudn ia  z. r. 
wioski nasze: Zabawa-Podwale-Zdarzec i Wał- 
K uda-Sm ietana obchodziły wielką, a rzadko się 
zdarzającą uroczystość, bo poświęcenia nowo zbu­
dowanego kościoła w Zabawie.

Już  wczesnym rankiem  zaczęły się g rom a­
dzić tłumy pobożnych łudzi nie tylko z wyż wy­
mienionych wiosek, ale także i z okolicznych, 
a naw et z odległych wsi. Mimo dosyć n iep rzy je­
mnego i dżdżystego czasu zebrało się parę  ty ­
sięcy ludzi.

O godzinie 10 rano  dokonał tegoż poświę­
cenia ksiądz dziekan Antoni Kmietowicz, proboszcz 
z Radłowa i odpraw ił pierw szą mszę świętą.

Radość nasza praw ie nie miała granic, gdy  
podczas procesji zaśpiewano »Te Deutn laudam usc, 
że p ra v ie  każdem u łzy radości w oczach stanęły. 
Bo i jakże nie mieliśmy się cieszyć, gdy mimo 
przeciwieństw i przeszkód, jakie się piętrzyły po­
nad głowami naszenii, a naw et i ze strony tych, któ­
rzy winni byli przynajm niej dobrą ra d ą  nas wspo­
magać. Czasami już praw ie wątpiliśmy, czy roz­
poczętą budowę na oznaczony termin, t. j. na  
1 października z. r. ukończymy. Jednakże ufni 
w pomoc Bożą i ludzi dobrej woli przezwycięży- 
liśit>v wszystkie przeciw ieństw a i usunęli p rze­
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szkody i na czas oznaczony Świątynia ta na 
chwałą Bożą stanęła. Przysłow ie pow iada: że »D io- 
ma złego, aby na  dobre nie wyszło*, tego też i my 
obecnie doznali, że wszystko złe, k tóre stało prze­
ciwko nam, obecnie w dobre dla nas się obróciło 
Praw ie cudem Bożym ta  Świątynia stanęła.

Bo i jakże to można nazwać inaczej, gdy 
tak ubogie dwie gminy, chociaż każda z trzech 
przysiółków  się Bkłada, liczą zaledwie 280 num e­
rów, a które żadnych funduszów nie posiadały, 
w dwóch latach kościół ten, k tóry w sobie parę 
tyBięcy ludzi pomieścić może, zbudowały.

Józef Mączka.
Ryglice (pow Tarnów). Dnia 29 grudnia, od­

było się u nas w lokalu Kasy Baiffeisena poufno 
zebranie ludowców na mocy zaproszenia p. Jan a  
B ojana i p. Michała Orłowskiego.

Zaproszonych zebrało się przeszło sześćdzie­
sięciu. Po Bprawdzeniu liaty zaproszeń zagaił po­
siedzeniu p. Jan  Bojan, poczem przystąpiono do 
w yboru przewodnictwa.

Przewodniczącym  w ybrano jednogłośnie p. 
Jakóba  Siwka, gospodarza, zastępcą p. Józefa 
Piotrowskiego, sekretarzem  p. Jan a  Bojana.

Po wyborze przewodnictwa, przewodniczący 
udzielił głosu p. Janow i Paule z Kielanowie, k tóry 
wygłosił dłuższą mowę na tem at organizacji 
P. S. L., k tó rą  zebrani przyjęli z wielkim entu­
zjazmem.

Poczem zarządzono półgodzinną przerw ę 
w celu naradzenia się w spraw ie w yboru prze­
wodnictwa gminnego Komitetu P. S. L. w Rygli­
cach. Przewodniczącym  w ybrano jednogłośnie p. 
Jan a  Bojana, zastępcą p. S tefana Sikorskiego, 
sekretarzem  p. Jan a  Bąka, skarbnikiem  p. Jakóba 
Siwka, delegatem  na kongres p. Jan a  Bojana, po­
nadto  w skład Komitetu weszło kilkudziesięciu 
obywateli, wszyscy gospodarze z Ryglic, którzy 
p rzyrzekli działać na rzecz Polskiego Stronnictw a 
Ludowego z calem zaparciem.

Z porządku dziennego zabrał głos p. Padło 
w spraw ie reform y wyborczej, wj kazując w szyst­
kie zasadzki szlacheckie, by chłopa nie dopuścić 
do należnych mu praw. W tej spraw ie zabierali 
głos p. Orłowski, p. Zaworski.

Po w yczerpaniu na ten tem at dyskusji, uchw a­
lili następującą rezolucję: »Zebrani członkowie 
P. S. L. w Ryglicach oświadczyli się jednogłośnie 
za czteroprzymiotnikowem praw em  wjrborczem 
do Sejmu, w yrażając najw yższe oburzenie klice 
konserw atyw nej, k tó ra  przez Bwój opór nie chce 
dopuścić chłopa do należnych mu praw !

Dalej zabrał głos Jan  Bojan w spraw ie bu­
dowy Domu ludowego w Ryglicach, w ykazując 
jego niezbędną potrzebę i dyktując środki konie­
czne, dla przedsięwzięcia budowy.

Nad tem otw arto dyskusję, w której zabie­
rali głos p. Padło, p. W irtel i inni; po której p rzy ­
stąpiono do w yboru komitetu. Przewodniczącym  
został w ybrany p. Jan  Wirtel, zastępcą p. S tani­
sław Sikorski, kasjerem  p. Jakób  Siwek, sekreta­
rzem p. Jan  Bojan. Do komisji rew izyjnej w y­
brano  p. Michała Orłowskiego, p. Józefa Gawor­
skiego; członkami kom itetu p. Jakóba  Parlewicza,

p. F ranciszka Klimka, p. S tefana Sikorskiego, p 
Antoniego Samsona, p. Jan a  Golca, p. Michała 
Niegłosa.

Gdy Bię z tem załatwiono, zabrał głoa p. 
Padło, jako radca powiatowy, przedstaw iając 
spraw y powiatowe, w ykazując b rak  solidarności 
praw yborców  gmin Ryglic i Tuchowa, k tórzy nie 
znaleźli między sobą członka, zdolnego do pia 
stow ania u rz ę iu  radcy powiatowego,' aż m usiam  
się udać do konserw atysty w Tarnowie, którego 
spraw y Ryglic i Tuchowa mało m ogą zajmować; 
jednakże przyrzekł p. P aa ło  słuszne spraw y Ry­
glic z całą silą popierać.

W końcu p. Padło wniósł gorące życzenia 
nowo założonemu Komitetowi P. S. L. w Rygli 
cach, by takowy rozw ijał się i przyniosił jak 
najliczniejsze owoce i stało tw ardo przy swojem 
stronnictwie, a p. Jan  Bojan imieniem zebranych 
podziękował p. Padle za przybycie i pomoc w za­
łożeniu Komitetu P. S. L. w Ryglicach, składając 
mu serdeczne, staroposkio »Bóg zapłać*, na co 
zebrani w dowód wdzięczności wyrazili swoje za­
dowolenie trzykrotnym  okrzykiem : »NiecL żyje*.

Ns tem przewodniczący posiedzenie zam knął 
a zebrani udali się w prost do swych domów.

Jan bąk, sekretarz
Szczurowa (po w. Brzesko). U p a d e k  m a j ą t k u  

g m i n y .  W num erze 45 > Przyjaciela Ludu* dal 
Janek  z pola słuszne upom nienia co do trzeźwo 
ści St. Nicie, wójtowi gminy Szczurowej, jednał? 
upom nienia widać nie skutkowały, bo jakim  był 
S t Nita, takim  jest i widać, że trzeźwość jego się 
nie zmieni, bo naw et czlnkom R ady gminnej daje 
okazje.

Dnia 28 listopada ubiegłego roku zwoła! S t  
Nita posiedzenie R ady gminnej, by uchwalić opust 
200 koron z rocznej dzierżaw y rzeźni Janowi* 
Stojakowi. Jan  Stojak wniosek ten postaw ił i wnio­
sek przeszedł. Dlaczego? Bo radn i po większej 
części nie m ają pojęcia, jak i m ają obow iązek 
w adm inistrow aniu m ajątkiem  gminnym. Takich 
radnych potrzeba było St. Nicie i jego sprzym ie­
rzeńcom z osławionego, a przepadłego centrum 
ludowego, przerobionego na wszechpolszczyznę.

Po odbytem  posiedzeniu radni zam iast iść 
do domu, poszli do szynku i pili omal że nie 
całą noc.

Muszę tu nadmienić, że wspomniany dzier­
żawca rzeźni ma wiele z gm iną do czynienia, 
gdyż praw ie wszystkie przedsiębiorstw a zabiera 
i dobrze na tein wychodzi, tak, że g run t sobifc 
kupił. Stracić zaś nie noże, bo piwo i wódka na 
to nie pozwolą.

Nie zazdroszczę bynajm niej nikom u dobro­
bytu, w jakim  tylko jest zawodzie, ale w sposób 
uczciwy. Ja  milczoć nie mogę na to, bo jestem 
obywatelem gminy i płacę wielkie podatki. Dodatki 
więc gminne mnie więcej dosięgną, a dosięgnąć 
muszą, jeżeli się wójtowi,pisarzowi,policjantów i i le 
śnemu pensje pódnoBi, a przychody się lekceważy.

Nie piszę dlatego, żebym miał do kogo nie­
nawiść. Od tej jestem  ‘d a lek i Ale piszę dlatego 
o takiej gospodarce gminnej, bo milczeć nie mogę, 
Apeluję do wydziału R ady ©owiatowej w Bi zesku,
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łb y  uchwalę R ady gminnej Szczurowej z dnia 28 
listopada 1912 stanowczo odrzuciła, gdyż w prze­
ciwnym razie cała gmina wniesie p ro test do W y­
działu krajowego.

Niech się teraz przekonają mieszkańcy gminy, 
jakich obrali reprezentantów . D uioby  było do 
pisania o takich spraw kach. Nawet na wołowej 
gkórze nie spisałby tego.

Lecz dni Twoje wójcie policzone, bo już za 
niecałe dwa lata władzę rządów  trza będzie oddać 
W ręce ludzi trzeźwych, aby gminę do porządku 
brzywrócić, jaką  była za czasów ś. p. Jan a  Go- 
Irona. Obywatel.

Wadowice (powiat). Z a p o m o g a  r z ą d o w a .  
Tegoroczna słota chyba każdem u w całej Galicji 
dokuczyła aż nadto. Małym gospodarzom  mniej, 
bo mniej mają, większej własności więcej, bo wię- 

ma, •  takim, co m ają m órg lub dwa, to n a j­
mniej, bo mało mają. Lecz rozw ażm y teraz: ko­
m ornik, lub naw et 5-morgowy rolnik, choć mu 
m niej zgniło, on więcej cierpi, niż ten, co ma 50 
{morgów lub więcej. -Bo ten mały rolnik ma do 
Wyżywienia 5 lub 6 dzieci, a zboże i ziemniaki 
zgniły. Kupić zaś niema za co. Rząd żadnych za­
robków  lub jakiej uczciwej zapomogi nie daje, 
wy zbędzie Bię tą solą i otrębami, w których trze­
cia część jest trocin.

Winę tego ponoszą, oszukując i rząd  i lud 
spekulanci, zarabiając tysiące przy tyfch zapomo­
gach. Tymczasem nie będę mówił o tem, lecz 
fiadmienię jak  pp. starostow ie tę zapom ogę pole- 
'oają rozdaw ać naczelnikom gmin itp. I  tak  wado- 
w.cki pow iat dostał na  razie 20 wagonów odpad­
ków soli kam iennej. S tarosta rozesłał okólniki do 
gmin i miast, ażuby rozdać tę sól dla bydła, lecz 
hadmienił, żeby była dana tylko najbiedniejszym  
rolnikom, którym  pasza zgniła. Nie wiem kogo 
p. starosta  uw aża za bogatych w gminach, czy 
może tych, co m ają po 8 morgów gruntu , bo naj­
więcej takich jest bogaczów po gminach naszych

Sórskich. Znajdzie się w gnv ie 10 do 15 gospo- 
arzy, co m ają po 8 morgów, reszta zaś po dwie 

i cztery morgi ornego pola, lecz w tem pełno kc- 
mieni na kępach i potoków.
\ Na to jedna gmina odniosła się pismem z d. 
17 grudnia 1912 do starostw a w W adowicach, 
ażeby sól dać wszystkim posiadaczom bydła, bo 
.więcej ucierpieli gospodarze, którzy m ają 5 lub 6 
m ózgów gruntu , niż ci, co m ają po m orgu i żeby 
Idać wszystkim jednako, tyle komornikowi co i7-mor- 
gowemu gospodarzowi. Tymczasem starostw o p rzy ­
d a ło  pismo, ażeby sói rozdać biednej ludności, a 
jeżeli gm ina tego nie wykona, ta sól będzie dana 
Innym gminom, więcej wartającyui. Ha! to pewnie 
w innych gminach są lepsi jdzie. I  tak gmina 
ta  ma dostać 30 m. c., a może rozdać tylko 20 
biednym, bo reszcie, co m ają po 3 i 5 morgów 
gruntu, to im nie wolno, bó »bogacze«.

>Bóg za,lać* za taką zapom ogę!!!
Wójt z  Wadowickiego.

Z powiatu lwowskiego. S t a n  d r ó g  w p o w i e -  
•  io. G d z i e  m a  s t a ć  c h ł o p  z f u r ą  w e  L w o ­
w i e ?  G dyby ktoś z Galicji zachodniej lub z innego 
<akiesroś cywilizowanego k ra ju  zjawił Bię w po­

wiecie lwowskim, cudem jakim ś przeniesiony pod 
stolicę kraju, na pytanie, gdzie się znajduje, nie--j 
chybnie odpowiedziałby, że w Azji, gdzie stopa 
ludzka nie postała, a pełno tylko dzikiego zwie­
rza wałęsa się po polach. W rażenie to odniość 
musi każdy, kto przejeżdżał przez jakąś wieś 
przez tak zwane polskie.drogi powiatu lwowskiego.

W czasach, kiedy gminy powołane były do 
napraw iania dróg, były one możliwe, bo ludność 
w swoim interesie chętnie odrabiała szarw arki, 
dziś kiedy ciężar ton przyjęły  na siebie R ady 
powiatowe stan tych dróg jest w prost okropny. 
Właściwie stałych dróg niema, bo każdy jeźdź: 
jak  mu lepiej, om ijając starannie daw ną drogę, 
by wozu nie połamać lub koni nie pokaleczyć 
w jam ach lub na dziuraw ych mostach.

Zwłaszcza w e'w siach, które m ają glebę gli­
n iastą lub piaszczystą stan  tych dróg  je st taki, 
że chłopskie »błogosławieństwa^, gdyby się pe­
wnego dnia spełniły, z pew nością cała R ada po­
wiatowa we Lwowie wyleciałaby w powietrze, r a ­
zem z ową restauracją, gdzie się w dnie wyborów 
»kochanych« i >szanownych« wyborców trak tu je.

Znam we wsi Porsznio most, zbudow any przez 
Radę powiatową, a panowie z owej R ady pow inni 
fotografię tego mostu włożyć w album ku pam iątce 
swojej w ydatnej pracy. Most ten znajduje się na 
skręcie drogi, z jednej Btrony olbrzym ia przepaść 
z drugiej strom o wznosi Bię pole orne. W czasie 
deszczów woda spływ ająca z pól płynie przez 
most, bo otw ór wew nątrz zatkany i powoli kam ień 
po kam ieniu zlatuje w przepaść, tak  z tego mostu 
została cząstka po której i w dzień sztuka prze­
jechać. Ktoś całkiem pow ażnie radził, by Rada 
pow iatowa zam knęła ów m ost parkanem  i tu ry ­
stom pokazyw ała jako  eudo nowoczesnej inżynierji. 
Słowa, które piszę, wydać się m ogą przesadą, ri»e 
tylko dla tych, którzy pow iatu lwowskiego nie 
widzieli, gdyż m ieszkańcy tak  przyw ykli do tego, 
jak  tylko chłop przyw yknąć może do Bwojej b iedy 
i nie pam ięta tego, że te drogi m ają być n ap ra ­
wiane, bo on za to płaci.

Chciałbym poruszyć d rugą  Bprawę i prosić, 
aby ktoś tę kw estję poruBzył we właśoiwem 
miejscu.

P ublika lwowska chętnie kupow ałaby od 
chłopa za tanie pieniądze, ale nie zwróci uw agi 
na to, że ten ohłop, k tóry  ma coś wywieść na sprze­
daż, narażony jeBt na tyle Bzykan we Lwowie, że 
tylko bieda zam yka mu usta  i każe znosić wszyst­
ko, byle tylko wrócić do domu z pieniędzm i. Na 
rogatce za wstęp do Lwowa płaci 48 hal., płaoi 
więc za to, że w mieście będzie mógł panom  sprze­
dać nabiał i t  d., tymczasem on tego Bwobodnio 
zrobić nie może, a z lej prostej przyczyny, że mu 
we Lwowie nigdzie nie wolno stać z furą. Są 
w praw dzie hotele, ale one fury  do w nętrza nie 
puszczą, gorsze, każą sobie płacić 80 hal. za >po- 
stajenne*, gdzie wjechać można, ale nawrócić wozu 
tam na podw órzu z powodu ciasnoty nie podona. 
Owe 80 hal. ohłop w kalkulacji oeny tow aru prze­
cież wliczyć musi, a Lwów się dziwi, że wszystko 
drożeje, bo nie chce w glądnąć w powody.

Przecie* m agistrat mógłby kaw ał swego placu



Kr. 9 PRZYJACIEL LUDU 1?

obrócić na  zajazd dla fur, z opłaty za postajenne 
i nawóz miałby naw et ładny roczny dochód, 
a  uczyniłby to przedew szystkiem  z pożytkiem dla 
swoich mieszkańców.

Anłoni Cylyk.

i modno m aterjały damskie i mę­
skie poleca dom eksportowy

Prokop Skorkoysky i syn
w Humpolcu, Czeohy. Próbki na żą 
danie franko. Ceny bardzo nmiar- 

kowane.

O K R U S Z Y N Y .
Poćziai pracy w Stronnictwie, tak jak  w ka- 

żdem przedsiębiorstw ie czy choćby i w pojedyn- 
czem gospodarstw ie rolniczem, powinien być tak 
urządzony, aby jak  najpożyteczniej w ykorzystać 
każdą siłę współpracującą i w stosownym czasie. 
P rzy  budowie np. domu inżynier m a ocenić, jak ­
by  dany plao najlepiej wykorzystać, ma podać 
p lan  budow y stosownie do woli gospodarza i we­
dług celu, na jak i dom ma służyć. Ale dalsze wy­
konanie pracy porucza inżynier już innym  p ra ­
cownikom odpowiednim, stosownie do ich facho­
wości. Tak samo powmno być w urzędzie i w go­
spodarstw ie, tak  samo w Stronnictwie.

Jako  przew odnik Stronnictw a mam za obowią­
zek kierować pracam i według program u i uchwał 
R ady naczelnej, to znaczy mam wybierać najod­
powiedniejszy czas, mam s tu k ać  współpracowni­
ków, k tórzyby poszczególne roboty  wykonywali, 
w ytw arzać sytuację sprzyjającą praoy i Ł p. Ale 
sam  nie mogę tracić czasu n a  w ykonywanie 
szczegółów roboty, k tóre juz kto inny powinien 
przeprowadzić.

Rozważcie Przyjaoiele, że mam takie obo­
wiązki:

1) Powinienby m codziennie choć przeglądnąć 
wszystkie-, gazety polskie, nie tylko z Galicji, ale 
i z innych części Polski, a  także choć trzy  nie­
mieckie organy trzech głównych obozów, aby 
wiedzieć, co się robi, ku czemu inni zdążają. Na 
to trzeba codziennie blisko dwie godziny czasu. 
Bez tego nie mógłbym być kierow nikiem  polityki 
P . S. L,

2) Tak samo muszę dużo czasu tracić na 
rozm owy z ludźmi rozm aitych stronnictw , aby 
wyrozumieć ich zdania o poszczególnych bieżą­
cych spraw ach. aby im wytłómaczyć nasze zapa­
tryw anie. J a k  każdem u posłowi, tak i mnie jako 
kierownikowi, rozm owy koniecznb zabierają bardzo 
wiele czasu.

3) Gdy jest R ada państw a, czy Sejm, to już 
* od ran a  do późnej nieraz nocy ucieka czas na

posiedzeniach. To Klub P . S. L. zajm uje po kilka 
godzin dziennie, to prezydjum  Koła, to komisja 
parlam entarna, Koło, komisje, deputacje i t. d. tak, 
że zwykle przez cały dzień niem a absolutnie ani 
chwili wolnego czasu na żadną inną robotę. Po 
takiem  w ydręczeniu mózgu nie jestem  już zdolny

do żadnej innej pracy, trudno  n ieraz choćby list 
napinać.

4) Mam swój okręg  wyborczy sejmowy i p a r­
lam entarny zastępować. Z wdzięcznością dla mo­
ich wyborców podnoszę, że rozum ieją moje trudne 
stanow isko i jak  najm niej dają  mi clo czynienia. 
Ale przecież jak  mam wolniejszą chwilę, tom ją 
powinien poświęcić dla załatw ienia w pierwszym 
rzędzie Spraw z własnego okręgu.

6) A jeżeli się traf; niedziela czy inny dzień 
wolny w tygodniu, to przecie jest moim obowiąz­
kiem odwiedzić rodzinę w Krakowie i pomówić 
swobodnie parę godzin z żoną i dziećmi. Udaje 
się to bardzo rzadko, zwykle dwa dni w miesiącu, 
ale to już przecie się należy i mnie i moim na j­
bliższym.

6) A gdy wreszcie dodacie do tego, że o pie­
niądze potrzebne na robotę polityczną jakoś n ikt 
inny postarać się nie chce, tylko na mnie troska 
a to spada; gdy zważycie nadto, że i »Przyjaciel 
Ludu« daje też sporo kłopotów pieniężnych i re­
dakcyjnych, to przyznacie, że mam chyba dosyć 
i trudno  temu podołać.

Opowiadam to nie w tym celu, aby się chwalić 
czy żalić, tylko dlatego, aby usprowiedliw ić się, 
dlaczego na dużo listów nie odpisuję i dlaczego 
nie mogę rozm aitych spraw  załatwiać. Nie z le­
nistw a czy nieuczynncści, tylko dlatego, że b rak  
czasu i sił.

Na to każdy pow iat ma swoich posłów sej­
mowych i parlam entarnych, aby oni się krzątali 
za spraw am i swojego okręgu wyborczego. Do 
swoich posłów proszę pisać w spraw ach budow y 
szkól, ciężarów podatkowych, nadużyć wszelakich 
i potrzeb, a mnie proszę z tem dać pokój. Do nich 
też, do posłów swojego okręgu proszę mieć pre­
tensję, a nie do mnie. Musi być podział pracy.

Inni koledzy posłowie m ają znacznie mniej 
zatrudnienia i powinni nadążyć spełnianiu obo­
wiązków, k tórych się podjęli. Tylko trzeba umieć 
posłów zaprzątnąć. Ale o tem kiedyindziej napiszę.

Jan Słapihski.
»Gazeta Podhalańska* w N o w y m T a r g u  do­

nosi o swojem pow staniu. R edaktorem  jest znany 
już w narodzie poeta Feliks Gwiżdż, syn górala. 
Życzymy tem u przedsięwzięciu wszelkich pomyśl­
ności. Gazetkę osobliwą dla okolmy uw ażam y 
za dobrą. O jedno prosim y: aby nie wprowadzać 
chaosu w pisownię przez używ anie osobnej p i­
sowni dla górali. Kto umie czytać, ten używ a pi­
sowni szkolnej i rozum ie mowę polską na równi 
z innym i.

Upaństwowienie gimnazjum polskiego w Białej.
Prezos Kuła polskiego d r Leo otrzym ał oficjalne 
zawiadomienie, że m inisterstw o oświaty postano­
wiło upaństw owić gim nazjum  Tow. Szkoły Ludo­
wej w Białej z rokiem szkolnym  1913/4, czyli 
z dniem 1 września b. r. R ada szkolna krajow a 
otrzym a w tych dniach resk ry p t m inisterjalny, po­
lecający przeprow adzenie rokow ań z Tow, Szkoły 
Ludowej, celom dopełnienia w ym aganych przy  
upaństw ow ieniu przaz rząd formalności co do ode­
bran ia  budynku  szkolnego.

Za czas od 1 stycznia do 1 września b. r.
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otrzym a T. S. L. bardzo  znacznie podw yższoną 
subwencję n a  pokrycie kosztów utrzym ania tej 
szkoły.

Upaństwowienie to, przyszło dzięki usilnym 
staraniom  obecnego prezesa Koła polskiego, mi­
mo krzyków  wszechpolskich; wszeclipolacy krzy ­
kiem swoim chcieli tylko zam askować bezczynność 
dawnego prezesa Koła Głąbińskiego w tej sprawie.

Papież I monarchowie. Z okazyi Nowego Roku 
nadesłali Papieżowi życzenia m onarchowie: cesarz 
Franciszek Józef, cesarz niemiecki Wilhelm (luter), 
sułtan turecki Mahomed V, królowie: belgijski, 
saski, hiszpański, norweski, s e r b s k i ,  a naw et 
były król portugalski, Manuel. Zw raca uwagę, że 
car rosyjski w tym roku nie nadesłał życzeń Ojcu 
św. Tak samo postąpili król bułgarski F erdynand  
(Luter), k tó ry  pozostaje na  wojennej stopie z W a­
tykanem  i prezydent Francji, Faliere, z powodu 
rozdziału Kościoła od państw a we Francji. Cha- 
rakterystycznem  jest, że król serbski P io tr (szyzm a- 
tyk) przysłał powinszowanie Papieżowi. W tym 
kroku dopatru ją  się powodów politycznych. Oto 
szyzm atycy-Serbowie p ragną  przez zgodę z P a ­
pieżem pozyskać dla siebie miliony Serbów-kato- 
lików, k tórzy żyją pod berłem austrjackiem .

Rozprawa o szpiegostwo. Onegdaj w Krakowie 
odbyła się rozpraw a przeciw Pawłowi Pełce
0 zbrodnię szpiegostwa. Pełka pochodzi zo Śląska 
pruskiego i podaje się za ajen ta handlowego. Był 
w Niemczech k arany  za szpiegostwo Da rzecz 
Rosji. W roku 1894 i 1896 w Curycliu ajentom 
prowokatorem , pow odując liczne aresztow ania 
wśród obcej, uczącej się tam młodzieży. Potem 
badał urządzenia wojskowe w Tryjeście, W iednia
1 Krakowie. Tu aby zam askować swoją działal­
ność szpiegowską, zwrócił się do władz w ojsko­
wych, ofiarow ując im swoje usługi szpiegowskie. 
Usług jego atoli nie przyjęto, lecz zwrócono na 
niego uw agę policji krakow skiej, k tó ra  go a re ­
sztowała. W Szw ajcarji występował pod nazwi­
skam i: Zaleski, Slaski, Zakrzewski. Po przepro­
wadzeniu rozpraw y, skazano go na dwa lata cię­
żkiego więzienia, obostrzonego postem  co dwa ty­
godnie i na wydalenie z granic państw a po od­
siedzeniu kary. R ozpraw a odbyła się przy 
drzwiach zamkniętych.

Kradzież karabinów wojskowych. Uczniowie II 
gim nazjum  w Nowym Sączu uczyli się strzelać 
z karabinów  wojskowych, które po ćwiczeniach 
chowano w jednej z sal, umieszczonych w zakła­
dzie. W dniu 14 grudn ia spostrzeżono, iż z wypo­
życzonych od zarządu wojskowego 17 k-rabinów  
braku je  cały tuzin. Spraw ą zajęła się żandar- 
merja, k tó ra  zapewne wyśledzi amatorów,

Władze wojskowe w Haliczu zakazały ofice­
rom i żołnierzom uczęszczać do tam tejszych re­
stauracji i szynków ustrzym aw anych przez R usi­
nów, stw ierdzono bowiem, że owe lokale są ogni­
skam i moskalofilskiej agitacji.

Dzielna młodzież Słuchacze kursów  rolniczych 
ięL Prom yka w Szymanowie Królestwie Polskiem 
złożyli kierownikowi kuraów na piśmie następu­
j ą  oo oświadozenie: My, niżej podpisani Błuchaoze

kuraów rolniczych im Prom yka w Szymanowie, 
przyrzekam y i dajem y słowo honoru, źe przez 
czas trw ania kursów  nie będziemy palić papiero­
sów i pić wódki. — Dla upam iętnienia naszego 
zbiorowego postanow ienia składam y na pismo 
młodzieży wiejskiej »Drużynę*, jako  zapomogę, 
2 ruble 30 kopejek.

Polska wystawa przemysłowa w Bochum. Grono 
rodaków  naszych, mieszkających wBuohum  (West- 
falja, postanowiło urządzić w lipcu b. r. polską 
wystawę przem ysłową. Celem jej jest, jak  zazna­
cza ogłoszona przez komitet wystaw y odezwa, 
umożliwić, zgodnie z hasłem  »Swój do swego*,
250.000 rodakom  naszym, zatrudnionym  w kopal­
niach i fabrykach w W estfalji oraz w prow incji 
Nadreńskiej, zaopatryw anie się w niedrogi tow ar 
z nad Wisły, W arty i Odry, a z drugiej strony 
przyczynić się do rozwoju przem ysłu w k ra ju  ro ­
dzinnym przez utw orzenie mu nowego rynku  
zbytu. Bliższych inform acji udziela sekretarz 
b iura wystawy, p, Jan  Guzy, K losterstrasse 4, 
w Boclnimie.

Historyczny dąb. Do lubelskiej komisji arche­
ologicznej wpłynęło padanie o zachowanie pam ią­
tki z r. 1832, której zagraża ruina. Pomnikiem 
tym jest próchniejący pień olbrzym iego dębu, 
obm urow anego naokoło. Drzewo to stoi we wsi 
Simnicz, niedaleko granicy austrjackiej, na d ro ­
dze prowadzącej od galicyjskiego m iasta Bełżca 
do Kongresówki. W edług podań historycznych 
na drzewie tern zawieszony był cudowny obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej, podczas przeno­
szenia z Bełżca na  Jasn ą  Górę. D ąb-olbrzym  
istniał jeszcze do roku 1879; wtedy zwaliła go 
burza. Aby zachować dąb, podobno ks. Opolski 
ogrodził go murem z 9 na nim kolumnami. W  r. 
1870 pod dębem odpraw iano jeszcze nabożeństw a. 
Obecnie pień gnije i niebawem nie pozostanie po 
nim znaku; m ur również wym aga konserwacji.

Śmierć żołnierza pod kolami pociągu. W so­
botę dnia 28 grudnia 1912 r., na moście kolejo­
wym w Niżniowie, przejechał pociąg żołnierza 58 
pułku piechoty, k tóry  będąc tam na straży, nie­
bacznie zbliżył się do toru  kolejowego na moście 
i dostał się pod nadjeżdżający pociąg, poniósłszy 
śmierć na miejscu.

Żywcem upieczony. W Przem yślu robotnik pie­
karski, Stefan B r asa, podpiw szy sobie w Nowy 
Rok, wlazł pod piec w p iekarn i Obtułowicza, by 
sie tam przespać i — niezauw ażony przez nikogo, 
upiekł się do rana  żywcem, tak, że wezwane po­
gotowie odwiozło już trupa.

Straszny wybuch. W rządow j ra ochtieńskim 
zakładzie dla w yrabiania m aterjalów  w ybucho­
wych w Petersburgu  nastąpił wybuch przygoto­
wanego już m aterjału  piorunującego. Gmach za­
k ładu zniszczony doszczętnie. O fiarą padło wiele* 
osób. Niektórzy m ają oderw ane ręce i nogi, inni 
oślepli. Wiele kobiet ma 3palone lub zeszpecone 
twarze. Wielu dotąd dorzukać się nie można. Roz­
poczęto rozkopyw anie gruzów, co jest połączone 
z olbrzymiemi niebezpieczeństwami, gdyż m aterjal 
wybuchowy w większej ilości znajduje się wśród
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gruzów. D otąd stw ierdzono, iż 37 kobiet i 24 męż­
czyzn jest ciężko rannych lub zabitych. Większość 
z nich należy do najuboższych zarobników.

Dziwne porządki. Gazety rosyjskie piszą o dzi­
wnych rzeczach, jakie się dzieją w M onasterze Pie- 
czerskim, w gub. pskowskiej w Rosji. Istnieje tam 
cudowny obraz, obraz, z którym  mnisi urządzają 
każdej jesieni procesje po gubernji. Ludność 
z w ielkitm  nam aszczeniem przyjm uje do swoich 
domów obraz w czasie pracesji i oddaje przytem  
tow arzyszącym  procesji ostatnie grosze, nie podej­
rzew ając, że pieniądze te zabierze do kieszeni ku­
piec z m. O strow ia Podmoszenslcij, który ten 
obraz dzierżawi, Umowa dzierżaw na zaw ierana 
jest n a  przeciąg la t 10-ciu, poczem bywa w zna­
wianą. Obecnie opłata dzierżaw na wynosi około 
5C0 rb. za każde 6 dni procesji. Sam dzierżawca 
w skazuje kędy m a iść procesja. Tam wszystko 
u rządza n a  jej przyjęcie. A lud płaci. I  chyba 
płaci dosyć, jeśli kupiec oprócz 500 rubli dia mni­
chów, jeszcze i dla sieb;e m a sporą korzyść.

Wzłka z bandyt mi. We wsi Pokrow, w powie­
cie eleksandrowskim , w gub. jekaiierynoslaw skiej 
w Rosji, w nocy oddział z 50 żandarm ów  i s tra ­
żników, na  czele z rotm istrzem ,-otoczył dom wło­
ścianina Tarana, gdzie schroniło się 5 złoczyńców, 
k tórzy ograbili członka >arielu* na stacji Pro- 
siana. W ym iana strzałów trw ała półtorej godziny. 
Rzucona przez złoczyńców bomba, wybuchła ze 
straszną  siłą i zburzyła dom, w którym  ukryw ali 
się bandyci. W szyscy 5 zginęli w gruzach, a cię­
żkie ran y  odnieśli żandarm i i strażnik . W śród 
ru in  znaleziono 4 bomby, 7 brauningów  i mau- 
zeró w, 284 patrony i 27.oOO rubli.

Komsarz potlcji rewolucjonistą. W Piotrkow ie 
w Królestwie Polakiem rozpoczęła się rozpraw a 
przeciw  kom isarzowi policji w Częstochowie De- 
nisowuwi. O skarżono go o należenie do o rgan i­
zacji bojowej Polskiej p artji socjalistycznej. W raz 
z nim stąje przed sądem kilku robotników.

Demsów był owym komisarzem, k tó ry  naj­
bardziej przyczynił się do w yłapania osławionego 
Macocha.

R ząd rosyjski oskarża go, że jako  kom isarz 
ostrzegał rewolucjonistów.

Uurzędowy materac. Pism a Petersbursk ie  po­
dały w tych dniach następujący obrazek: Komen­
d an t po rtu  peterburskiego wydał następujący roz­
kaz: »Nr. 2 października w ydany został rozkaz 
w arsztatom  żaglowym zrobienia dla m inistra m a­
ry n ark i m ateracu. M aterac dotychczas nie został 
w ykonany, w skutek czego ogłaszam surow ą na­
ganę m ajstrow i żaglowemu, radcy kolegjalnemu, 
Zubkowowi, za lek 'ew ażące spełnianie obowią­
zków, uprzedzając, że wrazie pow tórzenia się po­
dobnego trak tow ania służby, skazany zostanie na 
areszt na odwachu. K ontradm irał Chomutowc.

Po 10-du latach. Przed  10-ciu laty  skazano 
w Genui we Włoszech na 30 la t ciężkiego więzio­
n a  dwu młodzieńców rodem  ze Spezzji, oskarżo­
nych o zam ordow anie przy grze w k arty  n ie ja­
kiego Trebbji. O skarżeni wypierali się energicznie 
n a rzu can e ' im  zbrodni, wobec je d n a k  p o sz lak  ob

ciążających, skazanu obu. Teraz dopiero pe 10-ciu 
latach więzienia, okazało się, że obaj są niewinni, 
wobec czego, z rozkazu włoskiego m inistra sp ra­
wiedliwości, wypuszczono ich na wolność. Kto je­
dnak im zwróci młodość, straconą w m uracli wię­
ziennych?

Miijarder i praczka. Nawet m iljarderzy choru­
ją  na zęby, więc i znany bogacz am erykański 
P iennon t M organ zmuszony był pewnego dnia 
poddać się operacji wyjęcia zęba. Siadając do tej 
operacji M organ rzekł do dentysty : »Przede- 
wszystkiem cała ta h istorja nie może dłużej trw ać 
nad  5 minut, nie mam bowiem więcej czasu, a po- 
wtóre powinno się wszystko odbyć bez bólu.

D entysta odpowiedział na  to, że operacja 
potrw a znacznie dłużej i że nie obejdzie się bez 
bólu. Chwilowe cierpienie to jednak  będzie zna­
cznie lżejsze od tego, jakie obecnie p izeżyw a 
praczka, zam ieszkała w tym  samyrtl domu, k tóra 
straciła męża i została bez grosza z 13 dziećmi.

Opowiadając dalej w zruszającą historję 
o swojej praczce dentysta ani na chwilę nie prze 
stał operować około zęba, dziwiąc się w duchu, 
że pacjent ani jednem  drgnięciem m uskułu nie 
zdradza bólu.

Po operacji M organ nic nie mówiąc opuścił 
gab inet lekarza, nazaju trz  zaś przysłał list tej 
treści: »Załączam czek na 20 tys. dolarów dla 
pańskiej pracki. H istorja jej losu tak mnie wzru­
szyła, że zapomniałem o moim bólu, powiedz jej 
pan jednak, że kobieta biedna, pozw alająca subie 
na trzynaścioro dzieci, według mego zdania, jest 
w arjatką«.

Sztuka zdobyci, majątku. Na liczne zaoytania naszych 
Czytelników o tę ciekawą książkę, odpowiadamy, iż liczy 
ona 820 stron 1 kosztuje 3 kor. 50 hal. Autor jej, profesor 
Stefan Górka, mieszka w Krakowie i wysyła każdemu bez­
płatnie na żądanie, dokładny opia i treść lej książki.

W Radach gminnych, Radach szkolnych miejsco­
wych, Komitetach kościelnych, Czytelniach, Kóikach 
rolniczych, Kasach Raiffsisena, ochotniczych Stróżach 
polarnych, we wszystkich Towarzystwach powstających 
— Spółkach łowieckich — jednem siowem we wszyst­
kich Towarzystwach, Związkach i Komitetach gminnych 
powinni ludowcy starać się mleć większooć i kiero­
wnictwo w swo ch rękach. Bo to wszystko stanowi 
szczeble w drabinie, prowadzącej do wywalczenia rzą­
dów ludowych.

Zmiana ustawy o pryszczycy.
Przem ówienie posła L a s o c k i e g o  w Izbie 

poselskiej w dniu 26 listopada 1912 podczas roz-. 
praw  nad  jego wnioskiem nagłym  (tłómaczonff 
z protokółu stenograficznego posiedzeń Izby).
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W ysoka Izbo! W niemieckim parlam encie 
odbyła się 27 października 1911 debata w spraw ie 
zarazy  pyskowo-racicowej, w której wzięli udział 
przedstawiciele wszystkich stronnictw, oraz dwaj 
ministrowie. W debacie tej WBzyscy mówcy wska­
zali na  zupełną bezsilność w zwalczaniu zarazy, 
m inister Delbriick zaś w mowie swej stwierdził, 
że w szyrtkie środki, zwrócone przeciw zarazie, 
tak  w Austro-W ęgrzech, jak  i w Holandji, Belgji, 
Szw ajcarji, Francji, Niemczech okazały się zupełnie 
bezskutecznem i. W skazał też na to, że w Holandji 
użyto miljonowych funduszów, aby wielce w arto­
ściowe bydło ratow ać przez wybicie zarażonych 
sztuk. P róbow ano też w P rusach  przez zabijanie 
oałych stad  zniszczyć zarazę, w zarodku, ale 
środki te nie osiągnęły celu. W ielu mówców było 
zdania, że bezskuteczność w zwalczaniu zarazy 
pochodzi stącj, że nie przenosi się ona jedynie 
przez zwierzęta, ale też przenoszą ją  ludzie, mu­
chy, ow ady i t. d.

W A ustrji zaraza pyskowo-racicowa daleko 
by ła  silniejszą i daleko większe w yrządziła szkody, 
aniżeli w Niemczech. Pomimo tego spraw a ta nie 
b y ła  n igdy  na porządku dziennym  W ysokiej Izby 
i teraz dopiero będzie ona omówioną, dzięki wnio­
skowi n a g łfn u , wniesionemu 6 października 19il. 
Je s t to wskazówką, jak  mało się ta  Izba  zajm uje 
spraw am i, k tóre dotyczą gospodarstw a wiejskiego. 
O rolnikach, agrarjuszach  słyszy się w tej Wyso­
kiej Izbie przew ażnie słowa naigraw enia i lekce­
ważenia. W skażę tu  na ostatn ią mowę posła Da­
szyńskiego, mówcy stronnictw a socjalno-demokra- 
tycznego, który agrarjuszy  nazw ał wyzyskiw a­
czami państw a. Sądzę, że na taki zarzu t należy 
się odpowiedź. Zapytałbym  posła D aszyńskiego, 
gdyby  tu był obecnym, vr czem on widzi ten wyzysk 
państw a na rzecz agrarjuszy? (Poseł Daszyński 
oświadczył następnie w sprostow aniu faktycznem,iż 
zarzu t swój odnosił do wielkiej własności).Ozyżby to 
może czyniły te setki tysięcy włościan galicyjskich, 
k tó re  udają  się zagranicę, aby ciężką swą pracą 
tam  zarobić na przezim owanie swych rodzin i na 
zapłacenie podatków ? (poseł D iam and py ta : »Czyż 
nazyw a ich pan  agrarjuszam i?«) W edług mojego 
p rzekonania, są to agrarjusze. Ludzi tych abso­
lu tn ie  nie można nazywa 6 wyzyskiwaczami państwa. 
M u s z ę  t e ż  z u b o l e w a n i e m  s k o n s t a t o ­
w a ć , że p a ń s t w o  n i e  o t a c z a  ty c h  n a s z y c h  
w i e j s k i c h  w y c h o d ź c ó w  d o s t a t e c z n ą  
o p i e k ą  i ż e  n a s i  w y c h o d ź c y ,  w s z c z e g ó l ­
n o ś c i  z a ś  p o l s k i e j  n a r o d o ś c i ,  n i e  u ż y ­
w a j ą  z a g r a n i c ą  t y c h  p r a w ,  j a k i c h  u ż y ­
w a j ą  z a g r a n i c z n i  p o d d a n i  w A u s t r j i .  
Muszę też zaznaczyć, że nasi agrarjusze, n a s i  
p o l s c y  w ł o ś c i a n i e  s p e ł n i a j ą  z a w s z e  
s w ó j  o b o w i ą z e k  w o b e c  p a ń s t w a  i że  
t e r a z ,  w t y c h  c i ę ż k i c h ,  k r y t y c z n y c h  
c h w i l a c h  n i e  w a h a j ą  s i ę  b y n a j m n i e j  
w s p e ł n i e n i u  s w e j  p o w i n n o ś c i  i z p e ­
w n o ś c i ą  w z u p e ł n o ś c i  j ą  s p e ł n i ą .  Z n a j ­
w i ę k s z y m  z a p a ł e m ,  n i e  s z c z ę d z ą c  o f i a r  
z k r a  i i m i e n i a  w y s t ą p i l i b y  on i ,  g d y b y  
m o g l i  p r z y  o z y  n i ć  s i ę  d o  te g o ,  a b y  ic h  
u o i e m i ę ż e n i  b r a o i a  m o g l i  t y c h  Dr a w

i w o l n o ś c i  u ż y w a ć ,  j a k i c h  l u d n o ś ć  
n a s z a  u ż y w a  w m o n a r c h j i  h a h s b u r  
s k i e j .

W skazałem na Bmutne położenie ekonomiczne 
włościan polskich i wogóle galicyjskich, sądzę 
jednak, że położenie innych chłopów w państw ie 
również nie jest św ietnenr Wreszcie olbrzym ie 
obdłużenie wielkiej posiadłości ziemskiej w skazy­
wałoby na to, że rolnictwo nie jest bardzo korzy- 
etnem przedsiębiorstwem .

Co się tyczy spraw y zarazy  pyskowo-rscico wej, 
to przedewszystkiom podam powody, dla których 
wnieśliśmy w październiku 1911 ten wniosek nagły. 
Pryszczyca panow ała podówczas w całej Europim 
W Niemczech samych było 34.000 zagród zarażo­
nych, zaraza panow ała w Holandji, Francji, Wło­
szech, Szwajcarji, a naw et w Anglji. W Galicji 
mieliśmy również silną epidemię. Próbow ano 
wszelkimi możebnymi i niemożebnymi środkam i 
temu zaradzić. Zakazano używ ania pastw isk i poi­
deł, targi były miesiącami całymi zamknięte, p rze­
prow adzano jak  najostrzejszą dezynfekcje, w yry­
wano podłogi ze stajen, a ziemię kazano na m etr 
głębokości wykopywać i wywozić. Palono nawóz, 
staw iano wszędzie straże, tak, że znaczna część 
ludności wiejskiej używ aną była do pełnienia straży. 
Pomimo tych środków zapobiegawczych, dla lud­
ności tak  uciążliwych i trudnych do zniesienia, 
nie opanow ano zarazy i w październiku 1911 mie­
liśmy, według spraw ozdania komisji, 92.000 zagród 
zarażonych, co dowodzi, że za pomocą najsurow ­
szych, najbardziej naw et drakońskich środków nio 
można było stłumić zarazy. Ze względu na ogrom ne 
rozgoryczenie całej ludności uważaliśmy za nasz 
obowiązek w ystąpić przeciwko stosowaniu środ­
ków tego rodzaju. P o s t a w i l i ś m y  p r z e t o  
w n i o s e k  n a g ł y  w t e j  I z b i e ,  a d o  w ł a d z  
w ł a ś c i w y c h ,  d o  n a m i e s t n i k a  G a l i c j i  
w n i e ś l i ś m y  z a ż a l e n i e .  N a m i e s t n i k  zba­
dał dokładnie" całą sprawę, a że jest rozum nym  
człowiekiem, z n i ó s ł  w s z y s t k i e  n i e p o t r z e ­
b n e  i u c i ą ż l i w e  z a n  ą d  z e n ia .  Zdum iewa­
jącą jest zaiste rzeczą, że po zniesieniu tych zby­
tecznych przepisów  w parę  tygodni zaraza za­
częła ustawać, a naw et praw ie zupełnie zniknęła; 
na wiosnę b. r. mieliśmy tylko pojedyncze wy­
padki pryszczycy, w łecie zaś nie Było już ani 
jednego w ypadku zarazy w Galicji. Mogą się o tein 
Panow ie przekonać z urzędowych wykazów. (Po­
seł D iam and: »W ykazuje to w draetyczny sposób 
sbytsczność takich zarządzeń*). Otóż właśnie w tem 
masz P an  zupełną słuszność. Nie w samej jednak  
Galicji, lecz również i w innych k rajach  koronnych 
uskarżano  się na zbyt ostre zarządzenia. Przytoczę 
tu np. ostrą  bardzo interpelację posła W ohlm ajera 
i towarzyszy, wniosek posła K id lcaka i tow,, in­
terpelację posła Hummera i tow. i t  d. W zachod­
nich k rajach  przetrw ała pryszozyca, mimo wszel­
kich środków zapobiegawczych, przez cały rok 
bieżący, w szczególności zaś w Czechach, gdzie 
dotychczas niektóre gminy są zarażone. D latego 
też, moi Panowie, jest rzeczą zdumiewającą, że 
w takich okolicznofioiaoh większość członków ko­
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misji w eterynaryjnej zam iast się oświadczyć za 
złagodzeniem ustaw y i praktyki, właśnie pom y­
ślała o jeszcze więkozem zaostrzeniu przepisów 
ochronnych. Nie jest dzisiaj na czasi9 zajmować 
się uchwałami komisji. Przytoczę jednak tylko je­
den ustęp z tych uchwał, który brzm i: »Należy 
wydać odpowiednie zarządzenia celem uniemożli- 
wmuia osobom, pochodzącym z zapowietrzonych 
zagród wstępu do gmin i zagród niezapowietrzo- 
nyclif. Tak, moi Panowie, jeżeli osoby, pochodzące 
z gmin zapowietrzonych, nie mogą wogóle przy­
bywać do gmin niezapowietrzonych, to wielka 
ilość włościańskich posłów, u których w domu 
panuje pryszczyca, nie powinna się tu znajdować. 
Nawet szanowny wnioskodawca, k tóry  jest wete­
rynarzem , a jako taki ma zapewne nieraz z p ry ­
szczycą do czynienia, nie mógłby tu przebywać, 
ani tego rodzaju  wniosków stawiać. (Wesołość 
w Izbie). Sądzę, że takie rozporządzenie byłoby 
zbytecznem i przesadnem  i postawię swojego 
czasu wniosek, by je bezw arunkow o Bkreślono.

Pozwolę sobie tu  wypowiedzieć szczerze 
moje zapatryw anie. Może się mylę, ale mam to 
przekonanie, że iBtnieje zamiar* u trudnienia wy­
wozu bydła z krajów  wschodnich m onarchji przez 
ostre zastosowanie przepisów ustaw y i surową 
praktykę. Moi Panowie, nie przypuszczajcie, by 
się to dało w rzeczywistości wykonać. Przrdo- 
wszysikiem jest naB spora liczba posłów z Galicji 
i w tej kwestji nie byłoby między nami różnicy 
zdań. Przeciwko niepotrzebnym  zarządzeniom  wy­
stąpilibyśm y wszyscy, również jak  i posłowie z B u­
kowiny. W ątpię również, by posłowie miejscy 
z innych krajów  zgodzili się na tamowanie eks­
po rtu  bydła, bo spowodowałoby to podrożenie 
mięsa. Nie sądzę wreszcie, by i rząd  Bię zgodził 
na UBtana wianie faktycznych granic celnych po­
między poszczególnymi krajam i koronnym i Jeżeli 
tedy istnieje taki zamiar, to jest on nieuzasad­
nionym i niewykonalnym. Jeżeli jednak  w kwestji 
eksportu  bydła były jakiekolw iek sprzeczności 
pomiędzy interesem hodowców ze wschodnich a 
zachodnich krajów  monarchji, to ich jednak z pe­
wnością nie było w kw estji odszkodow ania dla 
rolników, k tórzy ucierpieli wskutek zarazy; to też 
nie mogę zrozumieć stanowiska, jakie większość 
komisji zajęła wobec moich wnmsków o świadczenia 
ze strony skarbu  państw a. Żądałem  mianowicie, 
by rolnikom, którzy ponieśli stra ty  w skutek zasto­
sowania ustawy o zarazach bydlęcycn, w ynagro­
dzono szkodę w następujących w ypadkach: a mia­
nowicie przy Bztucznem zarażeniu § 31 postana­
wia, że dla Bkrócenia czasu trw ania zarazy można 
stopować Bztuczne zarażanie bydła. Ustawa ni9 
zaw iera jednak  przepisu o odszkodowaniu na  wy­
padek, gdyby bydło padło w skutek zastosowania 
tego środka. Odszkodowanie takie przewidziano 
przy szczepieniu przeciwko zarazom. Jeżeli zatem 
bydlę padnie WBkutek szczepienia, zarządzonego 
z urzędu, to właściciel otrzym a odszkodowanie, 
jeżeli zaś padnie wskutek sztucznego zarażenia, 
zarządzonego z urzędu, to właściciel nio nie dosta­
nie. Nie jest to, zdaniem mojem, logiczne i uwa­
żam zm ianę ustaw y za potrzebną, tem bardziej,

że idzie tu  o zarządzenie dla korzyści ogólnej, by 
zaraza szybciej przeminęła.

Żądałem następnie w ynagrodzenia za małe 
zw ierzęta domowe, k tóre się zabija na podstaw ie 
§ 32 ustawy, celem zapobieżenia przeniesieniu za­
razy. Wskażę tu na pro jekt ustaw y o epidemjach, 
który, jak  to Panom  wiadomo, zdaniem mojem 
wcale nie jest odpowiedni, ale przynajm niej w tym 
punkcie przew iduje odszkodowanie. Czemuż go 
więc niema w ustaw ie o zarazach bydlęcych? 
Idzie tu o niewielkie kwoty, k tóre jednak dla lu­
dzi niezamożnych m ają pewne znaczenie. Istnieje 
wprawdzie w ustaw ie zakaz wypuszczania małych 
zw ierząt w czasie zarazy; zakaz ten je st jednak 
w praktyce praw ie niewykonalny. K tóry gospo­
darz potrafi ciągle zatrzym ać w domu gołębie, 
koty i t. p. ? a w razie wypuszczenia ich wolno 
je zabijać! Jeżeli zatem zachodzi rzeczywiście ko­
nieczna potrzeba zabicia tych zwierząt, to powinno 
się zapłacić za nie odszkodowanie. Ustawa nie 
przew iduje dalej odszkodow ania za rzeczy uszko­
dzone w skutek dezynfekcji. W skażę tu znowu na 
ustaw ę o epidemjach, k tóra zaw iera takie odszko­
dowanie. Wreszcie poruszę kw estję zapomogi dla 
rolników, których bydło padło w skutek pryszczycy. 
W § 60 ustaw y przew idziano subwencje aż do 
wysokości połowy wartości za bydło, padłe wsku­
tek niektórych zaraz. Te same powody, które 
przem aw iały za przyznzniem  tych subwencji, 
istnieją także przy  zarazie pyskowo-racicowej. 
Zarazę tę należałoby zatem objąć postanowieniem 
§ 60 ustawy.

Nie sądźcie Panowie, by się tu rozchodziło 
o jakie zapomogi dla wielkiej własności; wnioski 
moje uzupełnię w tym kierunku, by skarb  państw a 
był obowiązany udzielać zapomóg w wysokości 
połowy wartości zwierzęcia, padłego na pryszczycę, 
tym właścicielom, którzy posiadają dochód roczny 
najw yżej do 2400 koron. Nadmieniam, że idzie tu 
o śiodek  dla zapobieżenia zm niejszaniu się ilości 
bydła. Gdy chłopu padnie bydło, a nie ma mo­
żności zakupienia innych Bztuk, to oczywiście 
upada u niego shów bydła. Idzie zatem o to, by 
m u przez udzielenie subwencji umożliwić nabycie 
nowych Bztuk w miejsce padniętych.

Co do większości komisji — zaznaczani, że 
wynosiła ona tylko 8 głosów przeciwko 6 — to się 
rzeczywiście dziwię, że wystąpiła ona przeciw ko 
tym moim wnioskom. W spraw ozdaniu kom isji 
stw ierdzono bowiem, że Bą one bardzo korzystno 
dla rolników; jako jedyny powód ich odrzucenia 
podano stanowisko, jakio w taj spraw ie zajął za- 
Btępca m inisterstw a skarbu. J a  jednak mam prze­
konania, że moje wnioski spowodow ałyby tylko 
bardzo nieznaczne obciążenie skarbu  państw a. 
O statnia zaraza była najsilniejszą, jaką ludzie pa­
miętają, a gdy nareszcie, po długiem wahaniu, 
w s t f u t e k  s t a n o w c z e g o  s t a n o w i s k a ,  jaki9 
w t e j  s p r a w i e  z a j ą ł  n a s z  k l u b ,  p r z y ­
z n a n o  m a ł y m  r o l n i k o m  z a p o m o g ę  w wy­
sokości około 50 proc. wartości bydła rogatego, 
padłego na pryszczycę w latach 1910 i 1911, ta 
cała kwota wyniosła w calem państw ie za 2 ła tą  
najw iększej klęski 678.000 koron. Ale rzadko sią
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zdarza, by  klęska p rzyb ra ła  takie rozm iary, pań­
stwo nie ponosiłoby zatem stale ciężarów w tej 
wysokości. Komisja odrzuciła moje wnioski o zmia­
nę ustaw y, uchwaliła jednak ich treść w formie 
rezolucji do rządu. Uczyniono to oczywiście ze 
względu na wyborców. Zdaniem  mojem jednak, 
odrzucenie wniosków o zmianę ustaw y jest o wiele 
korzystniejszem  dla skarbu  państwa, jak  uchwa­
lenie rezolucji dla rolników. Jeżeli bowiem wnio­
sek mój nie przejdzie, skarb  państw a nie będzie 
m usiał nic płacić, jeżeli zaś rezolucja wasza przej­
dzie, to hodowcy bydła mogą nic nie dostać.

Sądzę zatem, moi Panowie, że gdyście uznali 
w zasadzie słuszność moich wniosków, to obo­
wiązkiem waszym było za niemi głosować, a je­
stem przekonany, że m inister skarbu, k tóry z pe­
wnością nie jest wrogiem rolników, lecz, jak  sądzę, 
jest dla nich dobrze usposobiony, byłby się zde­
cydował przyznać te n iezbyt wielkie kw oty na 
rzecz rolników dotkniętych klęską.

Dla uniknięcia powtórnej debaty  w tej samej 
kw estji stawiam wniosek, by spraw ozdania ko­
misji w eterynaryjnej, k tóre już w kw ietniu przed­
łożono Izbie, wzięto pod obiady, przyczem go­
tów jestem  zgodzić się na rezolucję przew odni­
czącego komisji, z wyjątkiem jednego ustępu, za­
w ierającego zbyt ostre postanow ienia, natom iast 
proszę, by mój wniosek o zmianę ustaw y przy­
jęto (Oklaski).

Konieczne warunki rozwoju roślin. Aby rośliny 
wydały jak  najw iększy plon, po trzebują oprócz 
nawozów koniecznie jeszcze światła, powietrza, 
wilgoci i ciepła. B rak  któregokolwiek z tych wa­
runków  obniża piony.

Ś w i a t ł o  bowiem przyczynia się, że z kw asu 
węglowego w pow ietrzu zaw artego, w ytw arza się 
w liściach rośliny cukier, mączka, a w później­
szym okresie rozw oju tłuszcz (olej) i włókno ro ­
ślinne. Cukier w burakach, mączka w ziemniakach, 
olej w lnie, rzepaku  są więc wytworami światła 
i powietrza. Za gęsto sadzone ziemniaki, do k tó­
rych korzeni nie dochodzi światło, będą mało raą- 
czyste. Zieloną paszę dlatego właśnie gęsto sie­
jemy, aby rośliny miały cienkie, soczyste łodygi.

P o w i e t r z a  potrzebuje nietylko łodyga lub 
źdźbło zboża, ale i korzenie Lekkie ziemie m ają 
dużo powietrza, ale często braknie go w ziemi 
gliniastej, zwłaszcza, gdy się na  niej utw orzy sko­
rupa, do której utw orzenia nie należy nigdy do­
puścić. S tarać się także należy o warunki, które 
p rzyczyniają się do spulchnienia gleby, a tym i są 
nawóz stajenny i nawozy zielone, wzbogacające 
ziemię w próchnicę. Tak ?e wapno* anie roli za­
pobiega zbytniem u skorupieniu się ziemi.

C i e p ł  o w ziemi pow staje przez rozkład 
próchnicy, w ytw arzającej się z resztek korzeni, 
z naw ozu stajennego, nawozów zielonych. Mokre 
gleby nazyw am y zimnemi, gdyż do nich nie ma 
przystępu  powietrze i dlatego nie odbyw a się 
.v nich rozkład próchnicy, wytwarzaj"ący ciepło. 
W ziemi, w której wszystkie kom órki są wypeł­
nione woda. nie może być powietrza. w  takich

ziemiach nawóz po kilku latach w yoruje się, bo 
rozłożyć się nie mógł. Takie ziemie w ym agają 
drenowania. Ziemie piaszczyste m ają dużo powie­
trza, więc próchnica szybko się w nich rozkłada, 
ginie. Piasek, to marnotrawni!?, którego ustaw i­
cznie odżywiać trzeba, jeżeli ma wydać obfite 
plony. D latego w ziemi piasczystej trzym am y się 
zasady: nawozić cieniej, a natom iast, jak  n a j­
częściej.

W i l g o ć  jest także jednym  z pom yślnych 
warunków rozwoju rośliny. B rak wilgoci obniża 
zbiory. Wilgoć dłużej się trzym a w ziemi często 
nawożonej nawozem stajennym  i nawozam i zie­
lonymi, niż w ziemi jałowej, dłużej w ziemi głę­
boko upraw ionej, niż w zoranej płytko. Wilgoć 
z ziemi podnosi się w górę i w yparow uje w powie­
trze. Podoryw ką ściernisk, bronowaniem  p rze ry ­
wamy podnoszenie się i parow anie wilgooi, a za­
tem zatrzym ujem y wilgoć w ziemi.

Jeżeli jednego z tych warunków  w ziemi za­
braknie, to naw et najsilniejsze nawożenie nie da 
nam  spodziewanych plonów.

Okręgowe Towarzystwo rolnicze w Bochni. Na 
tem miejscu przypom inam  członkom -ludow com  
obowiązek jaw ienia się w kompletnej liczbie na 
najbliższem  walnem zebraniu  Towarzystw a, na 
porządku dziennym  którego będą w ybory całego 
wydziału. Muszę jednakże dodać, że tylko soli­
darn ie idąc, możemy zadecydować o składzie wy­
działu, k tóry  będzie miał za zadanie rozpocząć 
intenzyw ną pracę, by wynagrodzić ten czas, k tóry  
Tow arzystwo pod hrabiów  i podm ajstrzych m u­
rarskich prezesowaniem  w najlepsze przespało. 
Na 9 członków wydziału, chłopom należy się 5 
miejsc (dotychczas było 3), jak  również i stano­
wisko wice-prezesa. Od nas chłopów zależy, czy 
lista nasza wyjdzie większością głosów. Niechże 
te  moje uw agi bez konsekw encji nie pozostaną.

Grabowski Antoni.

Wiec rolniczy w Ruszczy w spraw ie organiza­
cji handlu  bydłem i trzodą chlewną oraz Towa­
rzystw  rolniczych, odbędzie się niedzielę dnia 26 
stycznia 1913 r. o godzinie 2-giej po południu. 
Odpowiedni re fe ra t wygłosi delegat Komitetu 
c. k. Tow arzystw a rolniczego krakowskiego, p. J  a- 
s i ń  s k i.

SŁOMĘ,SIANO,ZBOŻEIIN- 
NE ARTYKUŁY ROLNICZE
najlepiej pieniężyć można przez Włościański Związek pro­
ducentów pasz] i zboża w Krakowie ul. Starowiślna 63, 
Filje: Jarosław, ul. Słowackiego 1. S4; Tarnów, w ojsk o* / 
magazyn prowiantów*.

włościański Związek objął dosta*y siana i słomy dla 
armji w Krakowie, Tarnowie i Jarosławiu; wchodzi w sto­
sunki handlowe tylko z członkami, płacąc im jak najwyższa 
ceny. Włościanom spieszy z poradą wa ws zystlcioh gałęziach 
rolniczo-handlowych i Uu*iela Im zaliczek na dostawa paszy.

Po wsiach zakłada a woje oddziały rolniczo-handlowa, 
Zgłaszać się pod adresem i W łoUeladeki Z w iązek produ­
cen t r pk-.ay 1 abośn w K m itow ie , uL Ztarow U lnn 13. 
o sob iśc i lub pisemnie. £ —63
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Akcja ratunkowa w sprawie klęsk elementarnych. 
Na trzeciem swem posiedzeniu stw ierdził krajow y 
Komitet w spraw ie akcji ratunkow ej z powodu 
klęski elem entarnej, że z powodu wielkiego braku  
paszy w wielu pow iatach r o z s p r z e d a ż  g r y s u  
po cenach zniżonych do połowy okazuje się środ­
kiem nader skutecznym i pożądanym , że jednak
1.000 wagonów przeznaczonych na ten cel, nie 
w ystarcza i zwrócił się do nam iestnika z wnio­
skiem o wyjednanie na  ten cel stosownego, do­
datkow ego kredytu. Co do a k c j i  w i o s e n n e j  
oświadczył Komitet, że okaże się w k ra ju  po­
wszechny b rak  doborowych nasion, przedew szy- 
stkiem koniczyny i owsa, że zatem należy się 
zająć tern, aby rolnicy mieli gdzie nasiona takie 
kupić, choćby po cenach nie zniżonyoh, ale też 
nie wygórowanych. Akcję taką podjąć i p rzepro­
wadzić mogą najlepiej same Tow arzystw a i związki 
rolnicze, byle na koszta jej otrzym ały odpowiednią 
subwencję rządową. Następnie oświadczył się Ko­
m itet za udzielaniem przez Kasy Raiffeisena, wzglę­
dnie w gminach, w których niema Kas Raiffeisena, 
przez stow arzyszenia kredytowe, należące do Zwią­
zku stow arzyszeń zarobkow ych i gospodarczych 
lub do ruskiego krajow ego Związku kredytowego, 
p n ź y c z e k dla m a ł y c h r  o 1 n i k ó w, od których 
odsetki byłyby pokryw ane z funduszów rządowych. 
Aby zaś ludności, dotkniętej klęską dać także mo­
żność zarobku ,ap rzy tem  p o p r a w i ć  s t a n  d ró g  
g m i n n y c h ,  szczególnie I I  klasy i p rzeprow a­
dzić roboty odw adniające na gruntach  zalanych, 
uznał Komitet potrzebę w yjednania jak  najw y­
datniejszej subwencji państwowej na  tego rodzaju  
roboty publiczne. W końcu oświadczył się Komi­
tet za r o z s z e r z e n i e m  przyznanych już przez 
m inisterstwo z n i ż e k  t a r y f o w y c h  na prze­
wóz artykułów  pastewnych, także na przewóz 
kukurudzy, nawozów sztucznych i węgla. Namie­
stnik oświadczył, że powyższe uchwały Komitetu 
przedstaw i m inisterstw u z poparciem. W dalszym 
ciągu posiedzenia przedstaw ił referent p ro jek t 
rozdziału dalszych 450 wagonów gryau pomiędzy 
powiaty, dotknięte klęską b raku  paszy, k tóry  to 
projekt, po poczynieniu w nim pewnych zmian 
i uzupełnień, Komitet uznał za odpowiedni. Zamy­
kając obrady, w yjaśnił nam iestnik na zapytanie 
jednego z członków Komitetu, że przez minimalny, 
względnie m aksym alny obszar (50 do 250 ha) 
średniej posiadłości, w ym agany do uzyskania po­
życzki bezprocentowej z pow odu k lę s t elem entar­
nych, rozum ie się role i łąki, z wyłączeniem lasów 
i nieużytków.

=  D Z I A Ł  P O W I E Ś C I O W Y

i skrzypki wezmę...
napisał DŁUGOCKI WŁADYSŁAW.

Nie miała wieś nad  nią dziewuchy. Prym na 
była, bo i urodą i krzepkofioią w robocie wszędy 
przodować musiała. Bywało niekiedy, gdy Marysia
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z ojcami pokazała się u któregoś ze sąsiadów na 
muzyce, to najbogatsi z parobczaków brali ją  do 
tańca i n ijak  z »przodka* puścić nie chcieli, jeno 
każdy z nich przyśpiew yw ał przed  m uzyką, 
a płacił do basów i wykręcał obertasy jak  tylko 
umiał, byle tylko okazać się godniejszym  od in­
nych w oczach Marysi i przez to pozyskać lubie­
nie urodziw ej dziewczyny i jej ojców zarazem.

Nie liczyła więcej nad ośmnaście wiosen, 
śmigła jak  topola, rum iana kiej jabłuszko, jednem 
słowem — krasna  dziewka, to też niejednem u 
młodemu chłopakowi zawróciło trocha w głowie. 
Ojcowie Marysi nie byli ta od tego, by Marysię 
wydać, byle tylko jednak  dobrze, a że sam i kmie­
cie byli, chudak nie miał się poco poaazywać. 
Jeno wszystkich dziwiło, że M arysia od dłuższego 
już czasu zmieniła się w oczach ludzi do niepo- 
znania. Nie tracąc nic ze swaj urody, tw arz jej 
ukazyw ała się zawsze smutną, zamyśloną, śliczne 
jej oczy sm utnemni były kiejby nie z tego świata, 
a zalecanki naw et najprzedniejszych gospodar­
skich synów zbyw ała niczem. Różni różnie z tego 
powodu mówili. Jedni twierdzili, że poczyna tru 
chę na  rozumie słabnąć, drudzy znów, że ma za­
m iar wstąpić do k lasztoru; nie brakło  też i in n y J i 
mniej lub więcej złośliwych plotek, rozsiew anych 
na ucho przez zazdrosne zw aszcza rówieśniczki. 
Słowem z dziewczyną działo się coś, czego nikt 
we wsi, naw el rodzice jej nie mogli dociec.

— Jaśku, a teraz zagraj to, coś to wczoraj 
i tak  często dla mnie grał.

— D obrze Maryś...
I  chłopak, w patrzony miłcsDym wzrokiem 

w siedzącą obok niego na pniu dziewczynę, -przy­
stroił skrzypki i umiejętnie pociągnął smyczkiem 
po strunach, a te jak  zaczarow ane odezwały się 
piosnką prostą, jak  na tu ra  tych dwojga rozko­
chanych w sobie i skrzypkach, a cudną i rzew ną 
i tęskną, że kam ienne serce smoka poruszyćby 
mogła.

I p łjn ę ła  mclodja za molodją wśród ciszy 
letniego wiećzoru, taka sm utna i chw ytająca za 
serce, melodja, k tó rą  chłopak mógł tylko wyczy­
tać w oczach rozkochanej w nim i jego skrzyp­
kach dziewczyny.

N adgra,iiczny bór w lot pojm ował te cudne 
dźwięki chłopskiego g ran ia i wtórował tys!ącznem 
echem, śpiewając tym dw ojgu tak, iż rzekłbyś — 
chłopskiej miłości i drzew a śpiewają...

— Jaśk u  — rzekła jakby ze snu zbudzona 
dziewczyna — Bóg zapłać ci za twoje śliczne g ra ­
nie, słuchałabym  i radow ała serce, ale czas w ra­
cać do domu, boję się ojców, by nie spostrzegli 
przydługiej mojej nieobecności.

— A ju tro  Jaśk u  przyjdziesz i skrzyjjki 
przyniesiesz?

— P rzy jdę Maryś, dlaczegóżbym nie p rz j 
szedł, kiej cię miłuję i skrzypki przyniosę — 
a jakże — i g ra ł ci będę.

— A Moskala na granioy się nie boisz?
— Nie Maryś* dla ciebie niczego się nie boję;
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umiem ja  już przekraść 6ię przez granicę tak, że 
mnie nie zobaczą.-

— To dobrze, ja  tu stanę krzynę i pomodlę 
się za tobą, gdy pójdziesz.

P rzy  pożegnaniu oparła mu głowę na ra ­
mieniu i patrząc weń sinucnemi oczyma rzekła 
cicho:

— Kieby mnie ojce — Jaśk u  — nie chcieli ci 
dać, to pójdę precz z chałupy i z tobą w świat, 
gdzie nas oczy poniosą; a skrzypki ze sobą 
weźmiesz?

— Wezmę MaryS, ty moja jedyna, wezmę, i tu ­
ląc ją  na pożegnanie do 6iebie dodał:

— Pójdziem y w świat, gdzie nas oczy po- 
uiosą.„

— P as to jL  rozległo się chrapliw e wołanie 
6ołdata. Maryś niespokojnie wytężyła wśród 
ciemności nocnej wzrok za skradającym  się ku 
granicy Jaśkiem , posuw ając się aż r.a przedleśną 
łączkę. Wtem błysło i huknął strzał, odbijając 
się dalękiem straszaem  echem...

W ychylający się z poza chm ury blady księżyc 
oświetlił całą bezm ierną połać nieba, rzucając 
równocześnie mdławe swe prom ienie na szerokie 
przestrzenie ziemi i nadając napotkanym  przed­
miotom jakieś fantastyczne, tajem ne kształty. Ci- 

za naokoło, czasem tylko doleci z łąk  krzyk der­
kacza lub u jadanie psa z odległej wioski...

Na łączce pod nadgranicznym  lasem  światło 
księżyca napotkało na rzew ny i sm utny obraz... 
Dorodny chłopak z sączącą s ;ę z piersi i ust krwią, 
oddychając ciężko; leżał na zielonym kobiercu 
murawy. Przy nim zaś klęczała załzawiona dzie- 
wczynr zwilżając mu twarz wodą przyniesioną 
na prędco w jego kapeluszu z pobliskiej strugi. 
Opodal zaś leżały skrzypki...

— Zbóje... do chłopaka mojego... jedynego, 
Jaśka ,, strzelali i zranili... Co on wam winien?... 
Bodajeście nigdy nie znali kochania i nie słyszeli 
skrzypek... B iedny mój Jasiek... biedny. Zbóje... 
Oj, dolo nasza, dolo — pow tarzała łkając cicho.

— Skrył się za... krzakiem  i... strzelił... zawró- 
cilem ku tobie, Maryś...

— A kędy są sk rzy p k i? -
1 'udane przez nią po raz ostatn i przycisnął 

z wysiłkiem do piersi krw aw iącej i z mocą uca­
łował... bo już musi je  pożegnać, już ukochanej 
Marysi na nich nie zagia...

Pochylona nad nim  dziewczyna zaledwie 
mogła jeszcze dosłyszeć szept konającego gło6u:

— Maryś... p rzy jdę jutro... czekaj na mnie... 
skrzypki przyniosę... i... g ra ł cL. będę...

Pójdziem y w świat... gdzie n a s -  oczy... 
i 6krzypki... we—zm ę-

— Jaśku!...
Skonał...

n a  r o t  1 9 1 3
w y s z ł y  z druku i odznaczają się jeszcze większem bogactwem 
doborowej treści, niż lat poprzednich, tudzież niezwykłą ilością 
ilustracji, bardzo na czasie. Każdy z trzech mniejszych ka­
lendarzy zawiera (.koło 80 rycin, zaś »Wielki Kalendarz Po­
wszechny* obejmuje 400 stron (prócz ogłoszeń) nader cennej, 
zajmującej treści, ozdobionej przeszło 140 obrazkami! Ka­
lendarze zawieraj  ̂ między innym ntwory najznakomitszych 
pisarzy polskich i profesotów Uniwersytetu Jagiellońskiego 
i lwowskiego. Nadzwyczaj na czasie są obszerno artykuły: 
*W piędziesiątą rocznicę ostatniej walki za wolność i lud* 
(z obrazkum,), »Oo słychać w Polsce* i •Wiadomości za 
świata* o położeniu polilycznein w całym ^wiecie, ze szcze­
gółowym opisem przebiegn ostatniej wojny na półwyspie 
bałkańskim  z 20 ilustracjam i z terenu wojny, tudzież mapką 
półwyspu bałkańskiego.

Ceny kalendarzy są  następujące:
„ P O L A K b ro sz u ro w a n y .........................................po kor. 1-—

’ „ o p r a w n y .......................................... ; . „ „ 120
„POLSKI KALENDARZ 0ŁA&JAŃSKP1, wyd. droższe , „ U

„ „  „  „ ta ń sz e . „  „ —-60
„GOSPODARZ", wydanie d r o ż s z e ............................   ,, — 80

m „ ta ń sz e  „ „ *60
„WIELKI ILUSTR. KALENDARZ POWSZEOfiNY", opr. „ „ 2 —
Przy zbiorowych zamówieniach przynajm niej 6 kalendarzy 
opust 23 proc., to jest o czwartą część taniej. W ysyłka za 
poprzedniem nadesłaniem należytosci lub przy większej ilości 
za zaliczką. Przesyika kalendarzy pojedynczych, mniejszych 
kosztuje 20 hal. »Kalendarza powszechnego* 80 hal. przy 
większej ilości znacznie taniej, bo po kilka halerzy od kalen­
darza. Adres zamówień dia Krakowa i okolicy: Księgarnia 
W ojnara w Krakowie, ulica Szewska 1. 20. Główną wysyłką 
dła prowincji załatwia najrychlej: Filja Wydawnictwa Kalendarzy 
Wojnara w Cieszynie D rukarnia Domu Narodowego. Pod tym 
też adresem nadsyłać należy wszelkie zamiejscowe zamówie­
nia. P. T. Kupcom, »Kółkcm rolniczym*, Spółkom osządno- 
ści i pożyczek i t. p. posyłamy też kalendarze do komisowej 
sprzedaży z opustem 25 pro*., z powrotem przyjm ujem y 
jednak najwyżej połowę zamówionych kalendarzy, w razi* 
nie rozprzedania.

Z głębokim szacunkiem
W yda w nictw o Kalendarz/ W ojnara.

Wojna polityczna, którą prowadzimy dla zdobycia 
należnych rzeczy chłopskiej praw, potrze&uje amunicji 
w postaci gazet, broszur, organizatorów, agitatorów 
i t. p. Na to trzeba pieniędzy. Dlatego przy zebraniach, 
zabawach, weselach i t  p. pamiętajcie o spadkach dla 
skarbu P. S. L.

Na reumalyzm, -bóle giowy
m igrenę i inne bóle nerwowe polecamy jako  je ­
dyne niezawodne nacieranie

(nazwa prawnie strzeżona).
Cona flakonu 70 hal. Sposób użycia do każde­

go flakonu dołączony. Najmniej w yjyła się 2 fla­
kon ik i F ab ryka  oraz główny skład wysyłkowy: 
C. k. apteka obwodowa O .  H e l l m a n  w Tarno­

polu I. 27.

W iktor Skołyszewski, Kraków,
uL i i  Jana 14, II p.,

rządowo-upoważniony a< n c s n i oyw il«y, przepr 
wHzetkia roboty i iiut.ro* misraifltira vflhi*3ap

przeprowadzi
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Polecamy gorąco wszystkim, którzy m ają zamiar jechać 
do Ameryki lub Kanady, aby udali 3ię z peł- 

nem zaufaniem tylko wprost do
Biura podróży Zofii Biesiadeckiej w Oświęcimia,

które nie ma żadnych agentów, ani naganiaczy.

Spćfkafakturowa
* w Krośnie

stowarzyszenie zarejestrow. z potrójną po'pLf
przyjm uje

wkładki oszczędności
i płaci 5  i  p u t  p r o c e n t  od

dnia złożenia.

Dolary i obce pieniądze liczy naj* 
wyżej, i w ydaje bezpłatnie s k a r «  
b o n k l d l a  drobnych oszczędno- 
Soi. — Z R ady nadzorczej Di 
Feliks Czajkowski, Poseł do Ra­
dy Państw a Wino. Jabłoński, J ę ­
drzej Krukierek,człon. R ady nad%> 

Stron. Lud. i t. d.

n ie, a le  bardzo tanio m ożna ubezpieczyć od ognia, 
pioruna 1 eksplozji sw oje m ien ie i dobytek. Zgło­

szen ia  przyjmuje

99WISŁA“
L u d o w e  T o  w .  W ^ a j .  U b e ^ p .

Ł w o w z i e  'S aa r^ Io T B Ł * *  1 4 .
Zastępcy na prowincji
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Posiada na składzie stosownie do pory  wszelkie 
catunk i zbóż, bądźto odmy h lub wiosennych, wszel­
kie gatunki koniczów nasiennych, oraz traw paste- 
wnyoh, nasienia buraków w najlepszych gatunkach, 
jakoteż wszelkie artykuły w zakres gospodarstwa rol­
nego i domowego wchodząće. W szelkie nawozy sztu­
czne, jak  Superfosfaty mineralne, kostne i amoniakal­
ne w różnych procentach, mąozkę Thomasa, sole po­
tasowe wysoko procentowe, Saletrę chilijską, oraz 
wszelkie inne naw ozy z najlepszych źródeł pocho­
dzące, z gw arancją procentowej zawartości, po­
siada w każdej porze na składzie. Węgiel krajowy 
1  najlepszej kopalni „Bory“, dostarcza całymi wago­
nami, oraz sprzedaje na p o j e d y n c z e  cetnary 
w m agazynach Towarzystwa. D ostarcza niemniej 
wapno, papę do krycia dachów, płyty izolacyjne 
wszelkie narzędzia rolnicze, oraz s i k a w k i  dla 
straży  pożarnych po cenach najprzystępniejszych 
i najdogodniojszych w arunkach. Dla Kółek rolni­
czych dostarcza nawozy sztuczne całymi w agona­
mi po cenach fabrycznych z odpowiednim rabatem  
oraz węgiel po cenach kopalnianych.— W szelkie 
tow ary są pierwszorzędnej jakości, za gotówkę i na

k re d y t
Zamówienia uskutecznia się odwrotnie.

DYREKCYA.

f  f  B ardzo rzad k a f f  
•• s p o s o b n o ś ć 0 *

Z powodu śmierci męża, zmuszona jestem odsprzedać

welmanych koców w i e i M  ł S & r j s J *
polecam. Koce te nadają s i ę  dla każdego domu, są na 190m . 
długie, 1 *35 m. szerokie; ważą przeszło kilogram, są prak- 
ycżne i  ciepłe, z  pięknem obszyciem, użyć je  można do 

pokrycia łóżek i osób. Przesyłam  najmniej 2  s z to k i K  8 —, 
l  s z to k i H 11*50, KOC WEŁNIANY 140 m. szeroki, 2 m. 
długi, ważący przeszło 2 kg., s z la k o  K  6 '—. N’ech każdy 
czytający to ogłoszenie, z  zaufaniem zarnówi. Z czysłem b u - 
mieniem zapewniam, iż każdy z przesyłki zadowolonym będzie.

Marja Bekera, wdowa 2-2
p r z ę d z a l n i a   i Z a c h ó d  ( C i e r h y ) .

Pracownia bandaży
wyłącznie dla p a ń  1 d z i e c i

Z O F J I  W Ę G R Z Y N O W I C Z
w Krakowie, ulioa Grodzka I. 9. 17-26

N a j l e p s z e  ź n o d ł o  c z e s k i m i

Tan ie  p ierze! J J K S Ś M f e
lepszego 2 40 K; półbiałego < K ; 
białego puch owa tego5'10K ; "[ k l, 
najprzedniejszego biał. jak Śnieg, 
dartego 6 40 i 8 K; 1 kl. puchu 
szarego 6 i 7 K; białego prze­
dniego 10 It; najprzedniejszego 

z piersi 12 K.
24 -50 P rzy odbiorze 5 klg. o płatnie
6otowa pościel z gęstego czerwonego, niebieskiego, białego tub 1 
żółtego nankinu 1 pierzyna 180 cm. długość 120 cm. szero­
kości wraz z 2 poduszkami, każda 80 cm. długości, 60 cm. sze-' 
rok. napełnionemi nowem, szarem, bardzo trwałem puehowa- 
tem pierzem 16 K, półpuchem 20 K, puchem 24, pierzyny 1 
osobno po 10, 12, 14 i 16 K, poduszki 0, 3*50 i 4 K. fie rzy n y  
2 m etry długie, 140 cm. szerokie po 13, 14*70, 17*80 i 21 Ko 
Poduszki 90 cm. długie, 70 em. 6zerokie po 4 50, 5*20 i 570 K.ł 
Piernaty  z mocnego pisanego płótna 180 cm. długie, 116cui.\ 
szerokie po 1280 i 14 80 K. Wysyła za zaliczką od 12 K po- \ 
cząwszy o płatnio. Wymiana dozwolona, lub zwrot pieniędzy 
za towar nieodpowiedni. Obszerne cenniki darmo i opiatpSj

8. Benlsoh w  D osoheuita. Nr. 80 a C zeohy.

Taką wagę świni
osiągnąć można w ciągu 11 mie­
sięcy tylko przez dodawanie do

paszy 12-12

B arthela wapna past© vnego
najlepszy i najtańszy środek przeciw kruszeniu się kości, 
angielskiej chorobie u źrebiąt, łykawości u koni, piciu gno­
jówki u prosiąt, przy chowie młódego bydła, mlekodajności 
u krów, nośności drobiu i t. d. Wydatek mały, zysk 1000-krotny. 
Pouczenia bezpłatne. 5 klg. za przesyłkę 2 ker. 40 hal. franco 

do każdej stacji pocztowej.
Michał Barthel i Ska, Wiedeń*/!, ul. Siccardsburggasse 44.

Korespondencja w języku polskim.

NA RATY MASZYNY
do szycia i haftu — poleca

M z y  skład w kraju
16-52 firmy

R. Pawłowski
w Krakowie, Rynek 18.

-  - • Cenn kl z historyą maszyn darmo I optatnie -

O O O O O  Rozszerzajcie „Przyjaciela Ludu", o  O O O O
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6-liryjsfa Sp«Kazbyta

w e Lwowie, ol. K r a w s e ie g o  L 7.
Adres dta telegramów „Pecus“ Lwów. Teief. Nr 1530.

Pośredniczy najkorzystniej w  kupnie 
i sprzedaży bydia roboczego i na opas, 

— oraz trzody chlewnej. ——..... ■
Finansuje Spółki włościańskie, zajmu­
jące się organizacją zbytu bydła i nie- 
■ ■ ■ rogacizny. -----

Przeprowadza w s z e l k i e  transakcje 
wchodzące w zakres hodowli bydła,

Studnie wiertnicza
w  każdym terenie i w  każdej głębokości z gw arancją za 
dostateczną ilość wody. pogłębiajna studzien lie dostarcza­
jących odpowiedniej ilości wody, lub zupełnie wyschłych 

przyjm ują do wykończenia pod dogodnymi warnnkami:

Bracia Richter, Dziedzice.
Kosztorysy na żądanie bezpłatnie.

Linja Hamburg-Ameryka.
Regularne przewożenie podróżujących znanymi pierw­

szorzędnymi parowcami.
 Hamburg —  Filadelfia.
- K a n a d a .-------------------------------

Ham burg — Środkowe 
Ameryka 

H am burg — ^-nezurla 
H am burg — Kolumbja 
H am burg -  Kuba 
H am burg — Meksyko

-  K a n a d a .-------------------------------

Hamburg —

H am burg 
H am burg 
H am buig 
Ham burg 
H\mL urg 
H am burg

N o w y - Y o r k . ---------
 Hamburg -
— Brazylja
—  L a  Plata
— Arabja
— Persja
— Afryka
— Indjc zach. 
 Anwerpia

Linja Hamburg-Ameryka prowadzi ua prawie wszyst­
kich swoich nowojorskicii parowcach cztery klasy prze­
wozowe: I  kajuta, I I  kajuta, I I I  klasa i międzypokład. 
Parowce Lii ii Hamburg-Ameryka dają przy znakomi- 
tem utrzymaniu, prędki i wygudny przewóz dla pod­

różujących w kajutac i I wychodźców.
O wyjaśnienia i co do przewozn należy się zwrócić 
do generalnej reprezentacji linji H am burg-A m eryka, 

Wiedeń I K artnerstrasse 33, albo do jej agentur: 
w« L w ow ie, u l. U rM enka I. 96, 

w ( 'n e re lo w cac li, B e m i  [ u m  ) t , 7—52

Kto zjednywa siałogo prenumeratora dla -.Przy­
jaciela Ludu", ten zdobywa koronę rocznie dla skarbu 
ludowego.

dla roiitictoa l handlu
w Laosfe, ul SyKstisiat 11,

te le lon  Nr 1677 i 1678.
Bardzo korzystna lukacja pieniędzy przez WKŁADKI na 

książeczki wkładkowe od 20 koron począwszy na

z wypłata, do 5000 H dziennie bez wypcwiedzenia. Po­
datek i autowy opła*-.a Bank z własnych funduszów. 
Wkładki zamiejscowo przesyła się do Banku najlepiej 
przez pocztową Kasę oszczędności, której czeki Br.uk 
wysyła na żądanie bezpłatnie, tak, że na Każdej poczofe 

pieniądze bezpłatnie do Banku wysłane być mogą.
  P ożyczk i h ip o teczn e! -— -

Najkorzystniejsza i najpewniejsza przesyłka p ieniędzy 
z Ameryxi wprost do nas lub do naszych zastępstw 
w ^m ery ce , który cl) adresy każdej chwili na żądanie 
pudajemy. Przesyłka zostaje następnie u nas opro­
centowana albo wedrug zlecenia w k ra ju wypłacona. 

PP. emigrantom zaleca się ten sposub
przesyłania w  ich własnym interesie, guyż daje 
to największą pewności bezpieczeństwo.

Poleca wszystkie towary taniej i Lepszej jakości, jak wszę­
dzie, tylko droguerja oraz skład apflęzny pod .Czarnym 

Psem- s .  , zu o w ak leg o , w Krośnic:
Cukry, cukierki, — Wanilje. — Proszki drożdżowe — 
Esencje ziołowe w 42 smakach, Alpestree do robienia wódek 
przy których się zaoszczędza 50 proc. w gotówce — poucze­
nie na każdej ila azeczcc. Przy tej spos ihnoSci polecam: esencje 
ziołową Scnneidra Fluid Fellera, Migrol Ilellm anna, Ihtyi - 
menthol, Sapomenthol, Nerwoton, Nerwol, Ekspeller, wódkę 
francuską z lwem, Djana, Frazaja, świeży transport, tranu 
rybiego. Pastylki, cukierki i wielc łnnych środków przeciw 
kaazlowi. Wielki wyl ói herbat, bardzo doDry gatunek kawy 
palonej ‘/j klg. paczka tylko 8L halerzy, 'win ,, koniaków, 
jabłeczniku. Mydła i krem y przeciw liszajom, krostom, pie­
gom, swędzeniem skóry, wypadaniu i różne środki do far­
bowania włosót. Płyny i plastry przeciw nadgniotkom, po­
jeniu ciała i nóg. Pasty  i wazelina na buty, chomąta i do 
kopyt końskich Najlepsze mydło do prania 100 klg.' 73 kor. 
Grzebienie i szczotki z 6 mies. gwarancją. Aparaty i przy- 
bory fotograf;ezne, przybory do bilardów i kręgielń, H egiry , 
trokary, jZondy przełykowe, wapno potasowe, sól glanber- 
ska, maść i płyny przeciw grudom  koni, wogóle wszystkie 
"rodki weterynaryjne do leczenia koni, bydła, nierogacizny 
i drobiu aptekarza Paraskoyicha. Opaski, bandaże dla kobiet 
i mężczyzn. Główny skład świec stearyn, wycb i woskowych, 
oliwy do świecenia nie kopcącej, oliwy do maszyn i podłóg, 
kredy i gąbki, atram enta, tusze, guma arabska, farbki guzi­
czkowe, farby tempera i olejne, oraz wszystkie przybory 
do malarstwa. Ekspozytura analiz chemicznych. P. T. Pre­

numeratorom »Pr7?iaUala Ludn« 10 proo. opustu
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Po bliższe inform scjie należy pisać i-listy adresować:

Angto ■ continentales Reise Bureau
(Anglo Kontynentalne Biuro podróży). 

G lashM Tea 23 , UOTTERD (H o lla n d )

e i ©
O  JO L JE ŁC sA e©

że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi okrętami, bo są 
największe i najtańsze (4 i ć i f S C  godaJii morzem) najlep- 
szy wikt i obsługa na nicli or. z najwytworniejsze urządze­
nie trzs*i£j klasy. Na angielskich okrętach niema tak zwa­
nego między pokładu, jest tylko klasa trzecia o kajutach dla 
2—6 osób a a  w ió r  k la ty  d ru g ie j. Osobne jadalnie i sale 

;-------------------- ----- -_t. do zabaw. - - ___ - . - -■ ■■■
( ł ir ę iy  Idą wpro.»t do w  rtófai

Pólu. Ameryki; New-York, Boston, rhiladelpiiia i Porlland. 
Kanady: Ha!ifux, St. ion i Gucbec.
Połudn. Ameryki: Montewideo i Buenos-Aircs (Argentyna) Rit 

de Janeiro i Suntus (Brązylj t).
Urzędnicy Polacy! Ceny niskie! Zastępców poszukuje się .— 
List zwyczajny opłaca się m arką za 25 hal., a pocztówkę 
: ----- — —  za 10 hal.

Prósz; zawsze żądać vyrohu krajowego!
H U N K A

oszczędzające, jędrne mydlą
z .Nosorożcem" lub .Kosą".

2 pierwszej galicyjskiej parowej fabryki

M D Ł A
Szymona Muska w %wsn IR. “

I, Na reumatyzm THfcJ 
i«. Na podaprę Tt§$g 

lii. Na nerwobóle TESfl 
IV. Na bul głowy *184 
V Na ból zębów TB S|

VI. Na suche bóle "898
VII. Na kłucie w boku 'S 5 I ___

tfllf. rea kurcze w nogach lub rękach T H
XI. Na bezwładność w rękach Urb nogach "A l  
X. Na silne u.itęczenie jx> etę; tiei .jtraay i te*. “W*

adzimy jak najusilniej używać tylko nacierania pod nazwą 
prawnie ochronioną

Ic h to m e n to l
(prawdziwy tylko z plombą),

gdyż jest ło jedyne smarowanie, które szybko i pewnie fiku- 
tknie, a I0U0 świadectw lekarskich i 17.600 podziękowań od 
wdzięcznych odbiorców potwierdzają, żo chtomant-il nawet 
tam pomaga, gdzie inne Jrodki były bez skutku. Prawdzi­
wy Ichtomentol z plombą należy sprowadzić tylko wprost:

Z fabryki i apteki
Szymona Edelmana s  Samborze, Rynek 35, 

(Centrala).
W ysyła się pocztą prawdziwy Ichtomentol. — Z opłaconą 

pocztą i opakowaniem (franko):
5 flaszek za 6 koron, 10 flaszek za 10 koron,

25 flaszek za 23 koron.
W n5edziele i święta rzym sko-katolickie nie Wysyła się 

lohtomeatolu.

w  K r a k o w i e  u l .  B a s z t o w a  1 . 3 .
Przeprow adza wszelkie transakcje pasz^ jak : ka- 
niczem, sianem, słotną i ows m oraz pośredniczy przy
——  dostawie żyta dla c. k. armji. — -■—
D ostawy podejm uje tylko od proclucentów-człon-
—- —- - - -T— ków, —  .—- ——=7—---
Z akłada lokalne Spclki producentów  paszy dla 
wspólnej sprzedaży produktów  drobnych produ-
—----■ -   centów, - - = = = = = = =
Adres telegraficzny »Zetpepes Kraków.Telefon 384.

Dra Golisa proszok do polraw
(artykuł znajdujący się w handlu od 1857) 4 - 6

środek Jyetyczny poms gający trawieniu. Do nabycia we 
wszystkich prawię aptekach i składach aptecznych austr.- 
wee monarchji. Cena małego pudelka kor. l -68 dużego kor. 
2 52. Każde pudełko musi bić zamknięte pieczątką »dra Go­
lis. i zarejestrow aną m arką wreszcie zaopatrzone etykietą 
z mojem facsimiie: *dr Jos. Golis Nachfolgcr*. P rzy  za- 
kupnie trzeba zawsze żądać wyraźnie J-a Golisa proszku de 
potraw. Jedyny wytwóroa (od 1868 r.): Ur Josef Glilisa Nast. Wiedeń 
Stefansplatz 6 (Żwethhof). W ysyłka cn gros i częściowa

Niniejszem mamy zaszczyt najuprzejmiej zawiadomić, ze 
otw artą została

H M o m  fabuła  wyrobów u s a i i k i  GrzesOuki L i
■ Składy głiwas znajdują tlą przy Placu Mariackim I. 2 i Wielopolu 1. 20.
Powołując się na naszą długoletnią praktykę w pierwszo­
rzędnych tego rodzaju zakładach, prosim y najuprzejmiej 
u łaskawi ponarde, dająo równocześnie gwaraneję, że wszel­
kie zlecenia wykonamy jak najsolidniej i po cenach przy­

stępnych. Dla P. T. kupców odpowiedni rabat!
Z wysokiem poważaniem 10—10

T. K a p a  tka  i  M, K usionou icz.

Procesy sądowe są  etraszner. zniszczeniem ludu. 
Więc zaklinamy, ludzie nie procesujcie eięl
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N A D E S Ł A N A

(. t  W o t a i - y i t f s z  3aief GrdyfeHi
1—3 otworzył I tu u c e la r ję
w Krakowie przy ulicy S ł a w k o w s k i e j  4 .

ffió3 fila
Podpisana fabryka produktów chemicznych „Liban", 

Tow. akcyjne w Podgórzu, czuje się zobowiązaną donieść 
P. T. Rolnikom, że na rok 1913 l u d u  tn a i z u l e  eeuy  
swoich produktów, jakoto 6uperfosfatów mineralnych, ko­
stnych, amoniakalnych etc.

Z a ra z em  o s trz e g a  p o d p is a n a  f a b ry k a  p rz e d  n ie ­
p o w o ła n y m i a je n tk a  i ,  prosząc P. T. Rolnikó.y o żą lanie 
od oferentów przedłożenia naszych pełnomocnictw, które 
każdemu naszemu zastępcy wkrótce wydane zostaną.

Jako k ra g o w a  f a b r y k a  nawozów sztucznych, pole­
camy się względom P. T. Rolników, kreśląc 

z wysokiem poważaniem

Fabryka produktów chemicznych „LIBAN*
Towarzystwo akcyjne.

Ka.:dy zdobyty posterunek i postawienie na nla 
ludowca jest krokiem naprzód do celu.

JAN MIEZJN w Krośsieiiku  Niż. obok Krosno
GŁÓWNY 8 KŁAD piwa Trzniiiickiego we flaszkach i beczkach, 
zuako r.ite piwa: Leżsk — idarcowe — Łssyaota — P rter — 
Bawarskie. — Hartowny skład spirytusu, rama i rosoiuów. —

Drobne ogłoszenia w cenie po 15 hak za wiersz.

N
;<£
U

O

O, a

AhiBsy adwokatów

Adwokat krajowy p r  j f a t f  C o f l y p s l j f
otw orzył kancelarję adwokacką w zyw o u  (naprzeciw poczty).

C 2c 2)0 H o £ I 3
c ° X a
4  s  3

° S ° ° 3  5
Ó s ć > ®  N , g  . j *  
WWW- 03■ u [  *z co r .jo h «p,N n o)-a ar— 5 N

K r i k ó w P r F r s s t i s z łą  B s rM  i
Mały Rynek 1. adwokat krajowy. j

a
2 -M r* n  **

2 3 2 e “Ł s E-g S t «
•** ^  —
53 °  '
53 ̂  C3 ■ tjj K. •*"* >■*
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© ^ . „ s e b ^ I is— t-, A: fc -
fe m-m a

1 I

Pr Kazimierz "ulcrycki
w Ja ś le , przy uL, 3 Maja naprzeciw Tów. Zaliczkowego

otworzył kance- 
laryę adwokacką

Kmitów i
Gołąbią H.l.p.

j)r józef G&hryd)!)
adwokat krajowy

li

lltSIuil
Zamkowa 4.

D r W . Daniec
adwokat krajowy.

BTa r e u m a t y z m
gościec, postrzał (ischias) 
i łamania poleca się u- 
śmierzające naoiersnie, 
od wielu lat ogromnie 
rozpowszechnione, przez 
wielu lekarzy ordynowa­
ne i przez znakomitości 
uznane Linimentum Gaul- 
theriae oompositum z pr. 
zarejestr. m arką ochron.

W y r o b y  t k a c k i e
z najlepszego przęaziwa, jak najstaranniej wykonane, jako 
to : Płótna blsJf* zwykłej I prześole. adłuwej szaro! ości, dyny, dreli- 
pzkl, chusteczki do aosa, ręczniki, ścierki, obrusy, serwety; bar­
chany, flanele, szewioty, płócienka kolorowe na fartuszki, 
sukienki, bluzki i silne tkuniny na ubrania męskie poleca

Tkalnia Płócien  
M I C H A Ł A  M I ^ S O W I C Z A

w Korczynie obok Krosna.
Na żądanie próbki towarów bezpłatnie; — K to  ty lk o  r a i  . 
i o u t n  zamówił tow ar z mojej tkalni, ten gdzieindziej płó- 1 

nie* kopom «o oń> buUi&

N E R W O L •<
h
chemika d ra  Jul. Fran- 
zosa, aptek, w Tarnopola 
Cena fiakonu 80 hal. — 
10 fl. 8 kor., nie licząc 
op. i f r. 1000 listów dzięk. 
do przeglądu. Dwa razy 
dziennie wysyłka poczt, 
zamawiać pod adresem: 
Główny skład wysyłko­
wy «lr Ju lJuszF r& acos., 
chem. i apt., Tarnopol 
Nr. 215. 15-24

3. k. rządowo upoważniona

Biuro wojskowe
emerytów, c. i k. kapitana 
audytora (sędzia wojskowy) 
Józefa Martusiewlcza w ! akowlą 
ul. Zwierzyniecka £ 23 prze­
prowadza w s z e l k i e  sprawy 

wojskowe.

F A B R Y K A
artyst.-bronzownicza i ocPe 
wuia szlachetnych metali K. F. 
Kopaczyuekiego i SU v  K ra­
kowie, ulica Bracka liczba 2. 
Firm a dostaroza w yrabia: 
param enta kościelne z oronza 
i srebra. Podejmuje się wszel­
kich odlewói. wchodzących 

zakres bronzu i szlacke- 
tuych metali. Powołującym 
6ię przy zaaupnie na „Przy­
jaciela Ludu* 10 procent opu­
stu. 9—19

T tlj , cierpiących 
« k »  na p rze ­
p u k lin ę  i te naj­
cięższą poleca

p  e  s k  i
H Bogdanj.ricz

K rak ó w ,
ul. Florjańska 

pod 1. 9 — 2 
(w podwórzu)

Ł Kg nowe dart* 
K 9-r>0, lepsze K 
12, białe puszyste 
darte K 18, 24, 

śnieżno-białe, 
miękkie jajr pach, K 30, 36, 42.

Gotowa pobuiel 
z czerwonego nankiua dobrzt 
napełniona, pierzyna lub pieraat 
130 cm długa 116 cm szer. K 10, 
12,15, i 18. 2 m długa 140 cm ezer. 
K 13,15,18 i 21. Podaszka 80 cm 
długa, 58 cm szeroka K 3, j'60 
i 4’—. 90 cm długa 70 cm. szer. 
K 4 50 i 6'5C, wykonanie według 
życzenia- Wedle miary 3 mate­
race włosienne na 1 łóżko K 27, 
lepsze K 33- —. Przesyłka franka 
za zaliczką od K 10. Wymiana 
lub zwrot za zwrotem porta 
dozwolona. 22—Sit

B enedykt Baoheel, 
Lohet Nr. 62, obok Plkne Ckeoły,
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S I N A P E L Z
K K A K O A f ,

u l. G e r t r u d y  29 /L ,
Harm oni­
ka z 8 kia* 
wiszami 

k 2-80 z 10 
lawisza- 

mi i 2 re-
  -"'estrami

£  7. Kem t. anicer zegarek mę- 
jki wyregulowany z gwaranc. 
K 4‘50. G arnitur obrus z 6 
łerwetam i z trwałej i pięknej 
Materji, oały garn itu r 3 K. 
dennik na żądanie wysyłam 
darm o i opłatnie.__________

N A  P O S T
znakomitą bryndzę li- 
ptawrska deserową be­
czułka oLoło 5 klg., bruto 
za 6 koron, wysyła za 

zaliczkaą 14-52 
Fabryczny skład serów

B r a c i  R o ln ic k ic li ,
Kraków, Wielopole 7/3

Cenniki różnych serów' 
i kwargli na żądanie 
darm o i opłatnie. Ńajko­
rzystniejsze źródło zaku­
pu S8ró w dla PT. knpców, 
restauratorow i K. roi. itp.

Ignacy Cypres, Kraków 
ulica Szewska 13/21.

Sprzedaje towary 
i nadal po na­
dzwyczajnie ce­
nach tanich: 1 Bry­
tania Aoker Rem 
syfjr. Roskopf 36 
godz. z pięknym 
łańcuszkiem Kor. 

490. 1 amcr. elektr. złoty Rem. 
z m arką Splendit, nadzwyczaj 
płaski, ’ modny kawalerski, 
z metalowym cyferblatem 36 
godz. szwajcarski werk z łań 
cuszkiem K 4'70. Srebrny Ro- 
ekopf o trzech kopei tach, bar­
dzo silny K i l '—.Stalowy dam­
ski Remontoir K 7’od. Budzik 
najlepszy K 3 —. Łańcuszki 
srebrne od K 2-—. Zegarki 

złote damskie od K 20"—. 
Bogato ilustrowane Giki na 
jadanie darmo i opłatnie. 17-17

W yb orn y miód
deserowy, kuracyjny lip- 

. cowy, rarytas miodobo- 
rów z własnej pasieki, 
5 klg. puszka koron 7-. 
Miód patoka 5 klg. K650., 
W yborny miód stołowy 
do picia 5 klg. blaszanka 
kor. 6’20. W ysyła za za­
liczką J . U . P IR B A , 
Podhajce 37. 16— 26

1 ~ T T  ■ ■  — i mmm —

: SpsCyfltno*r t =
Sandale na przepukliny

A iw v ki b rz u sz n e  d la  peft i p a fd tfk  
|  D ldus; u p ly ch  p a 6  p o d j a d k i  
ę lc l ls to 3 jc d w a b n e -g u in o w ^ ły p e ? -  
H iane p o V ie trz e tn , n a  pitfjrsi w c e lu  

p o p r a w n r ia  f i g u r ^ r g o r s u .
A K o r e k to r y \ r z c c lw ^ z 2 <2ib ie r .iu  • 
I k rz y  w lenlu . § I W p u k i  m iesi*  c zn e ,
A B an d aże  p r z e & jr  o p a d a n iu  cia* 
Cicy. $ P o A cz p c w ^  g u m o w e  n a  
iylakł. § RtfbwJczHt gumowe da 
f0 2m a lte g a ^ f t t i i .  § (w a to w e  dy«* 
k re tn e  naJtynla g r z t e n e p o c z e n i u  
y  fó ż lty H  d o  c h o d u . $ % z y jm u la  
f lę  ropCzet k ą  r e p e r a c y e V 4  Na 

tą p a n ie  w y je id ia m  § C2V *,kł 
w y sy łam  d y sk re tn ie  

 fPolaczek.Sanlhor to, 11 PI.
T A N IE  C Z E SK IE  PIE R Z E ]

5 kg no we dar­
te Y. 3 60. lep­
sze K 12,białe 
puszrste dar­
te K 18, 24, 
śnieżno-białe, 

miękkie jak puch, K 30, n6. 42.
G otow a pońefc 1 22—26 

z czerwonego nankinr dobrze na­
pełniona, pierzyna lub piernat 
130 cm długa 116 cm szew K 10, 
12, 15, i 18. 2 m długa 140 cni 
bzer. K 13, 16, 13 i 21. Poduszka 
80 cm długa, 58 cm szeroka K 3. 
3 50 i 4. 90cm długa 70 cm s_er. 
K 4-50, i 5 50, wykonanie według 
życzenia. Wedle miary S matera e 
włosienne na 1 łóżko K 27, lepsze 
K 33'— Prseiyłka franko za za­
liczką ud K 10. Wymiana lub zwrot 
za zwrotem porta dozwolona.

I K T I  H  Al ( ( „ „ M  i t  
Lobes Nr. 62, k. Pilzuii* (Czechy).

NOWOTNY i Ska.
tr.r?cdaż weSli! Koksu u HflMM ifiHGO

poleca:
koks i węgle krajowe, górnośląskie, oraz z Królestwa Pol­
skiego po najtańszych cenach. — Dla Kółek i Spółek rolni 
czyeh ulgi w spłatach. — Przy większym odbiorze znaczmy 
rabat. — Firm a posiaaa prawo wyłącznej sprzedaży na całą 
zachodnią Galicje jednego z n a j l e p s z y c h  węgli Królestwa 
Polskiego m arki j,SATURN", a z krajowych .BRZESZCZE... 
     z astępcy miejscowi poszukiwani. =

Wł. Dudziński, Nowotny i Ska.,
w a p i e n n i k i  w Szaflarach 
i Bogf żnihn p. Sfowy T arg

dosiai czają:
do w szystkich stacyj kolejowych n a j l e p s z e  w a p n o  po 
przystępnych cenach. W apno podhalańskie nadaje się szcze­
gólnie jako w a p n o  n a w o z o w e ,  posiada bowiem prze­
szło 97% tlenku wapniowego. Przeprowadzone analizy wy­

kazały wydajność dochodzącą do 32 m 3 z 10.000 kg.

C. k. Patent Nr. 41.589
nowy cudowny wyna- n 9  n H P n illf lin P  
lazek dla cierpiących Hu |JlŁu}JUR!ll!ęi
Nowo wynaleziony pasek rupturowy, bardzo 
lekki, dlarajw iększego wypadku 12 dkgr. wagi, 
bez sprężyny lub metaln, nosi się bez bolu 
i radykalnie przytrzym uje przepuklinę. Odpo­
wiedź za dołączeniem marki odwrotną pocztą.

M. Kantorowicz, Podgórze,
koto Krakowa, Józefińska 0. 6—34

PRZESZŁO

ł ,
wirówekssani Jak odtłuszczać

najdokładniej i najłatwiej moje mleko?
S t a n o w c z o  t y l k o  w i n ń w k a  A L F A  Ł A V A L
modelu 1911, która jest najdoskonalszą, najpraktyczniejszą, a  tem samem 

najtańszą wirów ..ą na świecie!

p rzysp o rzy Panu 
o 27U kor. i ocznie 

więcej zysku! ALFA oddziela mleko 
pełneażdt.0'05%

Ja k  otrzym ać najlepszą paszę?
T y „ k o  p n z e z  u ż y c i e  p a n z a k a  A L F A  do szybkiego, 
parzenia karmy dla bydła, przez który przy znacznej oszczędności czasu 

i paliwa poźywność paszy znacznie się wzmaga.

Parzak A L F A  jest podstawą dobrej gospodarki!!
Piszcie natychmiast i żądajcie broszur i prospektów

AK. TOW. ALFA SEPARATOR
j n  is j |  n

967
rsądowych nagród Ą

PRZESZŁO
W I E D E Ń  X Y I / » .  

W i e m i p b e x > g « t p ,  N o . 3 1 .

Wa wszystkich powiatach poszuWanfashipTyr i  1,600.000Iwirówek w użyciu
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K u p u j  ą o
l u b  zam awiając towary, uprzejm ie p ro ­
simy naszych P r z y j a c i ó ł  powoływać 

się na „Przyjaciela Lutfu“.

> a-#-e♦  e  > » «

\mr£enamciel\
  ip u c h  ____

1 kg. szare darte 2 K, lepsze 2 40 K, pótblale prim a 2-80 K, 
białe 4— K, prima miękł iejakpuchG— K, wyśmienite 7-—, 
f i  —  i 9 60 K, puch s saiyG —, 7-— K. bi-fj prima 10 — K, 
kwap piersiowy 12— Ii, od 5 kg. franko.

G o t o w a  p o ś o i b l  
z gęstego ezen.onego, niebieskiego, żółtego ’ub białe­
go inletu (Banking) 1 pierzyna, ok 180 cm. długa, 120 
cni szerolr* z 2, poduszkami, każda ok. 80 cm. długa 
60 cm. szeroka, dostatecznie napełniona .iowwn, szarem 
kwapiatem i trwałem pierzrm K 16 — ,piłłpuchem Ii 20-—, 
pierzem pucUowem K 24 —. Poj«4 yncze pierzyny K 10, 12, 
la, 18. Pojedyncze podnszki Ii 3,3*50, 4. P eiryny 200:140 
era ,, objętości Ii 13, 15, 18, 20. Poduszki 90:70 cm. 
objęto źoi' K 4 50, 5, 5 50. Piernaty z najlepszej dymki 
18n : 116 cm objętości Ii 13 i 15, wysyła od id  K 
irnnko za zaliczką lub poprzednią zapłr.i ą 20—30
Max Berger in Deschenitz 2l2a, Bohmerwald,
Niema ry z y k a  ponieważ wymiana dozwolona lnb pieniądze 
zw rącS  dę . Bogato .lustrowany cennik wszelkich towarów 

z pościeli b e z p ła tn ie . j  r

Precz ze szkodników!
D I E N D i U N

jedyny i niezawodny środek przeciw wszelkim chorobom 
i szkodnikom drzew owocowych. Tysiące ..listów dziękczyn­
nych. Czas użycia: zima t. j. od października do marca. 
Fabryka Carbolineum: R. Avenarius, Wiedeń III /Z  Główny 
skład: droguerja pod „Czarnym Psem*, S. Janowskiego, 
w Krośnie. Sposób użycia i bliższych szczegułów udzielam 

odwrotną pocztą. 7 —7

p o t r z e  i® nie ku p iłe m
d̂owsliiłj PcKoty - bpłe ly ps

l r adnia ‘  AWIwył n t  ufcpinii J 
M iik ię j tkalni doinniąj Antonino 
Ban/i .Korrsynd i  pojwojm*
«: ftw n y ti nici i* n tr f tw y c it j 
t v J r  i  prty I m  tan.

fto w ę  się p ^ f k o n a t l  :a .  
lą d ic 1 d « rm „ Monika ns u_r* 
nia rimowr rr.̂ zku i dinci*c#.

T o w a r  U d ry  ■> i n  i  50 o b i
•yinii m un.aiba iwrac-m pifoiądM

Antoni B and
Pod opitkaSiŁ Janb

t k a ln ia  
Korczyna
(Q a f i i .p * J

Galicyjski Bank Ziemski w Łańcucie
poleca kupno gruntów w następujących majątkach:

K o s z y c e .  M a ją tek Koszyce położony jest pół godziny drogi gościńcem od Tarnowa, gdz.e wszystkie płody 
rolne i mleko można sbywać po bardzo wysokich cenach. Grunta pszeniczne i żytne w dobrej oprawie aprzedaje delegat 
na miejsca w każdy piątek.

Ł u żn a , wieś w powiecie Gorlice, oddalona o 1 kim. cd stacji kolejowej Wola łużańska. W Łużnej znajduj*
się kościół parafjalny, szkoła i pusteronek żandarmeryL Do nabycia są grunta orne, łąki i lasy. W  asach Łużnej znaj
duje się również budulec. Delegat Banka bprzedaje grunta na miejscu we wtorek każdego tygodnia.

Nlnp ee . Majątek Słupiec Wielki, położony nad Wiolą, w powiecie Dąbrowa, pół godziny drogi od stacji
kolejowej- i miasta Szczucina, ma szkołę i kościół w miejscu. Grunta nadwiślane, równej pierwszej klasy, pszeniczne
i  koniczynne, sprzedaje się od 1200 koron za 1 mórg, zaś grunta piaskowe od 700 koron za 1 mórg. —  Ceny zboża 
1 bydła w tej okolicy wyższe, niż gdzieindziej. —  Drzewo budowlane i dachówka na miejscu we wsi.

Horodków folwark w powiecie rohatyńskim 7 km. od stacji Psary, 8 km. od Rcnatyna, 4  km. od mia­
steczka Knihinicze, a 17 km. od Chodorowa, gdzie powstaje wielka enkrownia z rafinerią cukru, po zta i parafja w Ro­
hatynie. W Horodkowie znajduje się kościół, a w przylegającej licznej kolonji polskiej Radwanowie, szkol" polska. Do 
sprzedaży około 300 morgów roli, 70 morgiw łąk i 5 morgów stawu. Role czamożiemne, przepuszczalne, nadające się 
doskonale do wszelkiej nprawy.

LEpnica Górna położona 7 km. od Jasła. Grunta pszeniczne i łąki, razem 145 morgów sprzedaje się 
w cenie od 700 do 1500 kor. za 1 mórg, wraz z bndj nkami i obsiewami. Delegat Banku dokonuje sprzedaży w Li­
pnicy ua miejscu w każdy wto^k.

1'uttomyty majątek położony w powiecie lwowskim. Do nabycia są grunta orne i łąki w cenie od 900
do 1500 kor. za mórg. Stacja kol jowa, poczta i telegraf w m ejtscn. W sąsiedniej zaś wsi Glinnej znujduje się kuśjiół
i parafia rzymsko-katolicka. W  Pnstomytach jest również zakład kąpielowo-siarczany, dokąd w lecie przyjeżdża wiele 
osób w celach leczniczych.

Zgłoszenia przyjmują Bank zLmski w Łańcncie, filja we Lwowie ni. Pańska, 1. 17 i delegat Banka na 
miejsca we dworze.

Grifidna Dolna folwark w powiecie pi zneńskim o 14 In , od Dębicy. Do nabycia grnnta orne, glinki 
Brednie ciężkie, IgU słodkie awukośne. Parcelacjo rozpocznie delegat Bańka we środę dnfa 22 stycznia 1913 r S—8j



VIII PRZYJACIEL LUDU Nr S

ma zawsze na składzie i poleca najtaniej wszelkiego ro­
dzaju nasiona zbóż* boaiszye 8 trair. — Hfawczy szłncza® 
(żużle i superfosfaty, wapno). — Otręby. — ly
I narzędzia r&teicza dla malfeb 1 śred tlch gerpade ■tur 

wiefstdcn. — Węgle I kobz

Kółka rolnicze mogą całe zapotrzebowanie pokrywać 
w Symtykacie rolniczym i m ają bardzo wielkie opusty. 
Narzędzia rolnicze, jak młynki do czyszczenia zboża 
sieczkarnie i t. p., można dostać w Syndykacie już po 

kilkadziesiąt koron za sztukę.

Radzimy, żeby po kiiku gospodarzy zamó wito czy to na­
wozy w wagonach, czy narzędzia, do wspólnej obróbki 

roli i zboża, a wtedy taniej im kupno wypadnie.

li W & G &: Centryfugi (odśmiutankownice) dla małych 
gospodarstw, przeróbka 50 litr. mleka na godzinę, po wy­

jątkowo nizkiej cenie Et 7 0 ‘—  za sztukę.

■  p  m m *  W  W  W  W  w
m k i m  m b  m b  m b  m l

Wydswoe i odpowiedsialay redaktor J u  StipUekł. 
ewakMiii d*<tke*ul TaW*(>viej ■* Cr^ki■** Jap«ello>sk- >0, m A stn%dem L> Z.


